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Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne


 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ma­mie 

 


I’m wa­iting in my cold cell when the bell be­gins to chi­me. 

Re­flec­ting on my past life and it do­esn’t have much time, 

cau­se at 5 o’clock, they take me to the gal­lows pole. 

The sands of time for me are run­ning low. 

 

When the priest co­mes to read me the last ri­tes, 

I take a look thro­ugh the bars at the last si­ghts, 

of a world that has gone very wrong for me. 

 

Hal­lo­wed Be Thy Name, Iron Ma­iden

 

 

 

 

Roz­dział I 

 

 

 

 

Ne­vis, Char­le­stown, Fort Char­les na po­łu­dnio­wym krań­cu mia­sta. 4 maja 1715 roku, so­bo­ta. 

Ka­mien­ne ścia­ny for­te­cy były wil­got­ne, a za­mo­co­wa­ne w nich me­ta­lo­we uchwy­ty od lat zże­ra­ła rdza. Choć na ze­wnątrz pa­no­wał upał, po­wie­trze w celi po­zo­sta­wa­ło przej­mu­ją­co chłod­ne. W od­da­li dało się sły­szeć po­mru­ki zbli­ża­ją­cej się bu­rzy. Sie­dzą­ce­go na sien­ni­ku męż­czy­znę prze­cho­dzi­ły dresz­cze, czuł, że po­byt w ta­kim miej­scu zde­cy­do­wa­nie mu nie słu­ży, było to jed­nak naj­mniej­sze z jego zmar­twień.

Prze­cze­sał pal­ca­mi przy­dłu­gie wło­sy i zer­k­nął na współ­więź­nia. Drob­ny, niż­szy od nie­go czło­wiek stał na zło­żo­nym sien­ni­ku i sta­rał się wyj­rzeć przez za­kra­to­wa­ne okno. Póki sły­chać było re­gu­lar­ne ude­rze­nia młot­ka­mi i roz­mo­wy pra­cu­ją­cych na pla­cu lu­dzi, był przy­ga­szo­ny. Te­raz wez­bra­ła w nim ener­gia. Przez ja­kiś czas cho­dził ner­wo­wo po celi. W koń­cu po­sta­no­wił spró­bo­wać wyj­rzeć przez otwór, któ­re­go wy­lot znaj­do­wał się na wy­so­ko­ści udep­ta­nej, po­zba­wio­nej ro­ślin­no­ści zie­mi.

– Wi­dzi pan coś, pa­nie Adams? – spy­tał go po chwi­li. 

Jego sa­me­go nie­spe­cjal­nie in­te­re­so­wa­ło to, co dzia­ło się na dzie­dziń­cu. Wi­dział po­dob­ne sce­ny wie­le razy, za­wsze jed­nak od dru­giej, przy­jem­niej­szej stro­ny… O ile któ­rą­kol­wiek z nich moż­na było za­li­czyć do przy­jem­nych.

– Chmu­ry, nie­bo i pta­ki…

Wstał ocię­ża­le i pod­szedł bli­żej. Splótł dło­nie, two­rząc mo­stek, na któ­rym jego kom­pan mógł oprzeć nogę.

– Niech pan spró­bu­je te­raz, choć my­ślę, że ten wi­dok nie pod­nie­sie pana na du­chu.

Adams, bo tak mu się przed­sta­wił, wspiął się wy­żej, do­się­gnął krat i po chwi­li po­wie­dział to, cze­go obaj nie chcie­li usły­szeć:

– Skoń­czy­li. Po­sta­wił się sza­fot. Wy­glą­da się, cho­le­ra, na so­lid­ny.

– To szu­bie­ni­ca, nie sza­fot – mruk­nął, po­ma­ga­jąc mu zejść.

– Też mnie się za róż­ni­ca…

Usiadł na pry­czy, igno­ru­jąc ostrze­gaw­cze trzesz­cze­nia drew­nia­nej kon­struk­cji. Sien­nik był za­wil­go­co­ny i prze­gni­ły, a drew­no zmur­sza­łe, jak wszyst­ko, co zbyt dłu­go mia­ło kon­takt ze sło­ną bry­zą.

Za­rzu­ty, ja­kie mu po­sta­wio­no, były ku­rio­zal­ne. Wie­dział to, tak samo jak jego oskar­ży­ciel, ko­mo­dor Jo­na­than Wil­son. I po­dob­nie jak wi­ce­gu­ber­na­tor Wysp Pod­wietrz­nych na Ne­vis, Da­niel Smith, któ­ry ob­ser­wo­wał cały pro­ces i od któ­re­go za­le­ża­ło wy­da­nie wy­ro­ku w imie­niu ko­ro­ny bry­tyj­skiej, po­zo­sta­wał ab­so­lut­nie skon­fun­do­wa­ny aż do koń­ca roz­pra­wy. W ob­li­czu ar­gu­men­tów do­wód­cy miej­sco­wej flo­tyl­li, jego świad­ków i przy­ta­cza­nych pa­ra­gra­fów, był cał­ko­wi­cie bez­sil­ny. Na­wet wie­lo­let­nia zna­jo­mość ka­pi­ta­na Burn­sa ze Smi­them i wzglę­dy, któ­ry­mi się cie­szył, a tak­że od­da­na, choć nie do koń­ca nie­na­gan­na, służ­ba nie były w sta­nie mu po­móc. Wy­rok mógł być tyl­ko je­den, a wy­ko­na­nie go za­pla­no­wa­no na ju­trzej­sze po­po­łu­dnie. Ko­mo­dor na­le­gał na szyb­kie roz­wią­za­nie sy­tu­acji, tłu­ma­cząc, że zwra­ca­nie się w tej spra­wie do gu­ber­na­to­ra czy kró­la by­ło­by zwy­kłym nie­tak­tem. Ta­kie kwe­stie, po­wie­dział, roz­wią­zu­je się na niż­szym szcze­blu.

Za­to­nię­cie slu­pa, z któ­re­go za­ło­gą ka­pi­tan Burns miał współ­pra­co­wać, było nie­szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści. Pod­cią­gnię­cie tego zda­rze­nia pod zdra­dę i dzia­ła­nie na szko­dę ko­ro­ny za­kra­wa­ło na ab­surd. Wy­pad­ki po pro­stu się zda­rza­ły, tym ra­zem zresz­tą za­wi­nił na­wi­ga­tor. Wpro­wa­dził na ska­ły jed­nost­kę, ma­ją­cą trzy­mać się bli­sko brze­gu. Przy po­go­dzie, któ­ra utrzy­my­wa­ła się tego dnia, pod­pły­nię­cie bli­żej znacz­nie więk­szym bry­giem rów­na­ło­by się sa­mo­bój­stwu. Wie­dział to ka­pi­tan slu­pa, wie­dział Burns i z pew­no­ścią zda­wał so­bie z tego spra­wę rów­nież ko­mo­dor. Ten ostat­ni szu­kał jed­nak cze­goś, co po­zwo­li­ło­by mu po­zbyć się nie­wy­god­ne­go kor­sa­rza. Lep­szej oka­zji nie mógł so­bie wy­śnić.

Za­raz po tym, gdy Burns zja­wił się w for­cie, aresz­to­wa­no go za umyśl­ne ze­pchnię­cie dru­giej jed­nost­ki na nie­bez­piecz­ne wody. Po­wo­ła­no na świad­ków kil­ku ma­ry­na­rzy z pe­cho­we­go slu­pa, któ­rzy cu­dem prze­ży­li jego za­to­nię­cie i przez trzy dni ko­czo­wa­li na nie­wiel­kiej, bez­i­mien­nej wy­spie. Męż­czyź­ni ze­zna­li, że Burns na­wet nie za­trzy­mał się, by im po­móc. Kie­dy to mó­wi­li, nie za­drżał im głos, ani nie mru­gnę­ła po­wie­ka. Od­po­wied­nia kwo­ta tu­dzież obiet­ni­ca ob­ję­cia lep­szych sta­no­wisk na więk­szym okrę­cie po­mo­gły im wy­przeć z pa­mię­ci fakt, że wy­sła­na z jego bry­gu sza­lu­pa przez kil­ka go­dzin bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła pod­jąć roz­bit­ków na po­kład.

Smith nie miał moż­li­wo­ści żad­ne­go ma­new­ru. Wszy­scy świad­ko­wie ze­zna­wa­li prze­ciw Burn­so­wi, a ten na do­miar złe­go od­mó­wił po­da­nia miej­sca za­cu­mo­wa­nia swo­je­go Si­lver Stag. Wi­ce­gu­ber­na­tor tłu­ma­czył, że wy­ja­śnie­nia jego kwa­ter­mi­strza, na­wi­ga­to­ra, bos­ma­na i in­nych człon­ków za­ło­gi mo­gły­by tu­taj po­móc. Kor­sarz zda­wał so­bie jed­nak spra­wę z tego, jak koń­czą się ta­kie hi­sto­rie. Wil­son od dłuż­sze­go cza­su był nie­przy­chyl­ny jego dzia­ła­niom, a je­śli kto­kol­wiek miał za­pła­cić za sła­bo­ści Burn­sa, mu­siał to być on sam. Nikt z jego lu­dzi. Nie oni wszak­że swo­im ro­man­sem wy­pro­wa­dzi­li ko­mo­do­ra z rów­no­wa­gi. Nie oni przy­nie­śli hań­bę jego ro­dzi­nie, nie oni okry­li ją in­fa­mią. Po­da­nie miej­sca cu­mo­wa­nia by­ło­by zwy­kłą zdra­dą, wy­da­niem katu jego Bogu du­cha win­nej za­ło­gi.

Scho­dząc na ląd, Burns wy­dał pro­ste roz­ka­zy. Ma­ry­na­rze mie­li cze­kać na nie­go pięć dni i ani go­dzi­ny dłu­żej. Je­śli nie zja­wił­by się w tym cza­sie, ani nie przy­słał po­słań­ca, mie­li od­pły­nąć – gdzie­kol­wiek. Wszy­scy wie­dzie­li, że za­to­nię­cie slu­pa może prze­ro­dzić się w praw­dzi­we kło­po­ty, dla­te­go nikt nie opo­no­wał. Burns uwa­żał, że i tak będą cze­kać zbyt dłu­go. Je­śli jego ra­port nie wzbu­dził­by ni­czy­ich wąt­pli­wo­ści, wró­cił­by na po­kład znacz­nie wcze­śniej, ale ma­ry­na­rze też mie­li coś do po­wie­dze­nia i nie zgo­dzi­li się na inne roz­wią­za­nie. Zresz­tą bryg zbyt dłu­go po­zo­sta­wał na wo­dzie i czysz­cze­nie ka­dłu­ba sta­ło się nie­zbęd­ne. Pięć dni wy­star­czy­ło na wszyst­kie pra­ce. Te­raz ka­pi­tan pluł so­bie w bro­dę, że nie roz­ka­zał wy­ko­nać tego za­da­nia gdzie­kol­wiek in­dziej, byle da­lej od Char­le­stown.

– Co się pan im czy­nił? – prze­rwał mil­cze­nie Adams. – Je­stem się cie­kaw, cze­mu chcą pana wie­szać. Jest pan mor­skim człe­kiem? Sły­sza­łem się, jak straż­ni­cy zwra­ca­li się do pana „ka­pi­ta­nie”. Bo wie się pan, wi­dzi mi się, że tu je­ste­śmy się za zu­peł­nie róż­ne spra­wun­ki. Mnie trzy­ma się za uro­dze­nie. Pan jest jed­nym z nich, ale na pi­ra­ta mi się pan nie wi­dzisz. Był pan ka­pa­rem… ka­prem?

– Nie. Tu moż­na być naj­wy­żej kor­sa­rzem albo bu­ka­nie­rem – mruk­nął, zer­ka­jąc na współ­więź­nia. – Je­stem… by­łem ka­pi­ta­nem okrę­tu kor­sar­skie­go.

– Ach…

– A pan? Jest tu pan za uro­dze­nie? Cóż to zna­czy?

– Prze­pra­szam, mój an­giel­ski jest na­gan­ny, zna­czy się jest się nie nie­na­gan­ny. Do­pie­ro się uczę. Po­ro­dzi­łem się w Am­ster­da­mie, póź­niej miesz­ka­łem się na Cu­ra­çao. Kil­ka lat temu po­sta­no­wi­łem się spró­bo­wać tu szczę­ścić się, ale po­peł­ni­łem się błąd. Przy oka­zji – zo­wią mnie Ja­cob ibn Adam, nie Adams.

– Prze­pra­szam. W tym miej­scu umie­ra wszyst­ko, na­wet ma­nie­ry. Ti­mo­thy Cu­th­row, ale czę­ściej zo­wią mnie Burns – od­po­wie­dział, si­ląc się na uśmiech. – Jest pan He­braj­czy­kiem?

– Wo­li­my, gdy wo­ła­ją się nas Ży­da­mi, ale na jed­no się idzie. Oskar­żo­no mnie o sta­ra­nie się spro­wa­dze­nia na mia­sto za­ra­zy. Je­śli wyj­dzie­my się stąd, choć szan­sa żad­na, pro­szę pa­mię­tać, by ni­g­dy nie wie­rzyć się re­pu­bli­ka­nom.

Ka­pi­tan spoj­rzał na swo­je­go roz­mów­cę. W świe­tle ga­sną­ce­go dnia le­d­wie wi­dział rysy jego twa­rzy. Znał wie­lu lu­dzi, któ­rzy uczy­li się an­giel­skie­go, więc zro­zu­mie­nie no­wo­po­zna­ne­go nie spra­wia­ło mu więk­szych trud­no­ści. Miał jed­nak wąt­pli­wo­ści co do zna­cze­nia jego słów.

– Zwo­len­nik re­pu­bli­ki? Mówi pan o ka­pi­ta­nie Hor­ni­gol­dzie?

– Nie wiem się, kim jest ten człek. Mia­łem na my­śli Oli­ve­ra Crom­wel­la – wy­mó­wił na­zwi­sko lor­da pro­tek­to­ra, jak­by była to naj­więk­sza z obelg, po czym pod­szedł do krat za­my­ka­ją­cych celę i, opie­ra­jąc się o nie, mó­wił da­lej:

– Kie­dy prze­jął się Lon­dyn, obie­cał moim bra­ciom zgo­dzić się na nasz po­wrót na wy­spę. Mia­ło być rów­no­upra­wo… rów­no­pra­wi… rów­no­praw­nie­nie. I miał się być za­kaz oskar­żeń o złe rze­czy… Sam pan się wi­dzi, ile się osta­ło. Mój ród od wie­ków skar­żo­no o to samo, co się mnie te­raz skar­gu­je: mo­ro­we po­wie­trze, mor­der­stwa, tru­cie się stud­ni, szpie­go­wa­nie. Ro­zu­mie pan so­bie? A te­raz mnie, bu­chal­te­ra, wie­sza­ją się za spro­wa­dze­nie za­ra­zy! Jak ja­kąś wiedź­mę z Afry­ki! Je­dy­na do­bra w tym wszyst­kim rzecz to się to, że pro­ces i wy­rok szyb­kie. Hisz­pa­nie są nie­przy­jem­nie na­sta­wie­ni, a tu się bez tor­tur obe­szło.

– Był pan bu­chal­te­rem? – spy­tał od nie­chce­nia ka­pi­tan.

Nie in­te­re­so­wa­ła go prze­szłość, ani tym bar­dziej naj­bliż­sza przy­szłość Żyda. Te­raz nie miał mu nic do za­ofe­ro­wa­nia, choć w in­nej sy­tu­acji praw­do­po­dob­nie za­sta­no­wił­by się nad pro­po­zy­cją da­nia mu pra­cy. Ktoś, kto pil­no­wał­by ksiąg, za­wsze przy­da­wał się na okrę­cie. O ży­dow­skich bu­chal­te­rach sły­szał wie­le do­bre­go, choć ostrze­ga­no go tak­że przed ich nad­mier­ną po­my­sło­wo­ścią. Wie­rzył jed­nak, że na jego po­kła­dzie nikt nie od­wa­żył­by się ni­cze­go fał­szo­wać. W koń­cu każ­dy, kto sta­wiał nogę na Si­lver Stag, wie­dział, że kra­dzież w kor­sar­skim świe­cie ka­rze się śmier­cią.

– Tak, przez lata pra­co­wa­łem się dla Ho­len­der­skiej Kom­pa­nii Za­chod­nio­in­dyj­skiej, póź­niej u kil­ku kup­ców. Pil­no­wa­łem ksiąg, pro­wa­dzi­łem za­pi­sy… nie­skoń­czo­ne nudy, rzę­dy liczb. Za­wsze chcia­łem się pły­wać, zo­ba­czyć świa­ty, zna­leźć lep­siej­sze miej­sce do ży­cia. No i zna­la­złem – rzu­cił, ko­piąc w kra­ty.

– Uwa­ża pan, że ży­cie na mo­rzu jest lep­sze?

– Wszyst­ko się lep­sze od cza­rów i za­ra­zy…

– Mój oj­ciec był kup­cem – prze­rwał mu ka­pi­tan, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od wła­snych, po­ra­nio­nych i lek­ko opuch­nię­tych dło­ni. – Nie­zbyt ma­jęt­nym, ale wy­star­cza­ją­co za­moż­nym, by stać go było na wy­kształ­ce­nie je­dy­ne­go syna. Przy­kła­da­łem się do na­uki na tyle, by przy­ję­li mnie do Kró­lew­skiej Aka­de­mii Mor­skiej w Por­ts­mouth. Pły­wa­łem w Roy­al Navy, naj­pierw jako ofi­cer, póź­niej jako ka­pi­tan. Przez kil­ka lat znaj­do­wa­łem się pod roz­ka­za­mi Ben­ja­mi­na Wil­so­na, któ­re­go oj­ciec, ko­mo­dor u gu­ber­na­to­ra An­ti­gui, oskar­żył mnie te­raz o dzia­ła­nie na szko­dę ko­ro­ny. Moi lu­dzie nie zro­bi­li nic, co sta­ło­by w sprzecz­no­ści z pra­wem lub roz­ka­za­mi, któ­re do­sta­wa­li­śmy od ad­mi­ra­li­cji, gu­ber­na­to­ra lub ko­mo­do­ra, lecz kie­dy tyl­ko zo­sta­ną zna­le­zie­ni, skoń­czą jak ja. Jak wy­rzut­ki, po­wie­sze­ni w jed­nym z por­tów, by ostrze­gać in­nych przed pi­rac­twem, nie­sub­or­dy­na­cją czy tchó­rzo­stwem. Być może jest to lep­sze od oskar­że­nia o cza­ry, tego nikt mi jesz­cze nie za­rzu­cał, ale z pew­no­ścią jest nie­bez­piecz­niej­sze od pra­cy z księ­ga­mi.

Żyd pa­trzył na ka­pi­ta­na, co­raz bar­dziej mu współ­czu­jąc. Na­wet te­raz, kie­dy za­cho­dzą­ce słoń­ce po­zo­sta­wi­ło w ich celi już tyl­ko gęst­nie­ją­cy z każ­dą chwi­lą pół­mrok, wy­glą­dał, za­cho­wy­wał się i mó­wił jak czło­wiek z wyż­szych sfer. Ktoś, komu w in­nych oko­licz­no­ściach moż­na by za­ufać. Z jego twa­rzy dało się jed­nak wy­czy­tać coś jesz­cze. Nie tyl­ko ból, ale i odro­bi­nę sza­leń­stwa. Cze­goś nie­obli­czal­ne­go, co kry­ło się pod wy­uczo­nym spo­ko­jem i ogła­dą.

Kie­dy Burns pod­niósł wzrok i spoj­rzał na Adam­sa, sto­ją­ce­go na­dal przy kra­cie, męż­czy­znę prze­szły ciar­ki.

– Pan mógł naj­wy­żej za­ciąć się kart­ką lub po­pla­mić ręce atra­men­tem. Ja wi­dzia­łem lu­dzi ro­ze­rwa­nych na strzę­py, ra­nio­nych z musz­kie­tu, przy­gnie­cio­nych zła­ma­nym masz­tem. Wi­dzia­łem eg­ze­ku­cje, mor­der­stwa po­peł­nia­ne z zim­ną krwią, zdraj­ców chęt­nych sprze­dać naj­więk­sze se­kre­ty za nie­wiel­kie sumy i ide­ali­stów, umie­ra­ją­cych przez głu­po­tę in­nych.

– Czy­li lu­dzi ta­kich jak pan? Ide­ali­stów – do­dał szyb­ko Adams, nie chcąc spro­wo­ko­wać ka­pi­ta­na. – Wiem, wi­dział się pan dużo, ale przy­naj­mniej prze­żył się pan swo­je ży­cie, pa­nie Cu­th­row. A ja, jak­by to się po­wie­dzieć, ro­śli­no­wa­łem… we­ge­to­wa­łem! Tak, to się to sło­wo. We­ge­to­wa­łem. Chciał­bym spró­bo­wać cze­goś in­ne­go, to wszyst­ko. Wszyst­ko, cze­go się nie bę­dzie.

Ka­pi­tan za­sta­na­wiał się, do cze­go wła­ści­wie zmie­rza­ła cała roz­mo­wa. Nie miał na nią ocho­ty. Tłu­ma­cze­nie cze­go­kol­wiek Adam­so­wi zda­wa­ło się rów­nie bez­sen­sow­ne, co szu­ka­nie mi­tycz­ne­go skar­bu z mapą ku­pio­ną na tar­gu w Port Roy­al. Bo­la­ła go gło­wa i wszyst­kie miej­sca, w któ­re bito go i ko­pa­no przez ostat­nie dwa dni. Bo­la­ła też zra­nio­na duma, do­ku­cza­ły tę­sk­no­ta i nie­pew­ność. W do­dat­ku ko­lej­ny raz w ży­ciu czuł się kom­plet­nie bez­sil­ny, a to tyl­ko go roz­sier­dza­ło.

Na­gle ci­szę, któ­ra na chwi­lę za­pa­no­wa­ła w celi, prze­rwa­ło skrzyp­nię­cie kra­ty otwie­ra­nej w głę­bi ko­ry­ta­rza. Na ścia­nie za­tań­czy­ły cie­nie. Ktoś zbli­żał się do miej­sca, w któ­rym ich za­mknię­to.

Za­padł już zmrok i od­bi­ja­ne przez skal­ne blo­ki ścian re­flek­sy nie­sio­nej przez ko­goś lam­py sta­ły się je­dy­nym źró­dłem świa­tła w pod­zie­miach. W for­cie nie mar­no­wa­no oli­wy ani po­chod­ni, nikt nie za­wra­cał­by so­bie gło­wy przy­no­sze­niem ich do lo­chów. Cu­th­row wie­dział też, że o tej po­rze ża­den straż­nik nie miał w zwy­cza­ju za­glą­dać do cel, szcze­gól­nie tak krót­ko przed eg­ze­ku­cją. Na kil­ka go­dzin przed śmier­cią da­wa­no ska­zań­com czas na prze­my­śle­nia, po­go­dze­nie się z Bo­giem i przy­go­to­wa­nie na nie­unik­nio­ne. Do­pie­ro o świ­cie mo­gli spo­dzie­wać się ko­goś, kto zaj­rzał­by z ka­wał­kiem czer­stwe­go chle­ba i ką­śli­wy­mi uwa­ga­mi na te­mat ostat­nie­go po­sił­ku ska­zań­ców.

Źró­dło świa­tła za­trzy­ma­ło się w od­le­gło­ści kil­ku kro­ków od kra­ty. Przy­ga­sło, gdy nio­są­cy je czło­wiek przy­sło­nił okna la­tar­ni, a póź­niej rzu­ca­na przez nie pla­ma ja­sno­ści prze­su­nę­ła się po ścia­nie celi. Naj­pierw uka­za­ła Adam­sa, sto­ją­ce­go przy swo­jej pry­czy, póź­niej ob­ję­ła tak­że ka­pi­ta­na.

– Ty… – wy­ce­dził Cu­th­row, rzu­ca­jąc się do krat.

– Spo­koj­nie Tim, wy­słu­chaj mnie…

– Po co przy­sze­dłeś? Trium­fo­wać? Gro­zić? Pro­sić, bym po­wie­dział ci, gdzie jest Si­lver Stag?

– Nie – wy­mam­ro­tał ci­cho wi­ce­gu­ber­na­tor Wysp Pod­wietrz­nych. Bez si­wej pe­ru­ki i je­dy­nie w ka­mi­zel­ce na­rzu­co­nej na ko­szu­lę wy­glą­dał jak cień czło­wie­ka. Nie chciał roz­świe­tlać po­miesz­cze­nia i zwra­cać uwa­gi straż­ni­ków, dla­te­go moc­no przy­ga­szo­ną lam­pę po­sta­wił przy ścia­nie w ko­ry­ta­rzu. – Przy­sze­dłem prze­pro­sić cię za wszyst­ko i na­pra­wić swo­je błę­dy. Od­suń się od kra­ty.

Cu­th­row po­stą­pił krok w tył. Po­ja­wie­nie się Smi­tha było dla nie­go za­sko­cze­niem, ale ostat­nim cze­go się spo­dzie­wał, było uj­rze­nie w jego rę­kach klu­cza, otwie­ra­ją­ce­go wię­zien­ne kra­ty.

– Tim, znam cię od po­nad dzie­się­cio­le­cia. Wi­dzia­łem co po­tra­fisz, do cze­go je­steś zdol­ny. Pra­co­wa­ło dla mnie wie­lu kor­sa­rzy, lep­szych i gor­szych, lo­jal­nych i zdraj­ców. Po­zna­łeś ich wszyst­kich. Wiesz tak samo jak ja, że nie­ła­two dziś o ko­goś, kto zgo­dził­by się wy­peł­niać za­da­nia, któ­re po­wie­rza­łem wła­śnie to­bie.

Wi­ce­gu­ber­na­tor zer­k­nął prze­lot­nie na sto­ją­ce­go pod ścia­ną Żyda, po czym pchnął kra­tę i sta­nął w pro­gu celi.

– Nie wiem, coś zro­bił ko­mo­do­ro­wi, ale obaj wie­my, że te oskar­że­nia to far­sa. Wie­le bym dał, by do­wie­dzieć się, co tak go roz­sier­dzi­ło, ale nie będę tra­cił cza­su na py­ta­nia, na któ­re nie uzy­skam od­po­wie­dzi.

– Słusz­nie – mruk­nął ka­pi­tan.

Ja­co­bo­wi zda­wa­ło się, że to, co wziął wcze­śniej za sza­leń­stwo w oczach ma­ry­na­rza, było tyl­ko igrasz­ką przy tym, co uj­rzał te­raz. Nie chciał być tej nocy we wła­snej skó­rze, ale jesz­cze bar­dziej nie ży­czył­by so­bie zna­leźć się te­raz na miej­scu urzęd­ni­ka.

– Wiem, że prze­ku­pił lu­dzi ze slu­pa. Co wię­cej, dwóch rze­ko­mych świad­ków ni­g­dy na nim nie słu­ży­ło. Po­cią­gnę ich do od­po­wie­dzial­no­ści, gdy tyl­ko do­sta­nę od­po­wiedź z biu­ra gu­ber­na­to­ra. Tam są księ­gi po­twier­dza­ją­ce mu­stro­wa­nie. Był­bym w sta­nie od­da­lić two­je oskar­że­nie, gdy­byś dał mi wię­cej cza­su, na przy­kład po­da­jąc miej­sce cu­mo­wa­nia. Wiem, dla­cze­go tego nie zro­bi­łeś, i chcę, że­byś wie­dział, że ro­zu­miem i po­pie­ram two­ją de­cy­zję. Ko­mo­dor na­ci­ska na szyb­ką eg­ze­ku­cję, mu­sia­łem wy­dać wy­rok i te­raz nie zdo­łam go cof­nąć. Je­dy­ne na co mo­żesz li­czyć, to po­śmiert­ne oczysz­cze­nie z za­rzu­tów.

– Chy­ba po śmier­ci ko­mo­do­ra…

– Nie­ste­ty, na to wy­glą­da.

– I fa­ty­go­wa­łeś się tu po to, żeby mi to po­wie­dzieć? – fuk­nął ka­pi­tan.

Wi­ce­gu­ber­na­tor za­wa­hał się. Spo­dzie­wał się wście­kło­ści z jego stro­ny, ale uwa­żał, że znał Burn­sa dość do­brze, by nie mu­sieć się go oba­wiać. Do tej pory bar­dziej mar­twił się o straż­ni­ków, któ­rzy mo­gli go za­uwa­żyć, te­raz za­czął tra­cić pew­ność sie­bie.

Zro­bił krok w tył, gdy Burns szyb­kim ru­chem chwy­cił poły swo­jej umo­ru­sa­nej ko­szu­li i ścią­gnął ją przez gło­wę, uka­zu­jąc si­nia­ki i zra­nie­nia – śla­dy prze­słu­chań.

– Zo­bacz, co zro­bi­li mi twoi lu­dzie – wy­ce­dził przez zęby.

– Tim, pro­szę… Przy­się­gam, ni­g­dy nie było mi tak przy­kro, ale te­raz nie czas na roz­pra­wia­nie o tym, co ci zro­bi­li. Wy­słu­chaj mnie.

Ka­pi­tan wziął głęb­szy od­dech, pró­bu­jąc się opa­no­wać. Miał ocho­tę wy­pchnąć Da­nie­la Smi­tha z celi, skrę­cić mu kark i ru­szyć do wyj­ścia. Znał jed­nak dro­gę, wie­dział, że pro­wa­dzi­ła przez ko­sza­ry. Je­dy­nym, co mógł­by osią­gnąć, de­cy­du­jąc się na ta­kie roz­wią­za­nie, by­ła­by wal­ka.

– Dłu­go roz­my­śla­łem nad tym, co zro­bić, i wi­dzę tyl­ko dwa wyj­ścia z sy­tu­acji. Jed­no z nich jest oczy­wi­ste i żad­ne­go z nas nie za­do­wa­la. Cie­bie z oczy­wi­stych wzglę­dów. Mnie dla­te­go, że nie chcę tra­cić za­ufa­ne­go ka­pi­ta­na. Dru­gie… cóż, na nim tra­cę wła­ści­wie tyl­ko ja. Pod for­tem znaj­du­je się tu­nel, pro­wa­dzą­cy do mia­sta. Miał słu­żyć do szyb­kie­go prze­rzu­ca­nia od­dzia­łów w przy­pad­ku ata­ku i do ewa­ku­acji. Po­ka­żę ci, gdzie jest. Wyj­dziesz stąd i znik­niesz.

Smith za­wie­sił głos. Nie do­cze­kaw­szy się żad­nej re­ak­cji, do­dał po chwi­li:

– Ze wzglę­du na łą­czą­cą nas prze­szłość po­zwo­lę so­bie na ab­so­lut­ną szcze­rość. Nie in­te­re­su­je mnie, gdzie się po­dzie­jesz ani co ze sobą zro­bisz. Twój list ka­per­ski zo­stał cof­nię­ty w cza­sie pro­ce­su. W cią­gu kil­ku go­dzin po od­kry­ciu two­je­go znik­nię­cia będę mu­siał wy­dać za tobą list goń­czy. Je­śli kie­dy­kol­wiek two­ja noga po­sta­nie na bry­tyj­skiej zie­mi, zo­sta­niesz aresz­to­wa­ny i do­pro­wa­dzo­ny ka­to­wi. Je­śli zo­sta­niesz zła­pa­ny, wiedz, że wy­prę się wszyst­kie­go. Nie było mnie tu dziś, nie otwo­rzy­łem kra­ty, nie po­ka­za­łem ci wyj­ścia. Ucie­kłeś, bo straż­nik jej nie do­mknął. Bie­dak może stra­cić przez to ży­cie, ale za wszyst­ko trze­ba ja­koś za­pła­cić, zresz­tą mam na­dzie­ję, że skoń­czy się na mniej­szej ka­rze. Te­raz żoł­nie­rze ze­bra­li się na po­si­łek i po­ga­dan­kę przed eg­ze­ku­cją. Zo­sta­li tyl­ko ci na mu­rach, mamy nie­wie­le cza­su.

Cu­th­row pa­trzył na wi­ce­gu­ber­na­to­ra, nie zmie­nia­jąc wy­ra­zu twa­rzy. Ob­ser­wu­ją­cy to Adams za­sta­na­wiał się, czy ka­pi­tan osza­lał, czy może to on ma­ja­czy ze stra­chu przed tym, co cze­ka go za kil­ka go­dzin. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że ofer­ta obej­mo­wa­ła i jego.

– Daj mi czas. Po­trze­bu­ję kil­ku mie­się­cy, może roku. Do­wiem się, o co cho­dzi­ło Wil­so­no­wi. Oba­lę ze­zna­nia jego świad­ków i oczysz­czę two­je na­zwi­sko. Za­szyj się gdzieś. Po­że­gluj da­le­ko, zmień na­zwi­sko i za­miesz­kaj gdzieś, gdzie nikt cię nie zna. To z pew­no­ścią da się wy­ja­śnić, mu­szę tyl­ko mieć moż­li­wość dzia­ła­nia.

Tym ra­zem, gdy Cu­th­row zro­bił krok do przo­du, męż­czy­zna na­wet nie drgnął. Ka­pi­tan uści­skał go, co Adams przy­jął z naj­więk­szą ulgą, po­dob­nie jak sło­wa ka­pi­ta­na:

– Dzię­ku­ję. Nie wiem, jak ci się od­pła­cę. A co z nim? – Spy­tał na­gle, wska­zu­jąc na Żyda.

– Straż­nik nie do­mknął kra­ty. Moim zda­niem uciekł­by ra­zem z tobą. Jego los jest mi obo­jęt­ny.

– Pa­nie Adams, pro­szę wstać. Wy­cho­dzi­my – rzu­cił ka­pi­tan, po czym, kie­ru­jąc sło­wa do wi­ce­gu­ber­na­to­ra, do­dał: – To mój nowy bu­chal­ter. Wła­śnie go zmu­stro­wa­łem.

 

* * *

Ne­vis, Char­le­stown, Fort Char­les na po­łu­dnio­wym krań­cu mia­sta. 4 maja 1715 roku, so­bo­ta. 

Wi­ce­gu­ber­na­tor Wysp Pod­wietrz­nych szedł pod­zie­mia­mi, trzy­ma­jąc la­tar­nię na wy­so­ko­ści pier­si. Choć sta­rał się wy­pro­wa­dzić obu męż­czyzn naj­szyb­ciej, jak tyl­ko było to moż­li­we, kiep­ski stan tu­ne­li unie­moż­li­wiał żwaw­szy marsz.

Cu­th­row, któ­re­mu nie było wcze­śniej dane za­po­znać się z tą czę­ścią for­tu, pró­bo­wał za­pa­mię­tać wszyst­kie mi­ja­ne roz­wi­dle­nia. Nie przy­pusz­czał, by ta wie­dza mia­ła mu się kie­dy­kol­wiek przy­dać, uznał jed­nak, że gdy­by mu­siał w przy­szło­ści nie­zau­wa­że­nie po­ja­wić się we­wnątrz for­ty­fi­ka­cji, wy­bra­nie tej dro­gi mo­gło­by oka­zać się naj­roz­sąd­niej­sze.

– Gu­ber­na­to­rze – ode­zwał się w koń­cu, znacz­nie spo­koj­niej­szym niż wcze­śniej gło­sem. – Czy ofi­ce­ro­wie pana gar­ni­zo­nu nie uwa­ża­ją, że nie­roz­waż­nym jest po­zo­sta­wia­nie tych pod­zie­mi bez nad­zo­ru?

– Za­pew­niam, że od ju­tra będą strze­żo­ne jak bra­ma i mury. Dziś nie po­win­ni­śmy tu spo­tkać ży­wej du­szy.

– Ktoś jed­nak cha­dza tymi ko­ry­ta­rza­mi. Po­zry­wa­ne pa­ję­czy­ny, śla­dy na zie­mi…

– Straż­ni­cy re­gu­lar­nie spraw­dza­ją stan pod­zie­mi. O ile wiem, zda­rza się też, że ofi­ce­ro­wie wy­ko­rzy­stu­ją je w cza­sie wy­praw do miej­skich lu­pa­na­rów. Wy­żsi ran­gą mają klu­cze.

– Bar­dzo nie­roz­waż­nie.

– Jak mó­wi­łem, z ju­trzej­szym świ­tem dużo się zmie­ni. Wie­lu lu­dzi bę­dzie nie­za­do­wo­lo­nych i nie­po­cie­szo­nych, ale nie spę­dzi mi to snu z po­wiek. Wiem, że czy­nię to, co po­wi­nie­nem. Wie­rzę też, że za­cho­wa­cie wie­dzę o tych pod­zie­miach dla sie­bie.

Choć Smith miał na­dzie­ję na choć­by la­ko­nicz­ne po­twier­dze­nie ze stro­ny ka­pi­ta­na, nie do­cze­kał się go. Ode­zwał się za to Ja­cob:

– Gdzie pro­wa­dza­ją się te wszyst­kie ko­ry­ta­rze?

– Udam, że nie sły­sza­łem tego py­ta­nia.

– Te ko­ry­ta­rze, pa­nie Adams – wtrą­cił Cu­th­row – pro­wa­dzą do wyż­szych kon­dy­gna­cji. Scho­dzi­my w dół, by omi­nąć kon­struk­cję mu­rów, resz­ta dróg wspi­na się ku gó­rze i do­cie­ra do kom­nat. Za­pew­ne jed­na z nich pro­wa­dzi do czę­ści go­ścin­nej, inna do zbro­jow­ni i ko­szar stra­ży. Jest i taka wio­dą­ca wprost do sy­pial­ni na­sze­go do­bro­dzie­ja.

Tym ra­zem za­milkł gu­ber­na­tor. Nie po­do­bał mu się zim­ny głos ka­pi­ta­na, ani to, że tra­fił w sed­no. Znał go od lat, uwa­żał za czło­wie­ka god­ne­go za­ufa­nia. Te­raz jed­nak cie­szył się, że gdy straż­ni­cy od­kry­ją uciecz­kę więź­niów, tu­nel nie tyl­ko zo­sta­nie ob­ję­ty re­gu­lar­ny­mi pa­tro­la­mi, ale i le­piej za­bez­pie­czo­ny.

Dro­ga do jego pry­wat­nych kom­nat była na dwój­na­sób utrud­nio­na. Od ko­ry­ta­rzy od­dzie­la­ły go ukry­te w głę­bi sy­pial­nia­nej gar­de­ro­by drzwi oraz so­lid­na kra­ta. Klu­cze do obu miał tyl­ko on. Po­sta­no­wił nie sprze­ci­wiać się, gdy­by któ­ryś z ofi­ce­rów za­pro­po­no­wał do­da­nie jesz­cze jed­nej kra­ty lub wy­mia­nę zam­ków. Może na­wet sam wyda od­po­wied­nie in­struk­cje?

Szli da­lej w ci­szy, za­głę­bie­ni we wła­snych my­ślach. W koń­cu, gdy do­tar­li do po­rdze­wia­łej kra­ty prze­ci­na­ją­cej ko­ry­tarz, wi­ce­gu­ber­na­tor rzu­cił:

– To ostat­nia prze­szko­da, wyj­ście jest nie­speł­na sto kro­ków stąd. Wy­glą­da nie­po­zor­nie, ale jest so­lid­na. Za­mek od kil­ku mie­się­cy nie dzia­ła, mu­sie­li­śmy spiąć ją łań­cu­chem.

Po­dał ka­pi­ta­no­wi szty­let, do tej pory za­wie­szo­ny u pasa, i do­dał:

– Ro­ze­gnij ogni­wa, to je­dy­ny spo­sób. Je­śli uży­ję klu­cza, hi­sto­ria o wa­szej uciecz­ce stra­ci na wia­ry­god­no­ści.

Gdy Cu­th­row si­ło­wał się z kra­tą, Smith po­dał Ja­co­bo­wi świecz­kę i po­zwo­lił od­pa­lić ją od swo­jej lam­py.

– Znik­nię­cie la­tar­ni mo­gło­by zo­stać za­uwa­żo­ne, mu­si­cie po­ra­dzić so­bie w taki spo­sób. Kie­dy stąd wyj­dzie­cie, uwa­żaj­cie na stra­że. W tych ubra­niach nie wy­glą­da­cie na pra­wo­rząd­nych oby­wa­te­li, bę­dzie­cie zwra­cać na sie­bie uwa­gę. Wąt­pię, by spraw­dzo­no celę przed świ­tem, je­śli jed­nak tak się sta­nie, alarm zo­sta­nie bez­zwłocz­nie pod­nie­sio­ny. Jak naj­szyb­ciej opuść­cie mia­sto i wy­spę.

Po­zy­skaw­szy dru­gie źró­dło świa­tła, męż­czyź­ni przy­glą­da­li się dzia­ła­niom ka­pi­ta­na. Ten po kil­ku pró­bach zdo­łał roz­giąć jed­no z ogniw i zdjął z kra­ty łań­cuch. Za­miast jed­nak pójść da­lej, zwró­cił się do swe­go wy­baw­cy:

– Gu­ber­na­to­rze, ko­mo­dor Wil­son jest w for­cie, praw­da? Za­kła­dam, że za­jął jed­ną z kom­nat go­ścin­nych, nie chcąc opu­ścić ju­trzej­szej eg­ze­ku­cji.

– Nie po­do­ba mi się to tak samo, jak to­bie, Tim, jed­nak nie mo­głem od­mó­wić mu go­ści­ny. Jest przed­sta­wi­cie­lem ad­mi­ra­li­cji, do­wo­dzi flo­tyl­lą bro­nią­cą wysp. Do­brze wiesz, że to czło­wiek, któ­re­mu le­piej się nie prze­ciw­sta­wiać. Mój szty­let – do­dał, wy­cią­ga­jąc dłoń do ka­pi­ta­na. – Na­wet o tym nie myśl. Nie pod tym da­chem.

Cu­th­row od­dał broń, si­ląc się przy oka­zji na de­li­kat­ny uśmiech. Prze­szło mu przez myśl, czy nie oba­lić wi­ce­gu­ber­na­to­ra i, przy­kła­da­jąc ostrze do gar­dła, nie zmu­sić do po­pro­wa­dze­nia do kom­na­ty ko­mo­do­ra. Fakt, mu­siał­by ja­koś zdo­być kor­de­las czy inne ostrze, lecz nie wy­da­wa­ło mu się to pro­ble­mem. Znacz­nie więk­szym był jego stan – na­puch­nię­te dło­nie i obo­la­łe ra­mio­na nie po­zwa­la­ły mieć na­dziei na spraw­ne ope­ro­wa­nie bro­nią.

Być może Smith przez chwi­lę od­ma­wiał­by współ­pra­cy, ale z po­ła­ma­ny­mi pal­ca­mi, zła­ma­ną szczę­ką i bez kil­ku zę­bów, na­brał­by do niej ocho­ty. Plan, choć ku­szą­cy, miał jed­nak kil­ka wad, a naj­więk­szą z nich było póź­niej­sze opusz­cze­nie twier­dzy. Kra­ta zo­sta­ła już otwar­ta, tyle że wy­do­sta­nie się przez nią było czym in­nym niż po­now­ne po­ko­na­nie ko­ry­ta­rza. Zresz­tą szan­se na to, by o tak wcze­snej po­rze za­stać ko­mo­do­ra w sy­pial­ni sa­me­go, były nie­wiel­kie. Do ko­la­cji zo­sta­ło jesz­cze oko­ło go­dzi­ny, do­pie­ro póź­niej do­wód­ca flo­tyl­li od­da­lił­by się do swo­jej kom­na­ty. Do­dat­ko­wo, gdy­by wi­ce­gu­ber­na­tor przez dłuż­szy czas nie po­ka­zał się ni­ko­mu na oczy, za­czę­to by go szu­kać.

Zmu­sza­jąc się do pod­ję­cia roz­sąd­nej de­cy­zji, Burns spy­tał tyl­ko:

– A co z jego sy­nem, ka­pi­ta­nem Ben­ja­mi­nem Wil­so­nem?

Py­ta­nie za­sko­czy­ło Smi­tha. Uwa­żał chęć ze­msty na ko­mo­do­rze za rzecz na­tu­ral­ną, choć wy­ma­ga­ją­cą po­skro­mie­nia, przy­naj­mniej póki ten znaj­do­wał się u nie­go w go­ści­nie. Nie prze­szło mu jed­nak przez myśl, że ka­pi­tan może chcieć do­ko­nać jej po­przez ude­rze­nie w je­dy­ne­go syna do­wód­cy flo­tyl­li.

– Nie wiem – od­parł. – Nie znam roz­ka­zów do­ty­czą­cych po­szcze­gól­nych ka­pi­ta­nów. Wiem za to, że nie ze­zna­wał na twym pro­ce­sie. Zda­je mi się też, że jego fre­ga­ta wy­szła z por­tu, choć przy­zna­ję, że nie mam pew­no­ści. Ko­mo­dor uwa­ża, że nie mu­szę znać szcze­gó­łów pro­wa­dzo­nych przez nie­go dzia­łań.

Wi­dząc minę Cu­th­ro­wa, szyb­ko do­dał:

– Pro­szę, nie szu­kaj do­dat­ko­wej zwa­dy. Wy­strze­gaj się kło­po­tów, zo­stań w ukry­ciu i po­zwól so­bie po­móc. Obie­cu­ję, że wszyst­kim się zaj­mę, ale pro­szę, nie utrud­niaj mi za­da­nia.

– Nie było to moim za­mia­rem. Ka­pi­tan Wil­son ma coś, co do mnie na­le­ży. W za­ist­nia­łej sy­tu­acji chciał­bym to od­zy­skać. Nie za­mie­rzam od­bie­rać tego ina­czej niż siłą przy­na­leż­ną ra­cjo­nal­nym ar­gu­men­tom.

– Nie­zbyt się roz­sąd­ne – wtrą­cił Adams. – Roz­mo­wa z ka­pi­ta­nem Roy­al Navy, gdy wła­śnie ubie­gło się katu?

– Je­śli jest na wy­spie, za kil­ka go­dzin do­wie się o na­szej uciecz­ce. Wie­rzę, że bę­dzie szu­kał spo­sob­no­ści na­wią­za­nia ze mną kon­tak­tu. Je­śli tak by się sta­ło, pa­nie gu­ber­na­to­rze, pro­szę nie sta­wać mu na dro­dze.

– Je­śli taka two­ja wola… Mam na­dzie­ję, że wiesz co ro­bisz.

– Ja też – od­parł Cu­th­row. – Pora na nas, pa­nie Adams.

– Rów­nież mam na­dzie­ję, że będę miał jesz­cze moż­li­wość współ­pra­cy z two­ją za­ło­gą, ka­pi­ta­nie. Nie trać na­dziei i cze­kaj na wie­ści. Niech Bóg ma was w opie­ce.

Gdy uści­snę­li so­bie dło­nie, gu­ber­na­tor ru­szył w po­wrot­ną dro­gę. Mu­siał chwi­lę od­po­cząć i uspo­ko­ić się przed ko­la­cją. Naj­waż­niej­sze z jego punk­tu wi­dze­nia było to, by nikt nie po­wią­zał go ze znik­nię­ciem więź­niów. Ko­mo­dor ani ża­den z in­nych go­ści nie mo­gli na­brać po­dej­rzeń.

Męż­czy­zna za­mie­rzał wy­łgać się bó­lem gło­wy i wcze­śniej udać na spo­czy­nek. Opusz­cze­nie go­ści pod­czas koń­czą­cej po­si­łek po­ga­węd­ki przy al­ko­ho­lu nie by­ło­by wiel­kim faux pas. W koń­cu tyle ostat­nio się wy­da­rzy­ło, że jego zmę­cze­nie nie po­win­no ni­ko­go dzi­wić. Nie za­mie­rzał jed­nak spać, mu­siał przy­go­to­wać się na na­stęp­ny, nie­zwy­kle cięż­ko za­po­wia­da­ją­cy się dzień. Wie­dział, że gdy znik­nię­cie ska­zań­ców wyj­dzie na jaw, roz­pę­ta się pie­kło. Po­cie­sza­ło go tyl­ko, że przy­naj­mniej po­czuł się le­piej. Uspo­ko­ił su­mie­nie, choć nie cie­ka­wość.

– Bóg i jego opie­ka nic do tego nie mają – burk­nął Cu­th­row, gdy rzu­ca­na przez lam­pę wi­ce­gu­ber­na­to­ra po­świa­ta znik­nę­ła mu z pola wi­dze­nia. – Idzie­my, pa­nie Adams. Pora od­wie­dzić pe­wien za­mtuz.

– Co? Te­raz się panu chę­do­że­nie w gło­wie? Mó­wi­łem się, by­cie człe­kiem mo­rza jest się cie­kaw­sze niż bu­chal­te­ro­wa­nie!

* * *

Ne­vis, Char­le­stown, Fort Char­les na po­łu­dnio­wym krań­cu mia­sta. 4 maja 1715 roku, so­bo­ta. 

Po­kry­ta rdzą kra­ta otwo­rzy­ła się, two­rząc nie­wiel­kie przej­ście mię­dzy dwie­ma czę­ścia­mi ko­ry­ta­rza. Męż­czyź­ni prze­ci­snę­li się przez nie, po czym po­sta­ra­li się, by na pierw­szy rzut oka wszyst­ko wy­glą­da­ło na nie­tknię­te. Fur­ta do­mknę­ła się ide­al­nie i choć ogni­wa łań­cu­cha nie dały się w peł­ni do­giąć, Cu­th­row uznał, że wy­glą­da­ły za­do­wa­la­ją­co. Praw­do­po­dob­nie przez ja­kiś czas straż­ni­cy będą się za­sta­na­wiać, któ­rę­dy ucie­kli, póź­niej od­kry­ją uszko­dze­nia i wszyst­ko sta­nie się ja­sne. Jak­kol­wiek szyb­ko by to się sta­ło, już o świ­cie at­mos­fe­ra w for­cie zro­bi się bar­dzo nie­przy­jem­na.

Szli wol­niej, niż­by chcie­li. Mu­sie­li uwa­żać, by nie zga­sić pło­mie­nia świe­cy. Koń­co­wa część ko­ry­ta­rza znaj­do­wa­ła się w gor­szym sta­nie niż ta, któ­rą pa­tro­lo­wa­ły stra­że. Pod ścia­na­mi za­le­ga­ły ka­mie­nie, frag­men­ty bel­ko­wa­nia znisz­czo­ne­go w cza­sie ostat­nie­go ata­ku Fran­cu­zów oraz śmie­ci zo­sta­wia­ne przez za­glą­da­ją­cych w to miej­sce lu­dzi.

Gdy za­tę­chłe po­wie­trze za­czę­ło ustę­po­wać śwież­sze­mu, bu­chal­ter ze­brał się na od­wa­gę i spy­tał:

– Ka­pi­ta­nie Cu­th­row, pan mówi się o za­musz­tro­wa­niu mnie. To się na po­waż­nie?

– Cóż, nie mogę prze­cież pana tu zo­sta­wić.

Na te sło­wa Ja­cob po­czuł ulgę. Przy­tła­cza­ją­cy wie­czór z kosz­mar­ny­mi per­spek­ty­wa­mi zmie­niał się po­wo­li w naj­bar­dziej za­ska­ku­ją­cą noc jego ży­cia. Uciekł katu, choć jesz­cze go­dzi­nę wcze­śniej nic tego nie za­po­wia­da­ło, i po­znał ka­pi­ta­na – by­łe­go kor­sa­rza, ak­tu­al­nie wy­ję­te­go spod pra­wa – owia­ne­go złą sła­wą czło­wie­ka, któ­ry po­zwo­lił mu, zwy­kłe­mu bu­chal­te­ro­wi, przy­stać do swej za­ło­gi. Wie­lo­krot­nie sły­szał opo­wie­ści do­ty­czą­ce kor­sa­rzy i pi­ra­tów, lu­dzi okrut­nych, złych z na­tu­ry i wy­klę­tych przez Boga. Te­raz za­czy­nał wie­rzyć, że je­śli Cu­th­row prze­wo­dził jed­nej z ta­kich za­łóg, po­wta­rza­ne w ta­wer­nach hi­sto­rie nie mo­gły ni­jak mieć się do rze­czy­wi­sto­ści.

Wziął głęb­szy od­dech, czu­jąc, że świat le­żał mu u stóp, i rzekł:

– Dzię­ku­ję.

Cu­th­row za­trzy­mał się na to sło­wo tak na­gle, że jego to­wa­rzysz nie­mal na nie­go wpadł. Po­wo­li od­wró­cił się i pa­trząc Ży­do­wi pro­sto w oczy, po­wie­dział:

– Pa­nie Adams, chciał­bym, że­by­śmy się do­brze zro­zu­mie­li. Nie mogę tu pana zo­sta­wić. Za kil­ka go­dzin wszy­scy straż­ni­cy z for­tu, ma­ry­na­rze, na­jem­ni­cy i po­ło­wa miesz­kań­ców, któ­rzy nie mają z wo­jacz­ką nic wspól­ne­go, za­czną nas szu­kać. Po­dej­rze­wam, że sam nie zdo­ła pan opu­ścić wy­spy na czas. Nie­wiel­ka też szan­sa, że uda się panu po­zo­stać w ukry­ciu, gdy za­cznie się po­lo­wa­nie na pana. Kie­dy więc pana poj­mą, za­zna­czam kie­dy, nie je­śli, opo­wie im pan o wszyst­kim. Wie­rzę, że nie zro­bi pan tego do­bro­wol­nie, zmu­szą pana i to spo­so­ba­mi, o któ­rych Hisz­pa­nom na­wet się nie śni­ło. To, co opo­wie­dział­by pan o mnie, nie­spe­cjal­nie mnie mar­twi. Od­czu­wam jed­nak nie­po­kój na myśl o tym, że mógł­by pan do­pro­wa­dzić do aresz­to­wa­nia wi­ce­gu­ber­na­to­ra Smi­tha, któ­ry jest, jak za­pew­ne pan za­uwa­żył, oso­bą nie­zwy­kle po­moc­ną. Po­trze­bu­ję ta­kich lu­dzi i nie mogę po­zwo­lić so­bie na tra­ce­nie ich z byle po­wo­du. Za­bie­ram pana nie dla­te­go, że pan tego chce, czy też dla­te­go, że wi­dzę dla pana miej­sce na moim po­kła­dzie, ale dla­te­go, że nie chcę tu pana zo­sta­wić. Za­dbam o to, by był pan bez­piecz­ny wśród mo­ich lu­dzi. Opu­ści pan jed­nak po­kład w pierw­szym na­po­tka­nym przez nas przy­ja­znym por­cie. Mogę je­dy­nie panu obie­cać, że nie od­dam pana w ręce Hisz­pa­nów ani ma­ry­nar­ki.

– A je­śli oka­żę się po­moc­ni­czy?

– Cóż, je­śli do­ży­je pan moż­li­wo­ści oka­za­nia się po­moc­nym, roz­wa­żę do­łą­cze­nie pana do mo­jej za­ło­gi. Ra­dził­bym jed­nak nie wią­zać z tym zbyt wiel­kich na­dziei.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dział z uśmie­chem. To, co usły­szał, nie ze­psu­ło mu hu­mo­ru. Od­kąd pa­mię­tał, ocze­ki­wa­no od nie­go do­wo­dze­nia wła­snej war­to­ści.

Cu­th­row, osła­nia­jąc dło­nią pło­mień, do­tarł do de­sek, któ­ry­mi za­ma­sko­wa­no wej­ście do tu­ne­lu. Zga­sił świe­cę i przez chwi­lę na­słu­chi­wał. Gdy na­brał pew­no­ści, że w po­bli­żu nie ma żad­nych lu­dzi, od­su­nął pierw­szą z nich. Ro­zej­rzał się i od­gar­nia­jąc li­ście opa­da­ją­ce na ma­sko­wa­nie, wy­szedł na ze­wnątrz.

Ko­ry­tarz pro­wa­dził na obrze­ża por­tu, a jego wy­lot znaj­do­wał się w miej­scu, w któ­rym pra­cu­ją­cy dla kró­lew­skiej ma­ry­nar­ki ro­bot­ni­cy skła­do­wa­li zu­ży­te bądź wy­ma­ga­ją­ce na­pra­wy drew­nia­ne czę­ści kon­struk­cji okrę­tów. W pół­mro­ku ka­pi­tan do­strzegł znisz­czo­ne blocz­ki, zwo­je lin, de­ski i coś, co przy­po­mi­na­ło po­ła­ma­ny ster. Po pra­wej stro­nie roz­cią­ga­ło się mia­sto, po le­wej port. W od­da­li sły­chać było ko­men­dy wy­da­wa­ne straż­ni­kom pil­nu­ją­cym ma­ga­zy­nów oraz roz­mo­wy nie­zbyt trzeź­wych już ma­ry­na­rzy, któ­rzy cie­szy­li się zej­ściem na ląd.

Adams, któ­ry wy­szedł krok za nim, ro­zej­rzał się ner­wo­wo po oko­li­cy. Spo­dzie­wał się, że lada chwi­la usły­szy wrza­ski człon­ków miej­skiej mi­li­cji, za­alar­mo­wa­nych na­głym po­ja­wie­niem się odzia­nych w łach­ma­ny ob­cych lu­dzi. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do nie­go, że miej­sce w któ­rym się zna­leź­li, nie było przez ni­ko­go pil­no­wa­ne. Choć po­czuł pew­ną ulgę, miał ocho­tę jak naj­szyb­ciej opu­ścić mia­sto. Na­gła opie­sza­łość ka­pi­ta­na, któ­ry zda­wał się wy­pa­try­wać cze­goś od stro­ny mo­rza, wpra­wi­ła go w zdu­mie­nie.

– Ka­pi­ta­nie…

– Szlag! Z tego miej­sca nic nie wi­dać. W por­cie stoi kil­ka fre­gat, ale nie wiem, któ­re spo­śród na­le­żą­cych do flo­tyl­li Wil­son od­pra­wił.

– Ja­kież to ma się zna­cze­nie?

– Mó­wi­łem już, pa­nie Adams – od­parł Cu­th­row, si­ląc się na cier­pli­wość – że za­le­ży mi na spo­tka­niu z sy­nem ko­mo­do­ra. Chciał­bym do­wie­dzieć się, czy ka­za­no mu od­pły­nąć, czy też ocze­ki­wa­no od nie­go obec­no­ści na eg­ze­ku­cji. Naj­wy­raź­niej jed­nak moja cie­ka­wość po­zo­sta­nie nie­za­spo­ko­jo­na. Ru­szaj­my, Ślicz­na Beth cze­ka.

– Pan mó­wił się po­waż­nie? Chce się pan iść na dziew­ki? Te­raz?

– Je­śli już, to nie na dziew­ki, a na dziw­ki. Wi­dzę, pa­nie Adams, że musi się pan wie­le na­uczyć. W ży­ciu kor­sa­rza… pi­ra­ta, są rze­czy nie­cier­pią­ce zwło­ki. W na­szym przy­pad­ku od­wie­dze­nie przy­byt­ku tej ko­bie­ty może za­de­cy­do­wać o ży­ciu i śmier­ci.

Nie si­ląc się na dal­sze wy­ja­śnie­nia, ru­szył ku mia­stu. Szedł tak szyb­ko, jak tyl­ko było to moż­li­we. Do­brze znał Char­le­stown, przez kil­ka lat z tego wła­śnie mia­sta wy­ru­sza­ły okrę­ty, na któ­rych słu­żył. Nie oglą­dał się za sie­bie, wie­dział, że Adams trzy­mał się bli­sko. Prze­stra­szo­ny nie tyl­ko wię­zie­niem, ale i wi­zją, jaką przed nim roz­to­czył, nie chciał zo­stać sam.

Gdzie tyl­ko było to moż­li­we, pro­wa­dził go za­uł­ka­mi lub przez nie­wiel­kie po­dwór­ka, na któ­rych znaj­do­wa­ły się stud­nie i szo­py. Kil­ka­krot­nie prze­bie­ga­li szer­szy­mi uli­ca­mi, uwa­ża­jąc, by nie na­tknąć się na ni­ko­go, kto mógł­by uznać ich obec­ność za po­dej­rza­ną. Mia­sto, po­grą­żo­ne po czę­ści we śnie, po czę­ści zaś w pi­jań­stwie, oka­za­ło się jed­nak mniej­szym za­gro­że­niem, niż się spo­dzie­wa­li. Więk­szość straż­ni­ków i człon­ków od­dzia­łów mi­li­cji pil­no­wa­ła cen­tral­nych punk­tów mia­sta, nie­licz­ne pa­tro­le prze­cze­su­ją­ce po­zo­sta­łą jego część sta­no­wi­ły nie­wiel­ką prze­szko­dę, któ­rą ła­two było omi­nąć.

Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach zna­leź­li się przed drzwia­mi, zza któ­rych do­cho­dzi­ły śmiech i gwar pro­wa­dzo­nych roz­mów. Głów­ne wej­ście znaj­do­wa­ło się przy naj­więk­szej uli­cy mia­sta. Cu­th­row wy­brał wej­ście bocz­ne, nie­zna­ne więk­szo­ści lu­dzi.

– Ze­psu­cie i roz­pu­sta w naj­czyst­szej po­sta­ci, pa­nie Adams. Ra­dzę przy­wyk­nąć. – uśmiech­nął się nie­znacz­nie na wi­dok wy­ra­zu twa­rzy to­wa­rzy­sza.

– Nie o to się cho­dzi – od­parł bu­chal­ter. – Pra­co­wa­łem dla Beth.

– Może mi pan w ta­kim ra­zie po­wie, w ja­kich oko­licz­no­ściach prze­stał pan to ro­bić?

– Sama się opo­wie…

Ka­pi­tan ude­rzył kil­ka­krot­nie pię­ścią w oko­li­ce so­lid­nie wy­glą­da­ją­ce­go zam­ka. Naj­pierw drzwi nie­znacz­nie uchy­li­ły się, do­pie­ro po chwi­li otwar­ły znacz­nie sze­rzej. Sto­ją­cy za nimi mło­dzie­niec wpu­ścił ich, po czym spraw­dził, czy na uli­cy nie cze­kał ktoś jesz­cze.

– Pani Haw­kins jest u sie­bie – rzu­cił. – Bo, jak mnie­mam, to jej pa­no­wie szu­ka­cie.

* * *

Ne­vis, Char­le­stown, przy­by­tek Ślicz­nej Beth. 4 maja 1715 roku, so­bo­ta. 

Ślicz­na Beth sie­dzia­ła przy to­a­let­ce i szy­ko­wa­ła się do do­łą­cze­nia do swych dziew­cząt. Na wy­bie­lo­nej pu­drem twa­rzy wy­raź­nie ry­so­wa­ły się po­cią­gnię­te czer­wie­nią usta. Je­den z za­zna­czo­nych ró­żem po­licz­ków zdo­bił sztucz­ny pie­przyk.

Pod zie­lo­ną, zno­szo­ną i się­ga­ją­cą ko­stek suk­nię wło­ży­ła nie­odzow­ny gor­set. Po­ma­gał wy­eks­po­no­wać pier­si, któ­re, we­dle miej­sco­wych opo­wie­ści, były naj­oka­zal­szy­mi na Wy­spach Pod­wietrz­nych. Z ra­cji spra­wo­wa­nej funk­cji, jak i dla­te­go, że sama nie ob­słu­gi­wa­ła już klien­tów, Beth nie od­sła­nia­ła wie­le poza nimi – swo­istym zna­kiem fir­mo­wym przy­byt­ku. Wi­docz­ne po­zo­sta­wa­ły jesz­cze tyl­ko ra­mio­na i szy­ja, mo­gą­ce, ku jej roz­cza­ro­wa­niu, świad­czyć już wy­łącz­nie o nie­mło­dym wie­ku.

W ma­łych mia­stach, ta­kich jak Char­le­stown, wie­ści roz­cho­dzi­ły się szyb­ko. Beth nie spo­dzie­wa­ła się tego wie­czo­ra wie­lu klien­tów. Jej przy­by­tek nie na­le­żał do naj­droż­szych, ale moż­na w nim było za­żyć roz­ryw­ki, zjeść coś i oczy­wi­ście na­pić się wszyst­kie­go, czym tyl­ko ob­ra­ca­no w In­diach Za­chod­nich. Więk­szość klien­tów sta­no­wi­li ma­ry­na­rze z jed­no­stek, któ­rych do­wód­com ka­za­no za­trzy­mać tej nocy za­ło­gę na stat­kach. Ka­pi­ta­no­wie, jak sły­sza­ła od kil­ku swo­ich dziew­cząt, do­sta­li wy­raź­ne po­le­ce­nie przy­pro­wa­dze­nia ma­ry­na­rzy na ju­trzej­szą eg­ze­ku­cję. Naj­wy­raź­niej szy­ku­ją­cy się spek­takl po­sta­no­wio­no wy­ko­rzy­stać do po­ga­dan­ki na te­mat pi­rac­twa, nie­sub­or­dy­na­cji lub tchó­rzo­stwa.

Z punk­tu wi­dze­nia jej oraz pro­wa­dzo­ne­go przez nią przy­byt­ku, spra­wy przy­bra­ły zły ob­rót. Cze­kał ją wie­czór z pa­ro­ma za­le­d­wie klien­ta­mi, po któ­rym przyjść miał dzień prze­peł­nio­ny pi­ciem i roz­mo­wa­mi, a nie za­ba­wą przy­no­szą­cą naj­wię­cej zy­sków. Aresz­to­wa­nie ka­pi­ta­na ozna­cza­ło do­dat­ko­wo ko­niecz­ność zna­le­zie­nia in­ne­go do­staw­cy nie­któ­rych dóbr, w tym ty­to­niu czy hisz­pań­skie­go wina.

Gdy roz­le­gło się pu­ka­nie, Ślicz­na Beth po­pra­wia­ła pe­ru­kę. Się­ga­ją­ce za ra­mio­na blond loki były jej dru­gim zna­kiem roz­po­znaw­czym. Nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, do bu­du­aru wszedł męż­czy­zna. Się­ga­ła już po szty­let spo­czy­wa­ją­cy mię­dzy pu­drem a wstąż­ka­mi do wło­sów, gdy do­tar­ło do niej, kto prze­kro­czył próg.

– Co pan tu robi?! – fuk­nę­ła, ce­lu­jąc pal­cem w Ja­co­ba. – Chy­ba wy­ra­zi­łam się ja­sno, kie­dy ostat­nio się wi­dzie­li­śmy!

– Pani Haw­kins, przy­pro­wa­dzi­łem się dżen­tel­me­na.

– Ja­kim cu­dem? – spy­ta­ła, gdy przez drzwi prze­szedł Ti­mo­thy Cu­th­row. Za­sko­czo­na pa­trzy­ła to na nie­go, to na jego to­wa­rzy­sza. – Całe mia­sto hu­czy o pań­skim aresz­to­wa­niu. Wszę­dzie wi­szą ob­wiesz­cze­nia, ko­mo­dor roz­ka­zał swo­im lu­dziom przyjść na eg­ze­ku­cję. Cho­dzą słu­chy, że spę­dzą też lu­dzi z mia­sta.

– Ni­g­dy nie lu­bi­łem ta­kich przed­sta­wień, po­sta­no­wi­łem nie brać w nim udzia­łu – od­parł, za­my­ka­jąc drzwi.

– Ale jak to?

– Chciał­bym to pani wy­ja­śnić – od­po­wie­dział. – Bar­dzo bym chciał, ale nie czas na to, ni miej­sce. Sama pani chy­ba ro­zu­mie, że za­ist­nia­ła sy­tu­acja zmu­sza mnie do opusz­cze­nia tego mia­sta szyb­ciej, niż pla­no­wa­łem. Czy zdą­ży­ła pani przy­go­to­wać na­sze ra­chun­ki?

Ko­bie­ta prze­szła do sto­ją­ce­go nie­opo­dal drzwi se­kre­ta­rzy­ka. Lek­ko drżą­cy­mi rę­ko­ma otwo­rzy­ła jed­ną z szu­fla­dek, wy­ję­ła nie­wiel­ką szka­tuł­kę i po­da­ła ka­pi­ta­no­wi znaj­du­ją­ce się w niej mo­ne­ty.

– Jak mnie­mam, nie po­trze­bu­je pan po­kwi­to­wa­nia? – prze­szła do sza­fy i za­nim otwo­rzy­ła jej drzwi, spy­ta­ła jesz­cze: – Ktoś wi­dział, jak tu wcho­dzi­li­ście? Nie chcia­ła­bym kło­po­tów, a z wa­szym wy­glą­dem tyl­ko tego moż­na się spo­dzie­wać. Nie wspo­mi­nam na­wet o tym, że praw­do­po­dob­nie szu­ka was więk­szość za­ło­gi for­tu.

Po­da­ła ka­pi­ta­no­wi pas. Ten prze­ło­żył go przez gło­wę i po­pra­wił za­mo­co­wa­ny u nie­go kor­de­las.

– Nikt nas nie wi­dział i mam na­dzie­ję, że tak po­zo­sta­nie. Pro­szę tak na mnie nie pa­trzeć, pa­nie Adams. Chy­ba się pan nie spo­dzie­wał, że idąc do gu­ber­na­to­ra, we­zmę ze sobą broń. Mu­sia­łem ją zo­sta­wić w mie­ście, ina­czej zo­sta­ła­by mi za­re­kwi­ro­wa­na już przy bra­mie. Straż nie po­zwo­li­ła­by mi sta­nąć przed kró­lew­skim urzęd­ni­kiem z czym­kol­wiek ostrym na po­do­rę­dziu.

Ko­bie­ta usia­dła przy se­kre­ta­rzy­ku i sta­ra­jąc się ze­brać my­śli, pa­trzy­ła to na ka­pi­ta­na, to na Ja­co­ba.

– Do­kąd się pan te­raz wy­bie­ra, je­śli moż­na spy­tać? Bio­rąc pod uwa­gę ostat­nie wy­da­rze­nia, spo­dzie­wam się, że nie­pręd­ko pana zo­ba­czę.

– Nie wiem, pani Haw­kins. Oba­wiam się jed­nak, że nie bę­dzie mi dane wię­cej przy­wo­zić pani za­ma­wia­nych to­wa­rów. Nie­zmier­nie mi żal z tego po­wo­du.

Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się nie­znacz­nie do Cu­th­ro­wa, po czym się­gnę­ła po kar­tę pa­pie­ru. Za­nu­rzy­ła w ka­ła­ma­rzu pió­ro i za­czę­ła coś pi­sać. Ka­pi­tan, któ­ry znał Ślicz­ną Beth prak­tycz­nie od po­cząt­ku swo­je­go po­by­tu w No­wym Świe­cie, po­sta­no­wił jej nie prze­szka­dzać. Wie­dział, że w swo­im cza­sie i tak do­wie się, co pla­no­wa­ła. Zer­k­nął za to na Adam­sa, któ­ry stał opar­ty o ścia­nę i przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie, raz po raz zer­ka­jąc na bur­del­ma­mę.

– Pani Haw­kins, pan Adams po­wie­dział, że kie­dyś dla pani pra­co­wał. Nie chciał jed­nak wy­ja­wić po­wo­du ze­rwa­nia kon­tak­tów z pa­nią. Mam na­dzie­ję, że nie po­czy­ta mi pani za nie­takt py­ta­nia o po­wo­dy wa­sze­go roz­sta­nia.

– Skąd­że – od­po­wie­dzia­ła, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy. – Ja­cob pil­no­wał na­szych ksiąg. Nie­ste­ty, nie ro­zu­miał cha­rak­te­ru pro­wa­dzo­nych tu in­te­re­sów. Moje dziew­czy­ny otrzy­mu­ją re­gu­lar­ne wy­na­gro­dze­nie, poza tym za­trzy­mu­ją dzie­sią­tą część za­pła­ty od klien­tów. Po­wiedz­my, że to do­da­tek za po­no­szo­ne ry­zy­ko, do­bre chę­ci i in­for­ma­cje, któ­re zdo­by­wa­ją w trak­cie pra­cy. Pan Adams, jak go pan na­zy­wa, chciał ukró­cić ten pro­ce­der i księ­go­wać wszyst­kie przy­cho­dy. Do­dat­ko­wo zbyt skru­pu­lat­nie, jak na na­sze po­trze­by, od­no­to­wy­wał wy­dat­ki. W moim fa­chu cza­sem trze­ba ko­goś opła­cić, ku­pić nie­co spo­ko­ju lub za­dbać o to, by urzęd­ni­cy przy­mknę­li oko na to i owo. Na­sze księ­gi wy­ma­ga­ją po­my­sło­wo­ści, któ­rej panu Adam­so­wi bra­ko­wa­ło.

Ja­cob, czu­jąc na so­bie spoj­rze­nie ka­pi­ta­na, kiw­nął gło­wą.

Ślicz­na Beth spraw­dzi­ła, czy atra­ment na do­ku­men­cie wy­sechł, zło­ży­ła kar­tę i roz­grze­wa­jąc la­secz­kę laku, do­da­ła:

– Je­śli po­trze­bu­je pan, ka­pi­ta­nie, ko­goś, kto bę­dzie pil­no­wał ksiąg, Ja­cob jest od­po­wied­nią oso­bą. Mogę go panu po­le­cić z czy­stym su­mie­niem, choć nie są­dzę, by któ­ryś z pań­skich lu­dzi ośmie­lił się do­ko­ny­wać nie­rów­ne­go po­dzia­łu pie­nię­dzy. Może mu pan też za­ufać w kwe­stii sprze­da­ży wszyst­kich swo­ich to­wa­rów. Pro­szę, to dla pana – po­da­ła Cu­th­ro­wo­wi spo­rzą­dzo­ny przed chwi­lą do­ku­ment. – Jako czło­wiek wy­ję­ty spod pra­wa prę­dzej czy póź­niej za­wi­ta pan do Na­ssau. Każ­dy tam tra­fia, szcze­gól­nie je­śli cią­ży na nim tak po­waż­ne oskar­że­nie. Kie­dy pan tam bę­dzie, pro­szę od­na­leźć Mary Rose, moją ku­zyn­kę, i dać jej ten list.

– Oczy­wi­ście, pani Haw­kins. Chy­ba nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, niż po­że­glo­wać wła­śnie tam. W in­nych miej­scach nie będę mile wi­dzia­ny, choć nie wiem, czy miesz­kań­cy Na­ssau oka­żą się ra­dzi z mo­je­go wi­do­ku. Chciał­bym zro­bić coś jesz­cze, by oka­zać wdzięcz­ność…

– In­nym ra­zem, ka­pi­ta­nie. In­nym ra­zem. Te­raz już idź­cie, im dłu­żej tu je­ste­ście, tym więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo spro­wa­dza­cie na mnie i moje dziew­czy­ny. Nie wiem, cze­mu jesz­cze was nie szu­ka­ją, ale kie­dy za­czną, mój bur­del zo­sta­nie prze­szu­ka­ny w pierw­szej ko­lej­no­ści.

Cu­th­row skło­nił się ko­bie­cie, wdzięcz­ny za oka­za­ną po­moc, i ru­szył ku drzwiom. Adams nie po­dą­żył jego śla­dem. Za­miast tego wy­pro­sto­wał się i pa­trząc wprost na Beth, po­wie­dział:

– Pani Haw­kins, dzię­ku­ję się za do­bre sło­wo. Pani wie, ka­pi­tan się do­bry czło­wiek. Wszyst­kich pyta, co się sta­ło się z sy­nem ko­mo­do­ra. Mło­dy Wil­son ma coś ka­pi­ta­na. Nie wiem, cze­mu te­raz nie pyta…

Bur­del­ma­ma przy­mru­ży­ła oczy, pró­bu­jąc zro­zu­mieć py­ta­nie.

– Mło­dy Wil­son? Ach, cho­dzi o ka­pi­ta­na Ben­ja­mi­na Wil­so­na, syna ko­mo­do­ra?

– Zga­dza się. Ma coś, co na­le­ży do mnie – ka­pi­tan po­słał Ży­do­wi kar­cą­ce spoj­rze­nie. Na nie­wie­lu rze­czach za­le­ża­ło mu tak, jak na in­for­ma­cjach do­ty­czą­cych losu ka­pi­ta­na Lady Scar­lett. Wie­dział jed­nak, że za­da­wa­nie tego py­ta­nia Beth za­owo­cu­je plot­ka­mi, a dys­kre­cja była w tym przy­pad­ku naj­waż­niej­sza. Wie­rzył, że nie­za­leż­nie od tego, ile ko­bie­ta wie­dzia­ła, po­le­ci te­raz swo­im dziew­czy­nom za­da­wać py­ta­nia, a sama za­cznie snuć do­my­sły. Wąt­pił, czy kie­dy­kol­wiek po­zna praw­dę, ale nie w smak był mu choć­by cień ta­kiej moż­li­wo­ści.

– Wiem nie­wie­le, tyle co po­wta­rza­ją dziew­czy­ny. Ko­mo­dor od kil­ku dni trzy­ma całą flo­tyl­lę w por­cie, tyl­ko okręt jego syna wy­szedł w mo­rze w dniu pań­skie­go aresz­to­wa­nia. Za­ło­ga zbie­ra­ła się w po­śpie­chu. Ma­ry­na­rze byli nie­za­do­wo­le­ni, obie­ca­no im dłuż­szy od­po­czy­nek, ale zmie­nio­no roz­ka­zy. Sły­sza­łam też plot­ki, że ka­pi­tan Wil­son zo­stał usu­nię­ty ze sta­no­wi­ska. Do­pu­ścił się zdra­dy i ska­za­no go za wy­kro­cze­nia prze­ciw ko­ro­nie. Z tym, że wiem to nie od lu­dzi z jego okrę­tu, lecz od do­staw­ców, któ­rzy wi­zy­tu­ją fort. Ta­kie same oskar­że­nia wy­su­nię­to prze­ciw panu, ka­pi­ta­nie, praw­da?

– Nie­ste­ty. Z tym że do tej pory nie wie­dzia­łem nic o jego aresz­to­wa­niu i oskar­że­niu. Nie był obec­ny na przed­sta­wie­niu, któ­re na­zwa­no moim pro­ce­sem, nie było go też w żad­nej z cel – ka­pi­tan zwie­sił gło­wę i wes­tchnął. – Oba­wiam się, że mogę być od­po­wie­dzial­ny za to, co go spo­tka­ło. Ka­pi­tan Wil­son uczest­ni­czył wraz ze mną w kil­ku nie­for­tun­nych wy­da­rze­niach.

– Dla­cze­go za­tem nie wie­sza­ją was ra­zem? Ko­mo­dor zy­skał­by w oczach lu­dzi, je­śli z całą su­ro­wo­ścią uka­rał­by swo­je­go je­dy­na­ka.

– Nie wiem, pani Haw­kins. Nie wiem… Od­pra­wie­nie go, je­śli cią­ży­ły na nim za­rzu­ty, wy­da­je się po­zba­wio­ne sen­su. Ko­mo­dor zbyt ceni so­bie wła­sną po­zy­cję, by ry­zy­ko­wać ją chro­nie­niem na­wet syna. Któ­raś z tych plo­tek wy­da­je mi się nie­praw­dzi­wa. Albo nie zo­stał o nic oskar­żo­ny, albo rze­czy­wi­ście do­szło do zmia­ny ka­pi­ta­na, a on gdzieś tu jest.

– Może ko­mo­dor ode­słał się go do Lon­dy­nu? – wtrą­cił Adams. Wi­dząc skon­fun­do­wa­ne miny ka­pi­ta­na i ko­bie­ty, szyb­ko do­dał: – Ju­trzej­sza eg­ze­ku­cja jest się duża spra­wa. Gło­śna. Dużo lu­dzi. Ko­mo­dor może chce za­ła­twić się ci­cho, bez roz­gło­su. To też da po­słuch, ofi­ce­ro­wie się do­wie­dzą o su­ro­wo­ści, a on oszczę­dzi synu wsty­du. Synu i so­bie… Poza tym sza­fot miał się tyl­ko dwa ra­mio­na. Gdzie mie­li­by się go wie­sić?

– O czym on mówi?

– Szu­bie­ni­ca mia­ła dwa po­hy­ble – wy­ja­śnił. – Dla dwóch osób. Oby miał pan ra­cję, pa­nie Adams.

 * * *

Ne­vis, Char­le­stown. 4 maja 1715 roku, so­bo­ta. 

Opusz­cza­jąc bu­du­ar Ślicz­nej Beth, ka­pi­tan Cu­th­row ro­zu­miał jesz­cze mniej, niż kil­ka go­dzin wcze­śniej. In­for­ma­cje bur­del­ma­my, a ra­czej za­sły­sza­ne przez jej dziew­czy­ny plot­ki, nie mia­ły wie­le sen­su. Wie­dział, że oskar­że­nia, ja­kie po­sta­wił przed nim ko­mo­dor, były tyl­ko pre­tek­stem do po­zby­cia się go. Ro­zu­miał też, że Ben­ja­min znaj­do­wał się w rów­nie du­żym nie­bez­pie­czeń­stwie jak on. Nie wie­dział tyl­ko, cze­go spo­dzie­wać się po Jo­na­tha­nie Wil­so­nie – to, co spo­tka­ło i w przy­pad­ku poj­ma­nia cze­ka­ło tak­że jego, było do prze­wi­dze­nia; na to, co mo­gło cze­kać syna ko­mo­do­ra, nie znał od­po­wie­dzi. Do­wód­ca flo­tyl­li sły­nął z nie­ugię­to­ści, bru­tal­no­ści i ści­słe­go prze­strze­ga­nia li­te­ry pra­wa. Wie­lu lu­dzi po­zo­sta­ją­cych pod jego roz­ka­za­mi, na­wet naj­lep­szych w swym fa­chu, po­ża­ło­wa­ło lek­ce­wa­żą­ce­go sto­sun­ku do re­gu­la­mi­nu, o usta­wach nie wspo­mi­na­jąc. Na pod­le­ga­ją­cych mu okrę­tach pa­no­wa­ła dys­cy­pli­na, ja­kiej nie spo­ty­ka­ło się ni­g­dzie in­dziej. Na­wet teo­re­tycz­nie nie­za­leż­ni kup­cy stat­ków han­dlo­wych i żoł­nie­rze sta­cjo­nu­ją­cy w od­wie­dza­nych przez nie­go for­tach ro­zu­mie­li, że w obec­no­ści tego czło­wie­ka na­le­ża­ło uwa­żać na każ­de sło­wo. Ben­ja­min Wil­son miał na su­mie­niu coś, co jed­no­znacz­nie kwa­li­fi­ko­wa­no jako prze­stęp­stwo i ka­ra­no śmier­cią, a wy­da­rze­nia ostat­nich dni wska­zy­wa­ły na to, że ko­mo­dor o wszyst­kim się do­wie­dział.

Pró­bu­jąc oczy­ścić my­śli i sku­pić się na wy­do­sta­niu z mia­sta, nie zaś na praw­do­po­dob­nym lo­sie ka­pi­ta­na Lady Scar­lett, Cu­th­row ru­szył ku tyl­ne­mu wyj­ściu z lu­pa­na­ru. Drew­nia­ne, moc­no już znisz­czo­ne scho­dy, któ­re pro­wa­dzi­ły na par­ter bu­dyn­ku, były pu­ste. Ze znaj­du­ją­cej się tam sali do­cho­dzi­ły dźwię­ki roz­mów, a za mi­ja­ny­mi przez męż­czyzn drzwia­mi sły­chać było za­pra­co­wa­ne dziw­ki.

Na dole spo­tka­li tego sa­me­go męż­czy­znę, któ­ry wpu­ścił ich do środ­ka. Bez sło­wa, za to z przy­jem­niej­szym niż wcze­śniej wy­ra­zem twa­rzy, wy­pu­ścił ich na uli­ce Char­le­stown i za­mknął drzwi. Ja­cob, cały czas trzy­ma­ją­cy się bli­sko ka­pi­ta­na, znał „odźwier­ne­go” z wi­dze­nia. Nie spo­dzie­wał się, by po­biegł do­nieść straż­ni­kom o po­ja­wie­niu się w bur­de­lu lu­dzi, któ­rzy po­win­ni cze­kać na eg­ze­ku­cję. Jak wszy­scy pra­cow­ni­cy Beth, uważ­nie słu­chał tego, co mó­wi­li inni, jed­no­cze­śnie umie­jąc trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi.

Choć nie spę­dzi­li u ko­bie­ty wię­cej cza­su niż było to ab­so­lut­nie ko­niecz­ne, mia­sto zdą­ży­ła spo­wić głę­bo­ka noc. Wiatr prze­gnał chmu­ry, któ­re wcze­śniej zbie­ra­ły się w oko­li­cy wy­spy, na nie­bie po­ka­zał się księ­życ. Nie był w peł­ni, lecz da­wał dość świa­tła, by umoż­li­wić im sto­sun­ko­wo szyb­kie prze­miesz­cza­nie się uli­ca­mi mia­sta. Idąc wzdłuż za­bu­do­wań, raz po raz za­trzy­my­wa­li się, na­słu­chu­jąc nad­cho­dzą­cych pa­tro­li mi­li­cji. Gdy do­cho­dzi­ły ich ja­kie­kol­wiek gło­sy bądź kro­ki, kry­li się w głęb­szych cie­niach, uni­ka­jąc ja­kich­kol­wiek kon­fron­ta­cji.

Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach ka­pi­tan wy­pro­wa­dził swo­je­go no­we­go kom­pa­na na skraj Char­le­stown. For­ty­fi­ka­cje od stro­ny mo­rza znaj­do­wa­ły się w sto­sun­ko­wo do­brym sta­nie. Te od stro­ny lądu no­si­ły jesz­cze wie­le śla­dów ostat­nie­go na­jaz­du fran­cu­skich żoł­nie­rzy i zna­le­zie­nie nie­strze­żo­ne­go wy­ło­mu w mu­rach oka­za­ło się prost­sze, niż obaj się spo­dzie­wa­li.

Po­dą­ża­jąc wzdłuż za­nie­dba­nych umoc­nień, do­tar­li do wą­skiej li­nii drzew, roz­dzie­la­ją­cej pola pod­upa­dłych plan­ta­cji trzci­ny cu­kro­wej.

– Mamy do przej­ścia ja­kieś pięć mil, pa­nie Adams. My­ślę, że poza mia­stem ni­ko­go nie spo­tka­my, ale ra­dzę mieć oczy sze­ro­ko otwar­te.

– Idzie­my do ło­dzi?

– To nie łódź, tyl­ko okręt, bryg. Niech pan to za­pa­mię­ta, moi lu­dzie za­ak­cep­tu­ją ob­ce­go na po­kła­dzie, ale igno­ran­cja nie przy­spo­rzy panu przy­ja­ciół.

Ja­cob ski­nął, nie wie­dząc, co mógł­by po­wie­dzieć. Wkra­czał do no­we­go świa­ta i ro­zu­miał, że cze­ka go spo­ro na­uki. Miał nie­wie­le cza­su, by prze­ko­nać ka­pi­ta­na do po­zo­sta­wie­nia go na po­kła­dzie i jesz­cze mniej, by udo­wod­nić jego lu­dziom, że taka de­cy­zja leży w ich in­te­re­sie. Znacz­nie pro­ściej niż na mo­rzu by­ło­by mu do­ko­nać tego na lą­dzie. Do tej pory jego przy­go­da z wodą ogra­ni­cza­ła się do roli pa­sa­że­ra prze­miesz­cza­ją­ce­go się z jed­ne­go por­tu do dru­gie­go. Nie wie­dział wie­le o masz­tach, re­jach i li­nach, a ster­bur­ta i bak­bur­ta były dla nie­go sło­wa­mi ro­dem z pi­jac­kie­go slan­gu za­sły­sza­ne­go w por­to­wej ta­wer­nie, ale wie­rzył, że gdy­by tyl­ko dano mu szan­sę, stał­by się wy­traw­nym znaw­cą te­ma­tu.

Wy­bra­na przez ka­pi­ta­na dro­ga cią­gnę­ła się ku pół­noc­no-wschod­nie­mu brze­go­wi wy­spy. Gdy wy­szli spod osło­ny drzew, po pra­wej stro­nie mo­gli zo­ba­czyć ma­ja­czą­cy w ciem­no­ściach za­rys Ne­vis Peak, naj­wyż­szej góry na wy­spie. Za­miast wio­dą­cym wo­kół niej duk­tem, ru­szy­li przez pola, ko­rzy­sta­jąc ze ście­żek wy­dep­ta­nych przez miej­sco­wych.

W od­da­li wi­dzie­li znaj­du­ją­cy się dom i pło­ną­cą w jego oknie la­tar­nię. Wy­spa nie zdą­ży­ła od­ro­dzić się po tym, co spo­tka­ło ją dwa­na­ście lat wcze­śniej. Fran­cu­zi nie tyl­ko ostrze­la­li mia­sto, zdo­by­li fort i krwa­wo roz­pra­wi­li z miesz­kań­ca­mi Char­le­stown. Wy­rzu­ca­jąc tak­że plan­ta­to­rów, do­pro­wa­dzi­li do za­pusz­cze­nia ich ziem. Od­kąd Ne­vis wró­ci­ło do an­giel­skiej ko­ro­ny, wi­ce­gu­ber­na­tor za­chę­cał śmiał­ków do ob­ję­cia opusz­czo­nych plan­ta­cji. Nie­wie­lu mia­ło na to ocho­tę, jesz­cze mniej­szej ich licz­bie uda­wa­ło się od­nieść suk­ces. Licz­ne far­my, daw­niej do­brze pro­spe­ru­ją­ce, po­zo­sta­wa­ły opusz­czo­ne. Bu­dyn­ki wy­ko­rzy­sty­wa­li prze­myt­ni­cy, pi­ra­ci i kor­sa­rze, po­trze­bu­ją­cy miej­sca do prze­cho­wa­nia łu­pów, le­cze­nia ran czy pro­wa­dze­nia trans­ak­cji, o któ­rych oso­by trze­cie nie po­win­ny nic wie­dzieć.

Kie­dy po­de­szli bli­żej domu, Ja­cob za­czął ner­wo­wo zer­kać przez ra­mię. W koń­cu wy­szep­tał:

– Zo­ba­czą nas znie­wo­le­ni.

– Tu nie ma nie­wol­ni­ków. Plan­ta­tor spro­wa­dził się nie­daw­no, jesz­cze nie stać go na ta­kie wy­dat­ki. Nie­wie­lu do­brze się tu po­wo­dzi – od­parł Burns.

Mi­nę­li za­bu­do­wa­nia w bez­piecz­nej od­le­gło­ści i skie­ro­wa­li się w stro­nę nie­wy­kar­czo­wa­ne­go jesz­cze lasu. W ciem­no­ściach, któ­re go skry­wa­ły, mu­sie­li zwol­nić kro­ku.

– Kie­dy do­trze­my na miej­sce, ma pan słu­chać, co mó­wię. Bę­dzie pan tak­że wy­ko­ny­wał roz­ka­zy kwa­ter­mi­strza i zwa­żał na bos­ma­na. Nie ży­czę so­bie żad­nych zwad z kim­kol­wiek z za­ło­gi – po­uczył Adam­sa ka­pi­tan.

– Oczy­wi­ście.

– Je­śli uznam to za sto­sow­ne, po­wie­rzę panu ja­kieś za­da­nia. Póki jed­nak żad­nych pan nie do­sta­nie, ocze­ku­ję tyl­ko tego, by ni­ko­mu pan nie prze­szka­dzał i nie wcho­dził w dro­gę.

– Bu­chal­ter się przy­da – mruk­nął pod no­sem Ja­cob.

– Być może, ale znacz­nie bar­dziej po­trzeb­ni są nam ta­kie­la­rze, a pan nie wy­glą­da na oso­bę, któ­ra zdo­ła pra­co­wać na wy­so­ko­ściach bez skrę­ce­nia so­bie kar­ku.

Ka­pi­tan nie zde­cy­do­wał się iść naj­krót­szą dro­gą, za­głę­bia­ją­cą się w las. Za­le­ża­ło mu tyl­ko na osło­nie, jaką da­wa­ły za­ro­śla, nie chciał ry­zy­ko­wać nie­wy­gód i nie­bez­pie­czeństw zwią­za­nych z nie­rów­nym te­re­nem. Co ja­kiś czas za­trzy­my­wał się na krót­ko, by nie­co od­po­cząć. Bliż­sze spo­tka­nie z ko­mo­do­rem Wil­so­nem i jego ludź­mi oka­za­ło się dość bo­le­sne i obi­te że­bra da­wa­ły mu się we zna­ki. Adams też wy­da­wał się za­do­wo­lo­ny z tych krót­kich przerw, w cza­sie któ­rych mógł zła­pać od­dech.

W koń­cu bu­chal­ter sta­nął na skra­ju lasu. Pod jego sto­pa­mi znaj­do­wa­ła się kil­ku­me­tro­wa skar­pa pro­wa­dzą­ca wprost na pla­żę. Ani na niej, ani na wo­dzie nie wi­dać było jed­nak żad­ne­go okrę­tu.

Ka­pi­tan, nie cze­ka­jąc na to­wa­rzy­sza, za­czął scho­dzić w dół, przy­trzy­mu­jąc się wy­sta­ją­cych z zie­mi ko­rze­ni.

– Od­pły­nę­li się? – spy­tał bu­chal­ter, pró­bu­jąc do­trzy­mać mu kro­ku.

– Wąt­pię. Mu­si­my zejść na dół i przejść jesz­cze kil­ka­set jar­dów pla­żą. Da­lej jest nie­wiel­ka za­to­ka, nie naj­do­god­niej­sza do na­praw, ale do­brze osło­nię­ta od lądu i wody. O ile wszyst­ko po­szło zgod­nie z pla­nem, Si­lver Stag bę­dzie stał tam na ko­twi­cy. Oczysz­czo­ny i go­to­wy do od­pły­nię­cia.

– A je­śli się nie po­szło?

Ka­pi­tan zi­gno­ro­wał py­ta­nie. Bra­nie pod roz­wa­gę wszel­kich moż­li­wo­ści było wy­łącz­nie jego za­da­niem, a jako do­wód­ca za­ło­gi nie mógł po­zwo­lić so­bie na zbyt da­le­ce po­su­nię­ty opty­mizm. Od­po­wie­dzial­nym było za­kła­da­nie wszel­kich moż­li­wych ewen­tu­al­no­ści. Nie lu­bił jed­nak, gdy jego lu­dzie bra­li pod uwa­gę wy­łącz­nie ne­ga­tyw­ne roz­wią­za­nia, a Ja­cobs naj­wy­raź­niej na­le­żał do de­fe­ty­stów. Cu­th­row ro­zu­miał, że po prze­ży­ciach ostat­nich dni i ca­ło­noc­nym mar­szu jego to­wa­rzysz mógł czuć się zmę­czo­ny, co po­tę­go­wa­ło i tak po­sęp­ny już na­strój. Chciał jed­nak wie­rzyć, że gdy od­pocz­nie, zmie­ni nie­co na­sta­wie­nie. Być może do­brze wpły­nie na nie­go tak­że po­byt na okrę­cie, uczu­cie wol­no­ści i nie­za­leż­no­ści. Wi­dok wody oka­la­ją­cej okręt i dźwięk na­pi­na­nych wia­trem ża­gli na wie­lu mia­ły zba­wien­ny wpływ.

Gdy mię­dzy pnia­mi ro­sną­cych po­wy­żej palm ko­ko­so­wych za­czę­ły prze­świ­ty­wać pierw­sze pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca, męż­czyź­ni do­tar­li do wy­so­kich skał. Cią­gnę­ły się od skar­py i wrzy­na­ły w mo­rze, two­rząc po­szar­pa­ną ścia­nę. Do­brze zna­ją­cy dro­gę Cu­th­row za­czął po­wol­ną wspi­nacz­kę ku ich szczy­to­wi. Adams sta­rał się zo­rien­to­wać, któ­rę­dy naj­le­piej po­ko­nać prze­szko­dę. W koń­cu zre­zy­gno­wał i ru­szył po śla­dach ka­pi­ta­na.

– Ta­kie­lun­ku się nie ma, kark i tak moż­na skrę­cić – fuk­nął, zer­ka­jąc za sie­bie i oce­nia­jąc wy­so­kość, na ja­kiej się zna­lazł.

Cu­th­row, któ­ry wszedł dość wy­so­ko, by zer­k­nąć na dru­gą stro­nę, zro­bił mu miej­sce obok sie­bie i spy­tał:

– Pan ni­g­dy nie znaj­du­je po­zy­tyw­nych stron?

– Szu­kam czę­sto, znaj­du­ję się rzad­ko.

– Pro­szę spoj­rzeć. Może to nie­co pod­nie­sie pana na du­chu?

Męż­czy­zna do­łą­czył do ka­pi­ta­na i spoj­rzał na ukry­tą przed nim do tej pory za­to­kę. Ska­ły, przez któ­re prze­cho­dzi­li, cią­gnę­ły się znacz­nie da­lej, niż mu się wy­da­wa­ło. Za­miast koń­czyć się kil­ka­na­ście me­trów od brze­gu, za­krę­ca­ły, przy­sła­nia­jąc go od stro­ny wody. Mię­dzy nimi a wy­so­kim, po­ro­śnię­tym pal­ma­mi cy­plem, od­gra­dza­ją­cym przy­brzeż­ne wody od otwar­te­go akwe­nu, po­zo­sta­wał nie­wiel­ki prze­smyk – wy­star­cza­ją­cy na wpły­nię­cie bry­giem, o ile za­cho­wa­ło się dużo ostroż­no­ści. Pla­ża, jak wszę­dzie po tej stro­nie wy­spy, znaj­do­wa­ła się u pod­nó­ża skar­py, z tym że mia­ła tu nie kil­ka, lecz kil­ka­na­ście me­trów sze­ro­ko­ści. Do­dat­ko­wo kształt za­my­ka­ją­ce­go ją od stro­ny lądu na­sy­pu prak­tycz­nie unie­moż­li­wiał wspi­nacz­kę, jak i zej­ście na dół. Choć miej­sce to mu­sie­li znać żoł­nie­rze sta­cjo­nu­ją­cy na wy­spie, zda­wa­ło się ono przez wszyst­kich za­po­mnia­ne. Ide­al­ne do ukry­cia się, prze­rzu­ca­nia szmu­glo­wa­nych dóbr czy pro­wa­dze­nia szem­ra­nych in­te­re­sów.

Po­środ­ku za­to­ki znaj­do­wa­ło się to, co obaj chcie­li uj­rzeć – Si­lver Stag. Bryg stał na ko­twi­cy, ze zwi­nię­ty­mi ża­gla­mi, cze­ka­jąc na po­wrót swo­je­go do­wód­cy. Z tak du­żej od­le­gło­ści bu­chal­ter nie był w sta­nie oce­nić, ile dział znaj­do­wa­ło się na po­kła­dzie oraz jak licz­na i w co uzbro­jo­na była za­ło­ga. Do­tar­ło jed­nak do nie­go, że nie za­dał się z byle ma­ry­na­rzem, lecz z ka­pi­ta­nem cał­kiem spo­rej łaj­by.

– Te­raz pan wie­rzy, że nie od­pły­nę­li?

– Duża łódź…

Ka­pi­tan wes­tchnął cięż­ko i trzy­ma­jąc się bli­sko skał prze­su­nął się nie­co bli­żej skar­py. Zna­la­zł­szy dro­gę w dół, za­czął scho­dzić ku za­to­ce. W mo­men­cie, w któ­rym od­wró­cił się do niej ty­łem, Adams do­strzegł na pla­ży ruch. Ktoś był na dole i naj­wy­raź­niej też ich za­uwa­żył. Dwóch męż­czyzn zbli­ża­ło się do skał, do­by­wa­jąc bro­ni.

* * *

Ne­vis, Char­le­stown, Fort Char­les na po­łu­dnio­wym krań­cu mia­sta. 5 maja 1715 roku, nie­dzie­la. 

Pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca roz­my­wa­ły ciem­no­ści nad Fort Char­les. Rzu­ca­ne przez mury wy­dłu­żo­ne cie­nie spo­wi­ja­ły jesz­cze cen­tral­ny plac, na któ­rym dzień wcze­śniej usta­wio­no szu­bie­ni­cę. Prze­cho­dzą­cy koło niej straż­nik zer­k­nął na kon­struk­cję, po czym, po­pra­wia­jąc czer­wo­ną kur­tę mun­du­ru pie­cho­ty, po­ma­sze­ro­wał do ko­szar. Przy­dzie­lo­no mu, jako od­de­le­go­wa­ne­mu do peł­nie­nia noc­nej war­ty, za­da­nie obu­dze­nia resz­ty re­gi­men­tu i prze­ka­za­nia po­ran­nych roz­ka­zów.

Za nie­speł­na go­dzi­nę na mu­rach zbio­rą się żoł­nie­rze z cu­mu­ją­cych w por­cie jed­no­stek. Plac wy­peł­nią ich cy­wil­ne za­ło­gi, ra­mię w ra­mię z ma­ry­na­rza­mi okrę­tów ku­piec­kich i miesz­kań­ca­mi mia­sta. Z do­świad­cze­nia wie­dział, że za­nim zo­ba­czą to, po co przyj­dą, cze­ka­ją ich prze­mo­wy ko­mo­do­ra i wi­ce­gu­ber­na­to­ra. Nud­ne i przy­dłu­gie, ale ko­niecz­ne. Nie­któ­rym lu­dziom – ze zgo­ła nie­po­ję­tych przez straż­ni­ka wzglę­dów – raz po raz przy­cho­dzi­ło do gło­wy od­wró­cić się od ko­ro­ny i przejść na stro­nę tych wy­klę­tych przez Boga i lu­dzi zbrod­nia­rzy. Po­ka­za­nie ga­wie­dzi, do cze­go może to pro­wa­dzić, za­zwy­czaj sku­tecz­nie po­wstrzy­my­wa­ło od prze­ku­cia pla­nów w czyn tych, któ­rzy w ogó­le roz­wa­ża­li taką moż­li­wość. Przy­naj­mniej przez ja­kiś czas.

Tym ra­zem ka­za­nie, jak na­zy­wa­li je straż­ni­cy, mia­ło mieć nie­co ogól­niej­szy cha­rak­ter. Sły­sze­li, że ka­pi­ta­na kor­sar­skiej jed­nost­ki oskar­żo­no o zdra­dę, przej­ście na stro­nę pi­ra­tów oraz tchó­rzo­stwo – rzecz rzad­ko spo­ty­ka­ną. Nie znał szcze­gó­łów, sły­szał tyl­ko, że cho­dzi­ło o za­to­pie­nie slu­pa i po­zo­sta­wie­nie jego za­ło­gi na ja­kichś ska­łach. Po­nie­waż, za­nim zo­stał na sta­łe przy­dzie­lo­ny do for­tu, pły­wał na kil­ku jed­nost­kach, mógł bez tru­du wy­obra­zić so­bie, co czu­li tam­ci lu­dzie. Te­raz miał na­dzie­ję, że bę­dzie mu dane stać bli­sko szu­bie­ni­cy albo – jesz­cze le­piej – pala,  do któ­re­go przy­ku­wa­no więź­niów na czas prze­mów. Miał­by spo­sob­ność spoj­rzeć zdraj­cy pro­sto w oczy, a może na­wet na­pluć mu w twarz. Cie­szył się też na myśl o prze­no­sze­niu zwłok. Zwy­cza­jo­wo wy­ro­ki wy­ko­ny­wa­no w for­cie bądź na miej­skim pla­cu. Póź­niej tru­chło zbrod­nia­rza wie­sza­no na ster­czą­cym z mo­rza cy­plu, by wi­dzie­li je wszy­scy wcho­dzą­cy do por­tu. Choć za­da­nie nie na­le­ża­ło do wdzięcz­nych, do­wód­cy ni­g­dy nie py­ta­li o to, co dzia­ło się z szu­bie­nicz­ną liną, a każ­dy głu­piec wie­dział, że na­wet mały jej frag­ment przy­no­sił szczę­ście i chro­nił przed pi­ra­ta­mi.

Gdy do­cie­rał już do ko­szar gar­ni­zo­nu, do­szedł go dźwięk trza­ska­ją­cych drzwi. Zo­ba­czył wy­pa­da­ją­ce­go z są­sied­nie­go bu­dyn­ku kom­pa­na, bla­de­go z nie­wy­spa­nia i prze­ra­że­nia, któ­ry co sił w no­gach biegł w jego stro­nę. Za­trzy­mał się i po­cze­kał, aż męż­czy­zna po­ko­na dzie­lą­cy ich dy­stans. Jego mina spra­wi­ła, że straż­nik za­czął mieć złe prze­czu­cia.

– Ja­mes – wy­sa­pał, gdy sta­nę­li twa­rzą w twarz. – Nie ma ich!

– Jak to nie ma?! Są w celi!

– No wła­śnie, że ich nie ma! Kra­ta otwar­ta, areszt pu­sty! Po­sze­dłem spraw­dzić, za­nieść wodę, ale ich tam nie ma!

Przez krót­ką chwi­lę Ja­mes za­sta­na­wiał się, czy jego kom­pan nie po­sta­no­wił za­ba­wić się ta­nim kosz­tem. Szyb­ko jed­nak do­szedł do wnio­sku, że ta­kie­go zde­ner­wo­wa­nia nie był­by w sta­nie ode­grać, na­wet gdy­by resz­ta gar­ni­zo­nu ob­ser­wo­wa­ła ich te­raz z ukry­cia. Męż­czy­zna był na skra­ju pa­ni­ki, ła­mał mu się głos, był czer­wo­ny na twa­rzy, jego oczy szkli­ły się od łez, a ro­ze­dr­ga­ne ręce nie po­zwa­la­ły nad sobą za­pa­no­wać.

– Boże, ty nie żar­tu­jesz, praw­da? Bie­gnę obu­dzić gu­ber­na­to­ra, a ty leć do ko­szar. Zbierz, kogo się da, i bij­cie w dzwon!

– Ko­mo­dor… Kie­dy się do­wie… – pi­snął pół­szep­tem straż­nik.

– Wiem, Wil­lie. Cała noc­na war­ta do­sta­nie w kość. Miej­my tyl­ko na­dzie­ję, że już nie śpi, je­śli obu­dzi go dzwon alar­mo­wy, bę­dzie jesz­cze go­rzej.

Zo­sta­wia­jąc to­wa­rzy­sza pod ko­sza­ra­mi, po­gnał do czę­ści miesz­kal­nej. Służ­ba Smi­tha była już na no­gach, nie wie­dział jed­nak, czy on sam zdą­żył wstać. Po­przed­nie­go wie­czo­ra ko­la­cja, na któ­rej byli wszy­scy wy­żsi ofi­ce­ro­wie, prze­cią­gnę­ła się do póź­nych go­dzin, jed­nak w kom­na­tach zaj­mo­wa­nych przez gu­ber­na­to­ra świa­tło po­ja­wi­ło się dość wcze­śnie. Trzy­ma­ją­cy noc­ną war­tę straż­ni­cy do­szli do wnio­sku, że kil­ka osób zwy­czaj­nie nie wy­trzy­ma­ło na­pię­tej at­mos­fe­ry ostat­nich dni i po­trze­bo­wa­ło od­po­czyn­ku.

Do­padł drzwi i igno­ru­jąc przy­ję­te zwy­cza­je, po pro­stu wpadł do holu. Nie­mal od razu na­tknął się na służ­kę, idą­cą z tacą w stro­nę kuch­ni. Zi­gno­ro­wał obu­rzo­ne spoj­rze­nie, któ­re mu po­sła­ła, i po­gnał ku kom­na­cie gu­ber­na­to­ra. Dziew­czy­na już mia­ła za­wo­łać, że pan Smith za­raz zej­dzie, kie­dy do­szła do wnio­sku, że nie war­to się od­zy­wać. Ja­mes wy­glą­dał na wy­trą­co­ne­go z rów­no­wa­gi, co zna­czy­ło, iż biegł z waż­ny­mi in­for­ma­cja­mi. Zna­ła go z wi­dze­nia i wie­dzia­ła, że więk­szość straż­ni­ków mia­ła go za ma­ło­mów­ne­go, fleg­ma­tycz­ne­go gbu­ra. Je­śli pę­dził na zła­ma­nie kar­ku, sta­ło się coś waż­ne­go.

Wie­dząc, cze­go świad­ka­mi mie­li być wszy­scy miesz­kań­cy for­tu, uzna­ła, że le­piej prze­ka­zać in­for­ma­cje po­zo­sta­łym słu­żą­cym. Być może ich dzi­siej­sze pla­ny ule­gły wła­śnie zna­czą­cym zmia­nom. Po­ło­ży­ła tacę na naj­bliż­szym sto­li­ku i po­dą­ży­ła za straż­ni­kiem. Do­pa­dła drzwi kom­na­ty w chwi­li, gdy za­my­ka­ły się za męż­czy­zną. Przy­tknę­ła do nich ucho i za­mar­ła w na­pię­ciu.

– Co to ma zna­czyć?! – wy­krzyk­nął gu­ber­na­tor.

– Pa­nie gu­ber­na­to­rze – wy­sa­pał Ja­mes – mam wie­ści naj­wyż­szej wagi.

– Jak śmie­cie wpa­dać tak do mo­jej sy­pial­ni! Wy­cią­gnę kon­se­kwen­cje.

– Pa­nie gu­ber­na­to­rze – wtrą­cił straż­nik i ro­zu­mie­jąc, że ina­czej bę­dzie mu trud­no dojść do sło­wa, rzu­cił: – więź­nio­wie zbie­gli. Cela jest pu­sta. Prze­pra­szam za naj­ście, ale oni ucie­kli! Cu­th­row uciekł!

Bet­ty sta­ła osłu­pia­ła, nie wie­rząc wła­snym uszom. Przy­ci­snę­ła ucho do drzwi jesz­cze moc­niej. Przez chwi­lę z po­ko­ju gu­ber­na­to­ra nie do­cho­dzi­ły żad­ne dźwię­ki, ci­szę prze­rwa­ło do­pie­ro bi­cie w for­to­we dzwo­ny. Wie­dząc, że w ich akom­pa­nia­men­cie nic wię­cej nie zdo­ła pod­słu­chać, rzu­ci­ła się bie­giem do znaj­du­ją­cych się w pod­zie­miach po­miesz­czeń służ­by.

* * *

Ne­vis, Char­le­stown, Fort Char­les na po­łu­dnio­wym krań­cu mia­sta. 5 maja 1715 roku, nie­dzie­la. 

Kie­dy gru­pa le­d­wo co obu­dzo­nych straż­ni­ków si­ło­wa­ła się z dzwo­no­wy­mi li­na­mi, ich kom­pa­ni ru­szy­li spraw­dzić pod­zie­mia. Ten, któ­ry od­krył znik­nię­cie ka­pi­ta­na i Żyda, spły­wał po­tem pod drzwia­mi kom­na­ty go­ścin­nej, w któ­rej od po­nad ty­go­dnia re­zy­do­wał ko­mo­dor. Zdą­żył za­pu­kać chwi­lę przed pod­nie­sie­niem alar­mu, nie usły­szał jed­nak po­zwo­le­nia na prze­kro­cze­nie pro­gu. Uniósł pięść i kil­ka­krot­nie ude­rzył w drew­nia­ne skrzy­dło. W koń­cu drzwi otwo­rzy­ły się i sta­nął w nich do­pi­na­ją­cy kur­tę nie­bie­skie­go mun­du­ru po­tęż­ny męż­czy­zna. Epo­le­ty i in­sy­gnia nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści co do jego ran­gi, a na twa­rzy ma­lo­wa­ło się naj­szczer­sze obu­rze­nie. Ko­mo­dor zmie­rzył straż­ni­ka su­ro­wym wzro­kiem i syk­nął:

– Pa­nie sier­żan­cie! Co tu się, u li­cha, dzie­je?

– Sir – Wil­lie pró­bo­wał z ca­łych sił opa­no­wać drże­nie gło­su. Jed­nak w ob­li­czu zwierzch­ni­ka flo­tyl­li na­wet świa­do­mość tego, że był człon­kiem pie­cho­ty, nie ma­ry­nar­ki, nie po­ma­ga­ła. – Cela jest pu­sta. Roz­ka­za­łem lu­dziom prze­cze­sać pod­zie­mia…

– Że co?!

– Zsze­dłem do więź­niów i od­kry­łem ich znik­nię­cie. Nie wiem, jak to się sta­ło. By­łem w nocy na mu­rach, nikt nie opusz­czał for­tu. Nie bra­ma­mi, były za­mknię­te… – do­dał nie­co ci­szej.

Jo­na­than Wil­son za­ci­snął pię­ści. Miał ocho­tę przy­ło­żyć sier­żan­to­wi, ale zdo­łał opa­no­wać ner­wy. Do­piął ostat­nie gu­zi­ki odzie­nia i wy­ksztu­sił:

– Na­tych­miast pój­dzie­cie do ka­pi­ta­na Lon­ga i po­wie­cie mu, że wszy­scy do­wód­cy mają przyjść jak naj­szyb­ciej do mo­jej kom­na­ty. Mają tu na mnie cze­kać. Niech prze­ka­żą też swo­im lu­dziom, by szy­ko­wa­li się do na­tych­mia­sto­we­go wyj­ścia z por­tu. Czy to ja­sne?

– Tak jest, sir!

Wil­lie po­czuł ulgę, wi­dząc od­da­la­ją­ce się ple­cy ko­mo­do­ra. Do­stał pro­sty roz­kaz, z któ­re­go wy­ko­na­niem nie po­wi­nien mieć żad­nych trud­no­ści, a co naj­istot­niej­sze, nie ka­za­no mu sta­wić się w kom­na­cie gu­ber­na­to­ra. Nie chciał być te­raz w skó­rze Da­nie­la Smi­tha, ani tego, kto nie do­mknął kra­ty. Miał bo­wiem pew­ność, że więź­nio­wie wy­do­sta­li się z celi, nie tyle wy­ła­mu­jąc za­mek, co otwie­ra­jąc go. Bio­rąc zaś pod uwa­gę, jak do­brze ich prze­szu­ka­no, nie wie­rzył, by mie­li ze sobą co­kol­wiek, co po­zwo­li­ło­by im sa­mo­dziel­nie do­brać się do cięż­kich za­suw spi­na­ją­cych kra­ty.

Ktoś po­peł­nił błąd. Bar­dzo duży błąd, za któ­ry te­raz za­pła­ci. Le­piej też, żeby ten, kto był za to od­po­wie­dzial­ny, szyb­ko się zna­lazł, ina­czej kara spo­tka całą noc­ną wach­tę. Mu­siał się śpie­szyć z usta­le­niem, kto ostat­ni scho­dził do lo­chów, i upew­nić się, że nie zgi­nął ża­den z klu­czy.

 


Oh, Mrs. McGrath – the ser­ge­ant said – 

wo­uld you like to make a sol­dier out of your son Ted? 

With a scar­let coat, a big coc­ked hat, 

Mrs. McGrath, wo­uldn’t you like that? 

 

Mrs. McGrath, tra­dy­cyj­na pieśń ir­landz­ka

 

 

 

 

 

 

 

 

Roz­dział II 

 

 

 

 

Ne­vis, Char­le­stown, Fort Char­les na po­łu­dnio­wym krań­cu mia­sta. 5 maja 1715 roku, nie­dzie­la. 

– Gu­ber­na­to­rze Smith, w cza­sie prze­glą­du for­tu obaj stwier­dzi­li­śmy, że cele znaj­du­ją się w sta­nie za­do­wa­la­ją­cym. Pro­szę mi za­tem ob­ja­śnić, jak mo­gło do tego dojść.

Ko­mo­dor stał ty­łem do roz­mów­cy, wy­glą­da­jąc przez okno wy­cho­dzą­ce na dzie­dzi­niec. Si­lił się na spo­kój, jed­no­cze­śnie ob­ser­wu­jąc rej­wach po­ni­żej. Żoł­nie­rze uwi­ja­li się jak w ukro­pie. Wi­dok cięż­ko pra­cu­ją­cych lu­dzi za­zwy­czaj wpra­wiał go w do­bry na­strój, lu­bił, kie­dy każ­dy był na swo­im miej­scu i ro­bił to, co do nie­go na­le­ża­ło. Gdy­by w Char­le­stown czę­ściej się tak za­cho­wy­wa­no, nie do­szło­by do tej kom­pro­mi­ta­cji. Na­pa­wa­jąc się tym wi­do­kiem, cią­gnął ty­ra­dę:

– Chy­ba ro­zu­mie pan, ja­kim bla­ma­żem jest uciecz­ka tych lu­dzi. Zresz­tą, pies trą­cał tego Żyda, ale znik­nię­cie Cu­th­ro­wa jest nie­wy­ba­czal­ne. Tu nie cho­dzi o zwy­kłe­go prze­stęp­cę, ale kor­sa­rza, któ­ry wy­rwał się spod kon­tro­li. O zwy­kłe­go pi­ra­ta. Mor­der­cę ma­ją­ce­go na su­mie­niu pięć­dzie­siąt dwa ludz­kie ist­nie­nia, a mowa tyl­ko o przy­pad­kach udo­ku­men­to­wa­nych. Nie wspo­mnę już o utra­co­nym to­wa­rze prze­wo­żo­nym tym cho­ler­nym slu­pem i jego war­to­ści. Py­tam więc: jak to się sta­ło?

Wi­ce­gu­ber­na­tor sie­dział za cięż­kim ma­ho­nio­wym sto­łem, w obi­tym cie­lę­cą skó­rą fo­te­lu. Był nie­wy­spa­ny i zmę­czo­ny, całą noc pla­no­wał prze­bieg tej roz­mo­wy. Kil­ka mi­nut wcze­śniej skon­sta­to­wał ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu, że ogar­niał go wręcz sto­ic­ki spo­kój, a do­ma­ga­ją­cy się od­po­wie­dzi i tkwią­cy za jego ple­ca­mi do­wód­ca flo­tyl­li nie zdo­łał wy­trą­cić go z rów­no­wa­gi. Puł­kow­nik Cross, do­wód­ca gar­ni­zo­nu Ne­vis, nie po­dzie­lał na­stro­ju cy­wi­la. Smi­tho­wi zda­wa­ło się, że gdy­by nie lęk spo­wo­do­wa­ny obec­no­ścią Wil­so­na, Cross wy­bu­chł­by z wście­kło­ści. Te­raz oby­dwa uczu­cia mie­sza­ły się w nim, po­tę­gu­jąc trud­no­ści zwią­za­ne ze zna­le­zie­niem ję­zy­ka w gę­bie.

– Mel­dun­ki świad­czą o tym, że kra­ta celi nie zo­sta­ła znisz­czo­na, lecz otwar­ta – po­wie­dział urzęd­nik. – Wszyst­ko prze­ma­wia za tym, że ktoś nie za­mknął jej w od­po­wied­ni spo­sób.

– Ktoś?

Wi­ce­gu­ber­na­tor od­wró­cił się w fo­te­lu, by móc spoj­rzeć na ad­wer­sa­rza. Nie spodo­bał mu się ton woj­sko­we­go. Ro­zu­miał jego wście­kłość i roz­go­ry­cze­nie, ale uwa­żał, że pew­nych gra­nic nie po­win­no się prze­kra­czać, na­wet w po­dob­nych sy­tu­acjach. Nie­za­leż­nie od tego, co się sta­ło, obo­wią­zy­wa­ła ich ety­kie­ta i za­sa­dy do­bre­go wy­cho­wa­nia. Co praw­da ko­mo­dor cie­szył się wy­so­ką po­zy­cją, ale nie był jego prze­ło­żo­nym. W do­dat­ku roz­ma­wiał z przed­sta­wi­cie­lem kró­la, nie zaś z gry­zi­piór­kiem lo­kal­ne­go biu­ra ad­mi­ra­li­cji.

– Tak, ko­mo­do­rze, ktoś. Nie wiem jesz­cze kto, lecz się do­wiem. Znaj­dę od­po­wie­dzial­ne­go i przy­kład­nie go uka­rzę.

– I my­śli pan, że to za­ła­twi spra­wę? Przy­kład­ne uka­ra­nie, do­bre so­bie.

– Obec­ny tu puł­kow­nik Cross z pew­no­ścią do­sko­na­le wie, kto peł­nił służ­bę dziś w nocy i kto był od­po­wie­dzial­ny za spraw­dze­nie cel przed zmierz­chem. Praw­da, pa­nie puł­kow­ni­ku? – gu­ber­na­tor wy­mó­wił ostat­nie sło­wo w taki spo­sób, jak­by chciał przy­po­mnieć ofi­ce­ro­wi o jego ran­dze i zmu­sić do za­bra­nia gło­su.

– Tak jest – od­rzekł py­ta­ny.

Smith za­uwa­żył, że kie­dy woj­sko­wy przy­po­mniał już so­bie, jak się ode­zwać, sło­wa pły­nę­ły z jego ust nie­prze­rwa­nym po­to­kiem.

– Ist­nie­je taka li­sta. Prze­słu­cham wszyst­kich mo­ich lu­dzi, nie tyl­ko tych, któ­rzy zo­sta­li na niej wy­mie­nie­ni. Oso­bi­ście spraw­dzi­łem też celę i rze­czy­wi­ście kra­ty nie no­szą żad­nych śla­dów uszko­dzeń. Za­mek zo­stał otwar­ty, py­ta­niem po­zo­sta­je tyl­ko, czy ktoś go nie do­mknął, czy też więź­nio­wie zna­leź­li coś, czym zdo­ła­li go otwo­rzyć…

Ko­mo­dor po­wo­li od­wró­cił się w stro­nę ofi­ce­ra. Z miną wska­zu­ją­cą na naj­głęb­szą po­gar­dę zmie­rzył wzro­kiem jego czer­wo­ny strój. Ni­g­dy nie miał zbyt wie­le sza­cun­ku dla pie­cho­ty, wie­dział że po­tę­ga Wiel­kiej Bry­ta­nii tkwi­ła nie w si­łach lą­do­wych, lecz mor­skich, a on sta­no­wił istot­ne ich ogni­wo. Chły­stek w czer­wie­ni tyl­ko utwier­dzał go w tym prze­ko­na­niu.

– Uwa­ża pan, puł­kow­ni­ku, że to wszyst­ko?

– Nie, sir! Prze­cze­sa­li­śmy też pod­zie­mia. Moż­na do­stać się do nich z czę­ści wię­zien­nej. Spraw­dzi­li­śmy wszyst­kie mniej­sze ko­ry­ta­rze i oczy­wi­ście też ten głów­ny. Uwa­żam, że wła­śnie nim się wy­do­sta­li, choć ja­kimś cu­dem kra­ta od­gra­dza­ją­ca nas od mia­sta jest nie­na­ru­szo­na. Dwóch mo­ich lu­dzi wła­śnie spro­wa­dza tu ko­wa­la, któ­ry wy­ko­nał na na­sze po­le­ce­nie łań­cuch i kłód­kę. My­ślę, że bez tru­du po­wie nam, co się sta­ło. Prze­py­ta­my go też na oko­licz­ność do­ro­bie­nia więk­szej licz­by klu­czy.

– To ile klu­czy do tej kłód­ki ist­nie­je?

– Czte­ry – wi­ce­gu­ber­na­tor, chcąc do­dać wia­ry­god­no­ści sło­wom żoł­nie­rza, wy­jął z szu­fla­dy swój i po­ka­zał ko­mo­do­ro­wi. W tym cza­sie puł­kow­nik mó­wił da­lej: – Je­den ma pan Smith, dru­gi za­wsze mam przy so­bie ja. Poza tym są jesz­cze dwa, któ­re no­szą na zmia­nę prze­ło­że­ni wacht. Wszyst­kie są tam, gdzie po­win­ny być, przed chwi­lą spraw­dzi­łem. Moi lu­dzie mó­wią też, że trze­ci całą noc wi­siał na koł­ku w ba­ra­ku stra­ży. Nie­moż­li­we, żeby ktoś się prze­zeń prze­kradł, ni­ko­go nie bu­dząc. Czwar­ty miał przy so­bie prze­ło­żo­ny war­ty, peł­nił obo­wiąz­ki nad głów­ną bra­mą.

Cross za­wie­sił głos w na­dziei na ja­ką­kol­wiek re­ak­cję ze stro­ny ko­mo­do­ra. Nie do­cze­kaw­szy się jej jed­nak, po­sta­no­wił mó­wić da­lej. Póź­niej mógł nie mieć oka­zji opo­wie­dzieć o wszyst­kich swo­ich de­cy­zjach, a uwa­żał, że le­piej po­sta­wić spra­wę ja­sno. O mści­wo­ści Wil­so­na wie­dzie­li nie tyl­ko ma­ry­na­rze, ale i pie­chu­rzy. Wo­lał być w jego oczach kom­pe­tent­nym woj­sko­wym, a nie idio­tą, któ­ry dał zbiec tak waż­ne­mu więź­nio­wi.

– Ro­ze­sła­łem już pa­tro­le. Moi lu­dzie mają zaj­rzeć na każ­dą plan­ta­cję i do każ­dej opusz­czo­nej ru­de­ry na wy­spie. Spraw­dza­ją trak­ty, mniej­sze dróż­ki, ja­ski­nie i zbo­cza góry. Roz­ka­za­łem im roz­ma­wiać ze wszyst­ki­mi i wy­py­tać, czy nie wi­dzie­li cze­goś po­dej­rza­ne­go, na przy­kład lu­dzi prze­my­ka­ją­cych nocą przez ich pola. Każ­dy ślad zo­sta­nie spraw­dzo­ny. Do­dat­ko­wo mi­li­cja prze­cze­su­je Char­le­stown. Nie wie­my wszyst­kie­go o tym ka­pi­ta­nie, ale zna­my część jego kon­tak­tów. Mamy imio­na kup­ców, z któ­ry­mi han­dlo­wa­li jego lu­dzie, wie­my, w któ­rej ta­wer­nie prze­sia­dy­wał, gdzie i z kim spę­dzał noce…

– Ko­mo­do­rze – wtrą­cił na­gle wi­ce­gu­ber­na­tor – jak ro­zu­miem, ło­dzie pa­tro­lo­we wy­szły już z por­tu, praw­da?

Wil­son po­wol­nym kro­kiem ob­szedł biur­ko i sta­nął na­prze­ciw­ko Smi­tha. Po­wo­li po­ło­żył dło­nie na bla­cie i spoj­rzał gu­ber­na­to­ro­wi pro­sto w oczy. Cross wy­ko­rzy­stał sy­tu­ację i nie­znacz­nie cof­nął się, nie chcąc stać zbyt bli­sko ma­ry­na­rza, na któ­re­go twa­rzy za­pa­no­wa­ła wście­kłość w naj­czyst­szej for­mie. Uznał, że wy­wią­zał się ze swo­ich obo­wiąz­ków, nie mógł zro­bić już nic wię­cej.

– Za­mie­rza pan kwe­stio­no­wać wy­da­wa­ne prze­ze mnie roz­ka­zy?

Smith zda­wał so­bie spra­wę z tego, jak bar­dzo de­mon­stro­wa­ny przez nie­go spo­kój wy­trą­cał ko­mo­do­ra z rów­no­wa­gi. Uśmiech­nął się nie­win­nie i od­po­wie­dział:

– By­naj­mniej. Chcia­łem się tyl­ko upew­nić.

– Do­brze pan wie, pa­nie Smith, że li­sty goń­cze za człon­ka­mi za­ło­gi ka­pi­ta­na ro­ze­sła­li­śmy kil­ka dni temu, po­dob­nie jak po­le­ce­nie aresz­to­wa­nia Si­lver Stag. Jed­nost­ki pa­tro­lo­we prze­cze­su­ją wła­śnie każ­dą prze­klę­tą za­to­kę tej wy­spy. Moi lu­dzie mie­li do­stać jesz­cze je­den dzień od­po­czyn­ku przed cze­ka­ją­cy­mi ich za­da­nia­mi, a te­raz na­pra­wia­ją pań­skie błę­dy. Cu­th­row uciekł z celi pań­skie­go for­tu i to na panu spo­czy­wa cała od­po­wie­dzial­ność.

– Je­stem gu­ber­na­to­rem. Jak pan za­pew­ne wie, zaj­mu­ję się kwe­stia­mi po­li­tycz­ny­mi i go­spo­dar­czy­mi. Moim za­da­niem jest utrzy­ma­nie tej ko­lo­nii i przy­wró­ce­nie jej do sta­nu sprzed lat. Kwe­stie mi­li­tar­ne nie znaj­du­ją się wśród mo­ich pre­ro­ga­tyw…

– Dla po­rząd­ku, jest pan wi­ce­gu­ber­na­to­rem, nie gu­ber­na­to­rem – prze­rwał mu ko­mo­dor. – A to sta­no­wi­sko, jak pan wie, nie jest do­ży­wot­nie. Jesz­cze dziś opi­szę całe zaj­ście, a li­sty wy­ślę do gu­ber­na­to­ra An­ti­gui, Whi­te­hall oraz ad­mi­ra­li­cji. Zda­ję so­bie spra­wę z tego, że jest pan przy­ja­cie­lem Wil­lia­ma Ma­thew, ale wiem też, że ten zło­żył urząd. Jego na­stęp­ca, obec­ny gu­ber­na­tor Wysp Pod­wietrz­nych, Wal­ter Ha­mil­ton, po­dzie­li moje zda­nie co do pana da­le­ko po­su­nię­tej nie­kom­pe­ten­cji.

– Pan pró­bu­je mnie za­stra­szyć?

– Nie. Za­po­zna­ję tyl­ko pana z naj­bliż­szą przy­szło­ścią. Będę na­le­gał na zdję­cie pana z urzę­du. To samo – zwró­cił się do Cros­sa – ty­czy się pana. To pan, zna­jąc swo­ich pod­wład­nych, wy­brał lu­dzi do noc­nej wach­ty. Jest pan przy­naj­mniej na rów­ni od­po­wie­dzial­ny za całe za­mie­sza­nie.

Smith pa­trzył na ko­mo­do­ra, gdy ten, wci­ska­jąc na gło­wę ka­pe­lusz, ru­szył ku drzwiom. Od­pro­wa­dził go wzro­kiem, cze­ka­jąc aż drzwi się za nim za­mkną. Do­pie­ro wte­dy spoj­rzał na bla­de­go jak ścia­na Cros­sa. Nie spodo­ba­ły mu się groź­by Wil­so­na, nie tyl­ko dla­te­go, że były ozna­ką naj­wyż­szej bez­czel­no­ści, ale przede wszyst­kim z tego po­wo­du, że nie sta­no­wi­ły tyl­ko czczych po­gró­żek. Wie­dział, że ko­mo­dor znał Wal­te­ra Ha­mil­to­na, być może nie miał u nie­go wiel­kie­go po­słu­chu, ale mógł mu pod­szep­nąć to i owo. Szczę­śli­wie od­bu­do­wa Ne­vis po­su­wa­ła się cał­kiem żwa­wo, acz­kol­wiek wie­lu uwa­ża­ło, że zmia­ny za­cho­dzi­ły zbyt wol­no. Uciecz­ka Cu­th­ro­wa była do­brą wy­mów­ką do zmia­ny na jego sta­no­wi­sku.

– Pa­nie gu­ber­na­to­rze? – wy­rwał go z za­my­śle­nia głos puł­kow­ni­ka.

– Niech się pan nie przej­mu­je ko­mo­do­rem Wil­so­nem. Jego roz­go­ry­cze­nie jest zro­zu­mia­łe. Mu­si­my dzia­łać, to je­dy­ne, co nam po­zo­sta­ło. Pro­szę kon­ty­nu­ować po­szu­ki­wa­nia i usta­lić, ja­kim cu­dem więź­nio­wie wy­do­sta­li się z celi.

– Oczy­wi­ście, pa­nie gu­ber­na­to­rze.

– I jesz­cze jed­no. Pro­szę na­pra­wić tę nie­szczę­sną kra­tę od stro­ny mia­sta. Trze­ba ją wy­mie­nić na coś so­lid­niej­sze­go, może na­wet z dwo­ma zam­ka­mi, nie jed­nym.

 * * *

Ne­vis, wschod­nia pla­ża. 5 maja 1715 roku, nie­dzie­la. 

– Ka­pi­ta­nie – szep­nął Ja­cob. – To pu­ła­pek. Ktoś tam się jest.

Scho­dzą­cy ze skał na pla­żę Cu­th­row zna­lazł pod­par­cie dla nóg i zer­k­nął przez ra­mię. Rze­czy­wi­ście, zbli­ża­ły się do nich dwie po­sta­ci dzier­żą­ce ob­na­żo­ne ostrza. W wy­dłu­żo­nych cie­niach po­ran­ka nie mógł jesz­cze do­strzec ry­sów twa­rzy męż­czyzn.

– Ko­niec…

– Spo­koj­nie, pa­nie Adams. Za­miast pró­bo­wać się tam kryć, pro­szę iść za mną.

Po­stą­pił jesz­cze kil­ka kro­ków, raz po raz pró­bu­jąc upew­nić się, kto zmie­rzał w ich stro­nę. Gdy nie­zna­jo­mi zna­leź­li się bli­żej i wy­szli z cie­nia, roz­po­znał ich i za­uwa­żył, że za­czę­li zer­kać na sie­bie, jak­by nie ro­zu­mie­li, co się dzia­ło.

– Weź­że po­móż ka­pi­ta­no­wi – fuk­nął po chwi­li je­den z nich. Jed­no­cze­śnie, ce­lu­jąc pal­cem w Żyda, rzu­cił: – A ten to kto?

Burns osu­nął się na pia­sek i oparł o ska­ły. Ca­ło­noc­ny marsz i wspi­nacz­ka oka­za­ły się bar­dziej mę­czą­ce, niż się tego spo­dzie­wał. Na do­miar złe­go cze­ka­ła go prze­pra­wa z za­ło­gą. Od ja­kie­goś cza­su za­sta­na­wiał się, jak prze­mó­wić do swo­ich lu­dzi i co­raz bar­dziej utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że cze­ka go dłu­gi i nie­zwy­kle mę­czą­cy dzień.

Ski­nął gło­wą w po­dzię­ko­wa­niu męż­czyź­nie, któ­ry po­mógł mu za­cho­wać rów­no­wa­gę, i po­wie­dział:

– To, pa­nie Har­ris, jest pan Adams. Pro­szę mu po­móc nie skrę­cić so­bie kar­ku.

– Za­bie­ra­my go? – spy­tał ten, któ­ry stał bli­żej do­wód­cy. – To on pana tak obił, ka­pi­ta­nie?

– Ci dżen­tel­me­ni – Cu­th­row zwró­cił się do Żyda – to pa­no­wie Har­ris i Jef­fer­son, a to jest pan Ja­cob Adams. Tak, za­bie­ra­my go ze sobą.

Har­ris, wcze­śniej ase­ku­ru­ją­cy Adam­sa, zer­k­nął z uko­sa na swo­je­go kom­pa­na. Nie po­do­bał mu się stan ka­pi­ta­na ani jego de­cy­zja. Prze­szło mu na­wet przez myśl, że jed­no mia­ło ści­sły zwią­zek z dru­gim. W koń­cu sły­sza­ło się o lu­dziach, któ­rzy stra­ci­li ro­zum po kil­ku cio­sach w gło­wę. Nie wie­dział, czy ta­ko­we otrzy­mał ka­pi­tan (a je­śli tak, to ile), ale ktoś naj­wy­raź­niej ob­szedł się z nim dość bru­tal­nie. Pod­bi­te oko, roz­cię­ta war­ga i skó­ra na no­sie nie wy­glą­da­ły do­brze, ale tym, co naj­bar­dziej go nie­po­ko­iło, był fakt, że do­wód­ca za­sa­pał się po nie­zbyt wy­ma­ga­ją­cej wspi­nacz­ce. Jego odzie­nie mu­sia­ło skry­wać na­stęp­ne siń­ce i rany.

Po krót­kim na­my­śle Har­ris uznał, że spra­wa była pro­sta – ka­pi­tan osza­lał albo zmu­szo­no go do wzię­cia pa­sa­że­ra. Obcy nie wy­glą­dał na czło­wie­ka przy­wy­kłe­go do cięż­kiej pra­cy, a na po­kła­dzie po­trzeb­ni byli tyl­ko tacy. Na­wet na­wi­ga­to­rzy mie­li bar­dziej znisz­czo­ne ręce niż on. Co praw­da męż­czy­zna nie no­sił bro­ni, co przy odro­bi­nie chę­ci moż­na było wziąć za do­brą mo­ne­tę, jed­nak zwa­żyw­szy na to, do kogo przy­stę­po­wał, wska­zy­wa­ło wy­łącz­nie na jego bez­u­ży­tecz­ność. Nie­na­wy­kły do cięż­kiej pra­cy, naj­pew­niej nie­umie­ją­cy wal­czyć. Tyl­ko jed­no tłu­ma­czy­ło jego obec­ność.

– Szczur z ma­gi­stra­tu… – fuk­nął do Jef­fer­so­na, gdy Burns i Adams ru­szy­li w kie­run­ku wy­cią­gnię­tej na brzeg sza­lu­py. – Szpieg je­den.

– Z ma­gi­stra­tu?

– Idź ty… Na­wet nie wiesz, co to ta­kie­go, co? Wy­sła­li go, żeby nas pil­no­wał, mó­wię ci. Spójrz na nie­go, prze­cież to wi­dać.

Jef­fer­son przyj­rzał się męż­czyź­nie. Choć było w nim coś, co i jego od­rzu­ca­ło, na­ka­zu­jąc jed­no­cze­śnie da­le­ce po­su­nię­tą ostroż­ność, chciał wie­rzyć w słusz­ność de­cy­zji ka­pi­ta­na. Je­śli do­wód­ca mó­wił, że trze­ba ob­ce­go za­brać na po­kład, nie było o czym dys­ku­to­wać. Słu­żył na Si­lver Stag dość dłu­go, by mieć za­ufa­nie do prze­ło­żo­nych. Nie uwa­żał, w prze­ci­wień­stwie do Har­ri­sa, że musi ro­zu­mieć wszyst­kie de­cy­zje. In­te­re­so­wa­ło go tyl­ko to, by mu się opła­ca­ły.

– Pa­nie Har­ris – prze­rwał im Cu­th­row – za­miast szep­tać za mo­imi ple­ca­mi, może bę­dzie pan ła­skaw po­wie­dzieć, czy ka­re­naż prze­biegł po­myśl­nie.

– Ka­dłub oczysz­czo­ny i na­sma­ro­wa­ny, wo­do­wa­li­śmy wczo­raj. Te­raz jesz­cze nad ta­kie­lun­kiem pra­cu­ją i po praw­dzie to trze­ba nam no­wych lin.

– Nie­po­ko­ił was ktoś?

– Nie, pa­nie ka­pi­ta­nie. Wi­dzie­li­śmy kil­ka ło­dzi ry­bac­kich. Miej­sco­wi wy­pły­wa­li. Poza tym nor­mal­ny ruch do St. Kitts. No i kie­dy Jef­fer­son po­szedł po wodę do tego źró­dła w le­sie, sły­szał ja­kichś kon­nych.

– Zda­je mi się, że prze­je­cha­li za drze­wa­mi – do­rzu­cił Jef­fer­son. – Chy­ba ja­cyś po­słań­cy pę­dzi­li ko­nie na zła­ma­nie kar­ku, nie zba­cza­jąc z dro­gi. Zresz­tą cze­go by od nas mie­li chcieć?

– Do­brze…

Har­ris, nie za­sta­na­wia­jąc się wie­le, do­dał jesz­cze nie­co ura­żo­nym gło­sem:

– Lu­dzie się skar­ży­li, że ka­zał im pan tu sie­dzieć, za­miast pu­ścić do Char­le­stown. Po pra­cy le­piej w bur­de­lu od­po­cząć niż sie­dzieć na pla­ży i tyl­ko roz­pra­wiać o dziw­kach. Na­wet na­mio­tu do chę­do­że­nia nie było, choć­by z kil­ko­ma dziew­ka­mi… Do­brze, że bos­man po­słał do ja­kie­goś miej­sco­we­go po je­dze­nie, bo je­śli mie­li­by­śmy jesz­cze żreć to, co mamy na po­kła­dzie, lu­dzie by tego nie zdzier­ży­li.

– Kie­dy po nie po­słał? – spy­tał Burns, igno­ru­jąc uty­ski­wa­nia ma­ry­na­rza.

– Przed­wczo­raj. I do­brze, bo kuk prze­bą­ki­wał, że za­pa­sy się kur­czą. Wodę uzu­peł­ni­li­śmy, ale z je­dze­niem jest źle.

– Wiem, pa­nie Har­ris, wiem… Po­roz­ma­wia­my o tym póź­niej, na po­kła­dzie. Mam kil­ka wia­do­mo­ści, któ­re wszy­scy po­win­ni usły­szeć.

Gdy zbli­ży­li się do sza­lu­py, oczom by­łych więź­niów uka­za­ło się nie tyl­ko do­ga­sa­ją­ce ogni­sko, ale i nie­wiel­ki na­miot wznie­sio­ny z kil­ku drew­nia­nych szczap i płót­na. Obok wi­dać było po­zo­sta­ło­ści kil­ku­dnio­we­go po­by­tu więk­szej licz­by lu­dzi.

– Pa­nie Har­ris, pro­szę za­ko­pać ogni­sko i za­brać po­trzeb­ne rze­czy. Im szyb­ciej znaj­dzie­my się na po­kła­dzie, tym le­piej.

Adams przez cały czas przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie i zer­kał na Si­lver Stag. Na­wet przy zwi­nię­tych ża­glach okręt pre­zen­to­wał się oka­za­le. Pod­nie­sio­na ru­fo­wa część po­kła­du nada­wa­ła mu cha­rak­ter, jed­no­cze­śnie da­jąc do zro­zu­mie­nia, że ukry­tych było tam kil­ka ar­mat, do któ­rych za­pew­ne do­stać się moż­na było z ka­ju­ty ka­pi­ta­na. Bur­ty zna­czy­ły przy­sło­nię­te kla­pa­mi fur­ty dzia­ło­we, po dzie­sięć na każ­dej stro­nie, i choć była ich tyl­ko jed­na li­nia, bu­chal­ter spo­dzie­wał się, że kry­ła się w nich broń, któ­rej nie po­wsty­dzi­li­by się lon­dyń­scy ad­mi­ra­ło­wie. Co praw­da dwa masz­ty spra­wia­ły wra­że­nie, że ca­łość wy­glą­da­ła ospa­le i nie­zbyt groź­nie, ale na­wet on mógł do­ce­nić smu­kłość ka­dłu­ba i wie­dział, że pod peł­ny­mi ża­gla­mi bryg sta­wał się śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ny dla każ­de­go, do kogo się zbli­żał.

Przez lata spę­dzo­ne w No­wym Świe­cie wi­dział wie­le okrę­tów: slu­py, bry­gi, bry­gan­ty­ny, fre­ga­ty i kil­ka man-o’-wa­rów. Raz ob­ser­wo­wał praw­dzi­we cudo – hisz­pań­ski ga­le­on pły­ną­cy w eskor­cie kil­ku mniej­szych jed­no­stek. Do tej pory jed­nak żył w prze­ko­na­niu, że pi­ra­ci to lu­dzie wy­plu­ci z pie­kiel­nych cze­lu­ści. Po­dob­ne zda­nie miał o kor­sa­rzach, przy­naj­mniej do chwi­li, w któ­rej po­znał ka­pi­ta­na Burn­sa. Miał do nie­go za­ufa­nie, choć sam przed sobą przy­zna­wał, że dość ogra­ni­czo­ne. Eks­cy­to­wa­ła go moż­li­wość do­łą­cze­nia do za­ło­gi, prze­mia­ny ży­cia nud­ne­go w peł­ne eks­cy­ta­cji, ale do­pa­da­ły go też co­raz sil­niej­sze wąt­pli­wo­ści. Jesz­cze go­dzi­nę temu zda­wa­ło mu się, że do­pa­so­wać się do za­ło­gi nie po­win­no być trud­no, nie trud­niej w każ­dym ra­zie niż za­miesz­kać w an­giel­skiej ko­lo­nii. Po­znaw­szy jed­nak dwóch jej człon­ków, za­czy­nał uwa­żać, że prze­ce­nił wła­sne moż­li­wo­ści. Czuł na so­bie wzrok obu męż­czyzn i wie­dział, że nie­ba­wem ob­ser­wo­wać go bę­dzie znacz­nie wię­cej par oczu. In­stynkt wy­star­czył, by wie­dzieć, że nie da­rzy­li go sym­pa­tią, a do­świad­cze­nie mó­wi­ło, że ich kom­pa­ni po­dzie­lą to na­sta­wie­nie. Za­czy­nał po­dej­rze­wać, że głu­po­tą było na­le­ga­nie i prze­ko­ny­wa­nie ka­pi­ta­na, z dru­giej jed­nak stro­ny al­ter­na­ty­wa była – de­li­kat­nie mó­wiąc – mar­na.

– Ka­pi­ta­nie – szep­nął Adams, ko­rzy­sta­jąc z tego, że ma­ry­na­rze ode­szli na kil­ka kro­ków. – Oni wszy­scy tacy?

– Kto? Lu­dzie z za­ło­gi?

– Tak. Przy­szli­śmy się ra­zem, a oni pa­trzą się, szep­czą się. Na ple­cach ciar­ki się cierp­ną.

– Tak, pa­nie Adams, wszy­scy są tacy. Mó­wi­łem panu, że ży­cie na okrę­cie nie bę­dzie pro­ste ani przy­jem­ne. Jest pan jed­nak pod moją opie­ką i nic panu nie gro­zi, przy­naj­mniej póki bę­dzie pan ro­bił to, o co się pana pro­si.

Adams ski­nął i uśmiech­nął się de­li­kat­nie, da­jąc znać, że wszyst­ko zro­zu­miał. Po chwi­li rzu­cił do mi­ja­ją­ce­go go wła­śnie Jef­fer­so­na:

– Sia­da­my?

– Wsia­da­my, pa­nie Adams. Wsia­da­my, nie sia­da­my – po­pra­wił go Cu­th­row, a wi­dząc za­sko­cze­nie na twa­rzy ma­ry­na­rza, do­dał: – Pa­nie Jef­fer­son, nasz gość jest Ho­len­drem. Pro­szę wy­ka­zać odro­bi­nę do­brej woli i gdy za­da­je py­ta­nia, po­sta­rać się udzie­lać na nie od­po­wie­dzi. To samo ty­czy się pana, pa­nie Har­ris, jak i resz­ty za­ło­gi. Czy to ja­sne?

– Tak jest. To zna­czy – je­śli je zro­zu­mie­my…

– Pa­nie Har­ris, być może pan Adams nie mówi po an­giel­sku tak do­brze jak pan, ale w prze­ci­wień­stwie do pana jest bie­gły w ni­der­landz­kim i hisz­pań­skim. Ra­dzi so­bie tak­że z fran­cu­skim, więc, mam na­dzie­ję, ro­zu­mie pan, jest oso­bą przy­dat­ną. Ma też inne za­le­ty, o któ­rych nie czas te­raz roz­ma­wiać. Pro­szę przy­nieść resz­tę rze­czy. Od­bi­ja­my.

Gdy pod­trzy­my­wa­ny przez ka­pi­ta­na Adams gra­mo­lił się do sza­lu­py, ma­ry­na­rze po­wle­kli się po resz­tę ekwi­pun­ku. Har­ris na­chy­lił się nad Jef­fer­so­nem i fuk­nął:

– Mó­wi­łem? Szpieg. Kto inny znał­by tyle ję­zy­ków? Po co by mu były? Po cho­le­rę mamy go za­bie­rać?

– Ka­pi­tan nie za­brał­by go, gdy­by to nas miał szpie­go­wać. Cho­dzi o coś in­ne­go…

– Tak? A kon­kret­nie o co? Idio­ta je­steś i tyle…

 * * *

Po­kład Si­lver Stag. 5 maja 1715 roku, nie­dzie­la. 

Kie­dy więk­szość wach­to­wych ob­ser­wo­wa­ła za­to­kę i mo­rze, je­den ma­ry­narz miał ba­cze­nie na pla­żę. Na­tych­miast za­uwa­żył ruch i za­nie­po­ko­je­nie swo­ich kom­pa­nów – wy­star­cza­ją­cy po­wód, by za­wo­łać resz­tę za­ło­gi. Za­nim Har­ris i Jef­fer­son do­tar­li do skał i roz­po­zna­li scho­dzą­ce­go z nich do­wód­cę, więk­szość człon­ków za­ło­gi sta­ła już przy bur­cie, ob­ser­wu­jąc ich po­czy­na­nia.

– To ka­pi­tan – rzu­cił bos­man, przy­glą­da­jąc się ca­łej sy­tu­acji przez lu­ne­tę.

– No wresz­cie! Po­zna­je pan tę czwar­tą po­stać, pa­nie Le­wis?

– Nie. Nie znam czło­wie­ka. Jest nie­uzbro­jo­ny i zda­je się, że nie idzie tu pod przy­mu­sem.

– I do­brze… – burk­nął kwa­ter­mistrz. – Ostat­nie, cze­go nam tu bra­ko­wa­ło, to ja­kiś cho­ler­ny wię­zień.

Bos­man zło­żył lu­ne­tę i po­da­jąc ją kwa­ter­mi­strzo­wi, do­dał:

– Oby to był ktoś przy­dat­ny, a nie jesz­cze jed­na mor­da do wy­kar­mie­nia. Pan wy­ja­śni ka­pi­ta­no­wi, pa­nie Stri­kes, ko­niecz­ność uzu­peł­nie­nia za­pa­sów.

– Taki mam za­miar, a pan niech zaj­mie się tym bur­de­lem – kwa­ter­mistrz ski­nął w stro­nę środ­ka po­kła­du.

Le­wis był jako bos­man od­po­wie­dzial­ny za utrzy­ma­nie okrę­tu w na­le­ży­tym sta­nie. Pod nie­obec­ność ka­pi­ta­na po­sta­no­wił po­zwo­lić lu­dziom na odro­bi­nę roz­ryw­ki, pró­bu­jąc tym sa­mym zre­kom­pen­so­wać im nie­zro­zu­mia­ły za­kaz za­pusz­cza­nia się do mia­sta. Wia­do­mo było, że nic nie za­stą­pi im spo­tka­nia z dziw­ka­mi, ale kar­ty i prze­cho­dzą­ce z ręki do ręki wy­gra­ne zde­cy­do­wa­nie zmniej­szy­ły ilość nie­po­trzeb­nych kłót­ni. Sam pil­no­wał tyl­ko, by nie do­szło do oskar­żeń o oszu­stwa, kwi­to­wał też in­for­ma­cje do­ty­czą­ce kar­cia­nych dłu­gów nie­szczę­snych prze­gra­nych, wy­mu­sza­jąc obiet­ni­ce za­pła­ty przy naj­bliż­szej oka­zji. W kil­ku miej­scach męż­czyź­ni usta­wi­li becz­ki i opar­li o nie de­ski, któ­re słu­ży­ły im te­raz za sto­ły do gry. Paru drze­ma­ło jesz­cze na po­sła­niach roz­ło­żo­nych na po­kła­dzie, gdzie po­zwo­lił im spę­dzić upal­ną, dusz­ną noc.

Te­raz sta­nął po­środ­ku po­kła­du i ryk­nął co sił w płu­cach:

– Wach­to­wi na sta­no­wi­ska! Ga­pi­cie się, jak­by­ście ka­pi­ta­na nie wi­dzie­li! Dupy w tro­ki! Za­nim sza­lu­pa bę­dzie w pół dro­gi, po­kład ma wy­glą­dać, jak­by ta łaj­ba wła­śnie stocz­nię opu­ści­ła!

Słu­cha­jąc wrza­sków bos­ma­na i to­wa­rzy­szą­cych im na­rze­kań ma­ry­na­rzy, Stri­kes roz­ło­żył lu­ne­tę i przyj­rzał się nie­zna­jo­me­mu. Coś pod­po­wia­da­ło mu w głę­bi du­szy, że po­ja­wie­nie się ob­ce­go wiesz­czy same kło­po­ty. Wy­gląd ka­pi­ta­na Burn­sa wy­star­czył za po­twier­dze­nie. Pew­ne było, że nie spę­dzał cza­su w ra­mio­nach jed­nej z dziew­cząt Ślicz­nej Beth.

Sza­lu­pa była nie­wiel­ka, bez ża­gla, po­ru­sza­ła się wy­łącz­nie dzię­ki sile mię­śni wio­śla­rzy. Mimo to od ze­pchnię­cia jej na wodę do chwi­li, w któ­rej przy­bi­ła do bur­ty bry­gu, mi­nę­ło nie­wie­le cza­su. Le­wis, raz po raz po­hu­ku­ją­cy na lu­dzi, zdo­łał sto­sun­ko­wo szyb­ko do­pro­wa­dzić Si­lver Stag do za­do­wa­la­ją­ce­go sta­nu. Na po­kła­dzie po­ja­wia­ło się też kil­ku człon­ków za­ło­gi, któ­rzy do tej pory od­sy­pia­li wcze­śniej­szą wach­tę w cie­niu pod po­kła­dem.

Po chwi­li ka­pi­tan Cu­th­row wdra­pał się na po­kład. Za­raz za nim, z nie­wiel­ki­mi trud­no­ścia­mi, wgra­mo­lił się Ja­cob. Har­ris i Jef­fer­son na­tych­miast za­ję­li się uwią­za­niem ło­dzi, któ­ra, kie­dy nie była po­trzeb­na, po­dą­ża­ła za bry­giem na nie­zbyt dłu­giej li­nie.

– Pa­nie Stri­kes, pa­nie Le­wis – Burns ski­nął na przy­wi­ta­nie kwa­ter­mi­strzo­wi i bos­ma­no­wi. – To jest pan Adams. Znaj­du­je się pod moją opie­ką.

Bar­dziej niż obec­ność no­we­go człon­ka za­ło­gi na po­kła­dzie, kwa­ter­mi­strza in­te­re­so­wa­ła kon­dy­cja ka­pi­ta­na. To, co ze spo­rej od­le­gło­ści wy­glą­da­ło kiep­sko, z bli­ska spra­wia­ło jesz­cze bar­dziej przy­tła­cza­ją­ce wra­że­nie. Stri­kes zro­zu­miał, że wi­zy­ta w mie­ście nie po­szła po my­śli do­wód­cy, do­my­ślał się też, że jej kon­se­kwen­cje do­tkną wszyst­kich obec­nych na po­kła­dzie.

Le­wis przy­glą­dał się no­we­mu, roz­wa­ża­jąc, do cze­go ten mógł­by się przy­dać.

– A jaką do­kład­nie funk­cję bę­dzie peł­nił?

– Pan Adams zna kil­ka przy­dat­nych ję­zy­ków, jest też do­świad­czo­nym bu­chal­te­rem.

– Bu­chal­ter? On się zaj­mu­je na­szy­mi fi­nan­sa­mi – fuk­nął bos­man, wska­zu­jąc na kwa­ter­mi­strza. – Kie­dy tyl­ko ja­kieś mamy, oczy­wi­ście.

Cu­th­row nie miał ocho­ty na dys­ku­sje z ofi­ce­rem. Pa­trząc na nie­go, ża­ło­wał, że prze­su­nię­to go z pra­cy na okrę­tach kró­lew­skiej ma­ry­nar­ki na sta­tek kor­sar­ski. Obo­wią­zu­ją­ce za­sa­dy mó­wi­ły ja­sno, że za­rów­no bos­ma­na, jak i kwa­ter­mi­strza mia­no­wa­li człon­ko­wie za­ło­gi. Ka­pi­tan mógł nie zgo­dzić się na prze­ka­za­nie obo­wiąz­ków wy­bra­ne­mu przez nich czło­wie­ko­wi tyl­ko wów­czas, gdy cią­ży­ło na nim po­waż­ne oskar­że­nie. Na po­kła­dzie jed­nost­ki pły­wa­ją­cej pod ban­de­rą Roy­al Navy miał­by nie tyl­ko ostat­nie, ale i pierw­sze sło­wo. To on mia­no­wał­by ofi­ce­rów, a nie­sub­or­dy­no­wa­ni ma­ry­na­rze na­ra­ża­li­by się w naj­lep­szym wy­pad­ku na chło­stę.

– Pa­nie Le­wis, pro­szę za­cho­wać te uwa­gi dla sie­bie. Od­bi­ja­my – uciął nie­przy­jem­nie za­po­wia­da­ją­cą się roz­mo­wę.

– Ka­pi­ta­nie, je­śli moż­na…

– Tak pa­nie Stri­kes?

– Po­zwo­li­łem so­bie pod pań­ską nie­obec­ność do­ko­nać pew­nych ob­li­czeń. Za­pew­ne pa­mię­ta pan, że wśród ostat­nich roz­ka­zów ko­mo­do­ra Wil­so­na znaj­do­wa­ła się wzmian­ka o hisz­pań­skim okrę­cie pły­ną­cym na Kubę. Je­śli wszyst­kie in­for­ma­cje są aku­rat­ne, a my wyj­dzie­my te­raz w mo­rze, doj­dzie­my go przed zmro­kiem.

– Chłop­cy są ner­wo­wi, na­wet so­bie nie po­chę­do­ży­li – do­dał Le­wis. – Nic tak nie po­pra­wia mo­ra­le, jak słusz­ny pryz, szcze­gól­nie gdy nie ma dzi­wek.

– Ro­zu­miem. Pa­nie Le­wis, pro­szę za­jąć się wy­do­sta­niem nas z tej za­to­ki. Pan Stri­kes prze­ka­że wszyst­kie in­for­ma­cje panu Clar­ke’owi. My­ślę, że ra­zem z na­wi­ga­to­rem zdo­ła nas pan do­pro­wa­dzić w od­po­wied­nie miej­sce. Tym­cza­sem ja i pan Adams uda­my się do mo­jej ka­ju­ty. Pa­nie Stri­kes – do­dał, za­trzy­mu­jąc kwa­ter­mi­strza – mu­si­my po­roz­ma­wiać. Pro­szę do nas do­łą­czyć.

Kwa­ter­mistrz ski­nął gło­wą i ru­szył w stro­nę na­wi­ga­to­ra. Clar­ke nie tyl­ko spo­dzie­wał się roz­ka­zów, ale też zda­wał so­bie spra­wę z trud­no­ści zwią­za­nych z wyj­ściem z za­to­ki, cze­kał już więc z ru­lo­nem pod pa­chą na po­kła­dzie ru­fo­wym. Męż­czy­zna ten był jed­nym z naj­młod­szych sta­żem na Si­lver Stag. Wbrew jego woli zwer­bo­wa­no go kil­ka mie­się­cy wcze­śniej na okręt Roy­al Navy– po pro­stu któ­re­goś dnia obu­dził się na peł­nym mo­rzu ze wzbu­rzo­nym żo­łąd­kiem, nie­mi­ło­sier­nym ka­cem i wrzesz­czą­cym nad gło­wą ofi­ce­rem wach­to­wym. Do­wie­dział się, że pod­pi­sał li­stę mu­stru­ją­cą, go­dząc się na dzie­się­cio­let­nią służ­bę, choć ni­cze­go nie pa­mię­tał, a pod­pis nie­spe­cjal­nie przy­po­mi­nał jego wła­sny. Przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji prze­ko­nał ka­pi­ta­na Cu­th­ro­wa do przy­ję­cia go do kor­sar­skiej za­ło­gi, oczy­wi­ście ku wście­kło­ści do­tych­cza­so­we­go do­wód­cy.

Stri­kes nie do koń­ca wie­dział, jak Cu­th­row sfi­na­li­zo­wał zwol­nie­nie Clar­ke’a z fre­ga­ty syna ko­mo­do­ra, ale był dość by­stry, by wie­dzieć, że ist­nia­ły na świe­cie spra­wy, w któ­re le­piej było nie wni­kać. Ma­ry­nar­ka za­wsze może zna­leźć so­bie in­ne­go znaw­cę map. Czy bę­dzie tego chciał, czy nie. Sta­ra spraw­dzo­na me­to­da wer­bo­wa­nia pi­ja­nych do nie­przy­tom­no­ści by­wal­ców ta­wern za­wsze przy­no­si­ła ta­kie skut­ki, ja­kich ocze­ki­wa­ła ad­mi­ra­li­cja. Zaś dla za­ło­gi Si­lver Stag czło­wiek uro­dzo­ny w No­wym Świe­cie, od dziec­ka pły­wa­ją­cy na stat­kach han­dlo­wych, w do­dat­ku chcą­cy do niej do­łą­czyć, był ist­nym skar­bem.

Po prze­ka­za­niu na­wi­ga­to­ro­wi wy­tycz­nych do­ty­czą­cych praw­do­po­dob­ne­go po­ło­że­nia hisz­pań­skiej jed­nost­ki Stri­kes ru­szył do ka­ju­ty ka­pi­ta­na. Le­żą­ca pod po­kła­dem ru­fo­wym, była naj­ja­śniej­szym po­miesz­cze­niem znaj­du­ją­cym się we­wnątrz ka­dłu­ba. Szczę­śli­wie po ka­re­na­żu, któ­ry wy­ma­gał wy­cią­gnię­cia bry­gu na pla­żę i prze­chy­le­nia naj­pierw na jed­ną, a po­tem na dru­gą bur­tę, wszyst­ko uda­ło się upo­rząd­ko­wać na czas. Na swo­im miej­scu stał za­rów­no duży, cięż­ki stół, na któ­rym ra­zem z ka­pi­ta­nem przy­glą­da­li się ma­pom, jak i mniej­szy sto­lik, re­gał na zwo­je kar­to­gra­ficz­ne, bi­blio­tecz­ka i wszyst­kie krze­sła. Po­dob­nie rzecz mia­ła się z drob­ny­mi przed­mio­ta­mi, od świecz­ni­ków, przez ka­pi­tań­ską gar­de­ro­bę, aż do po­du­szek za­le­ga­ją­cych na ka­na­pie cią­gną­cej się wzdłuż ca­łej rufy. Zgod­nie z proś­bą do­wód­cy, za­bez­pie­cze­niem wszyst­kie­go, co znaj­do­wa­ło się w tym po­miesz­cze­niu, Stri­kes zaj­mo­wał się oso­bi­ście. Tyl­ko raz mu­siał pro­sić o po­moc bos­ma­na i ka­no­nie­ra. Umo­co­wa­nie ukry­tych pod ka­na­pą dział ru­fo­wych, kul i be­czu­łek z pro­chem wy­ma­ga­ło wspól­nej pra­cy.

Wi­dząc ka­ju­tę, czuł sa­tys­fak­cję z do­brze wy­ko­na­ne­go za­da­nia. Co praw­da zda­wał so­bie spra­wę z tego, że więk­szość kwa­ter­mi­strzów obu­rzy­ła­by się na samą myśl o pil­no­wa­niu ta­kich spraw, jak usta­wie­nie na sto­le ka­ła­ma­rza, piór czy cyr­kla na­wi­ga­cyj­ne­go, ale jemu to nie prze­szka­dza­ło. Ta­kie czyn­no­ści po­zwa­la­ły mu ode­rwać się od rze­czy­wi­sto­ści i od­po­cząć. Po­dej­rze­wał, że górę bra­ło przy­zwy­cza­je­nie. W koń­cu wy­cho­wał się na głę­bo­kiej an­giel­skiej pro­win­cji, w nie­wiel­kim dwo­rze po­śród pól. Więk­szość świa­do­me­go ży­cia, któ­re spę­dził w Eu­ro­pie, po­ma­gał pra­cu­ją­cej tam służ­bie. Jak na pod­rzut­ka nie wia­do­mo skąd, otrzy­mał od losu wię­cej, niż mógł ocze­ki­wać. Ży­cie na lą­dzie jed­nak go nie po­cią­ga­ło, od dziec­ka lu­bo­wał się w hi­sto­riach o da­le­kich kra­inach i wiel­kich czy­nach. Uciekł z dwo­ru i zmu­stro­wał się jako chło­piec po­kła­do­wy w wie­ku dwu­na­stu lat, ale wcze­śniej wie­le się na­uczył i uwa­żał, że dba­nie o de­ta­le było cno­tą.

Cu­th­row świet­nie zda­wał so­bie spra­wę z prze­szło­ści ofi­ce­ra i wie­dział, że je­śli tyl­ko mu­siał zo­sta­wić bryg, pod jego opie­ką ka­pi­tań­ska ka­ju­ta była naj­bez­piecz­niej­sza. Ro­zu­miał też, że do­ce­nie­nie jego wy­sił­ków w drob­nych kwe­stiach czę­sto dzia­ła­ło le­piej niż po­chwa­ły po naj­cięż­szej bi­twie.

– Pa­nie Stri­kes – po­wie­dział, gdy tyl­ko kwa­ter­mistrz za­mknął za sobą drzwi – po­zo­sta­ję pod nie­usta­ją­cym wra­że­niem.

Ofi­cer uśmiech­nął się nie­znacz­nie.

– Ja też, naj­wy­raź­niej nie­zgo­rzej panu po­szło. Komu za­wdzię­cza pan to pod­bi­te oko, że po­zwo­lę so­bie prze­mil­czeć resz­tę? Wi­zy­ta w mie­ście nie po­szła zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi?

– De­li­kat­nie mó­wiąc – przy­znał Burns.

– Ma pan z tym ja­kiś zwią­zek, pa­nie Adams?

Żyd sie­dział przy mniej­szym ze sto­łów i przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie. Rze­czy­wi­stość nie­co go przy­tła­cza­ła, po­trze­bo­wał cza­su, by ochło­nąć i ze­brać siły. Mu­siał sta­wić jej czo­ła, a obec­ność ofi­ce­ra nie uła­twia­ła spra­wy. Od pierw­szej chwi­li czuł, że ra­zem z bos­ma­nem pod­cho­dzi­li do nie­go po­dejrz­li­wie. W do­dat­ku sko­ro to wła­śnie Stri­kes zaj­mo­wał się pro­wa­dze­niem ksiąg, jego nie­za­do­wo­le­nie sta­wa­ło się cał­ko­wi­cie zro­zu­mia­łe. Męż­czy­zna nie był wyż­szy od Adam­sa, ale znacz­nie le­piej zbu­do­wa­ny. W prze­ci­wień­stwie do Burn­sa miał krót­kie, za­dba­ne wło­sy i gład­ko ogo­lo­ną twarz. Jego pra­we ra­mię zna­czy­ły ta­tu­aże, któ­rych sym­bo­li­ki bu­chal­ter nie ro­zu­miał.

– Z pod­bi­tym się okiem? Nie… – od­po­wie­dział wsta­jąc, by oka­zać sza­cu­nek. – Po­zna­li­śmy się we for­cie. Ka­pi­tan ła­ska­wie za­brał mnie się ze sobą, kie­dy go opusz­czał, bo i mnie chcie­li wie­szać. Poza tym…

Twarz kwa­ter­mi­strza po­bla­dła. Spoj­rzał na prze­ło­żo­ne­go i wzdy­cha­jąc cięż­ko usiadł na­prze­ciw­ko nie­go.

– Wy­glą­da na to, że dużo mnie omi­nę­ło. Chcie­li was wie­szać?

– Rze­czy­wi­ście, spo­ro pan stra­cił, nie idąc ze mną.

Ka­pi­tan otwo­rzył flasz­kę wina i na­lał trzy kie­li­chy.

– Będę mu­siał prze­mó­wić do za­ło­gi, cho­le­ra wie, co z tego wyj­dzie. Chciał­bym, żeby ze­brał pan lu­dzi, kie­dy wy­pły­nie­my poza pa­tro­lo­wa­ne wody. Kil­ku trze­ba bę­dzie zo­sta­wić na wach­cie. Ta­kich, któ­rzy po­tra­fią słu­chać i ob­ser­wo­wać oko­li­cę. Po­dej­rze­wam, że pa­tro­le szu­ka­ją nas też poza zwy­cza­jo­wy­mi tra­sa­mi. Chwi­lo­wo mo­że­my za­po­mnieć o Ne­vis i jego uro­kach.

– Prze­cież opła­ca nas ad­mi­ra­li­cja, dla­cze­go mie­li­by nas szu­kać?

– Już nas nie opła­ca, pa­nie Stri­kes. Te­raz pra­cu­je­my na wła­sny ra­chu­nek, a ko­mo­dor Wil­son wła­śnie za­czął na nas po­lo­wać.

* * *

Ja­maj­ka, Spa­nish Town, kwa­te­ry go­ścin­ne bry­tyj­skiej ad­mi­ra­li­cji. 5 maja 1715 roku, nie­dzie­la. 

Okna prze­stron­ne­go po­ko­ju wy­cho­dzi­ły na jed­ną z ru­chliw­szych ulic ad­mi­ni­stra­cyj­nej sto­li­cy Ja­maj­ki. Dźwięk pro­wa­dzo­nych pod nimi roz­mów mie­szał się z do­cho­dzą­cą z od­da­li mu­zy­ką, tur­ko­tem kół wo­zów i na­wo­ły­wa­niem prze­kup­niów. Po­wie­trze prze­ni­ka­ła woń sło­nej bry­zy i de­li­kat­na nuta eg­zo­tycz­nych przy­praw.

Za biur­kiem sie­dział męż­czy­zna do­bie­ga­ją­cy z wol­na trzy­dziest­ki. Ko­rzy­sta­jąc z chwi­li od­osob­nie­nia, ścią­gnął kur­tę ka­pi­ta­na Roy­al Navy i pod­wi­nął rę­ka­wy ko­szu­li. Na­lał so­bie wina i się­gnął po list do­star­czo­ny przez po­słań­ca kil­ka chwil wcze­śniej. Sca­la­ją­ca pa­pier pie­częć nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści – wia­do­mo­ści po­cho­dzi­ły od ko­mo­do­ra Wil­so­na.

Po­ja­wie­nie się po­słań­ca nie­zmier­nie go za­sko­czy­ło. Wi­dział się z do­wód­cą za­le­d­wie czte­ry dni wcze­śniej, otrzy­mał od nie­go roz­kaz na­tych­mia­sto­we­go wy­pły­nię­cia z Ne­vis i jak naj­szyb­sze­go sta­wien­nic­twa w Spa­nish Town. Miał za­pre­zen­to­wać swój okręt w cza­sie za­pla­no­wa­nej przez gu­ber­na­to­ra Ja­maj­ki pa­ra­dy. Do wy­da­rze­nia po­zo­stał je­den dzień, wszyst­kie jed­nost­ki sto­ją­ce na ko­twi­cy nie­opo­dal ruin Port Roy­al były już go­to­we. Naj­wy­raź­niej już po od­pra­wie­niu go ko­mo­dor przy­po­mniał so­bie o czymś, cze­go nie zdą­żył mu prze­ka­zać w cza­sie ostat­niej roz­mo­wy. List przy­niósł czło­wiek, któ­re­go sta­tek opu­ścił Char­le­stown za­le­d­wie kil­ka go­dzin póź­niej.

Zła­mał pie­częć i roz­ło­żył kar­tę. Wid­nie­ją­ca u góry data po­twier­dza­ła jego przy­pusz­cze­nia, na­pi­sa­no go w dniu, w któ­rym opu­ścił Ne­vis. Po­my­lił się jed­nak co do resz­ty. Nie były to ko­lej­ne roz­ka­zy, lecz wia­do­mość na­tu­ry pry­wat­nej.

 

Dro­gi synu, 

otrzy­masz ten list po do­tar­ciu na Ja­maj­kę. Mam na­dzie­ję, że nie przy­nie­siesz mi ujmy i god­nie re­pre­zen­to­wać bę­dziesz na­szą ro­dzi­nę na pa­ra­dzie. Wiem, że lord Ar­chi­bald Ha­mil­ton rad bę­dzie z two­je­go w niej uczest­nic­twa, ucie­szy go też wi­dok Lady Scar­lett pod peł­ny­mi ża­gla­mi. 

Po­sta­no­wi­łem od­pra­wić Cię z Ne­vis i ode­słać do Spa­nish Town w nie­zwy­kłym po­śpie­chu, wi­dzia­łem, ja­kie zdzi­wie­nie to wy­wo­ła­ło za­rów­no u Cie­bie, jak i u Two­ich lu­dzi. Sta­ło się to w dniu, w któ­rym do­brze zna­ny Ci ka­pi­tan – Ti­mo­thy Cu­th­row – po­ja­wił się w mie­ście. Za­le­ża­ło mi na tym, byś znaj­do­wał się jak naj­da­lej stąd, wie­rzę bo­wiem, że swo­im za­cho­wa­niem unie­moż­li­wił­byś mi prze­pro­wa­dze­nie cze­goś, co uwa­żam za ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne, a co z pew­no­ścią wzbu­dzi w To­bie nie tyl­ko lęk i nie­po­kój, ale, oba­wiam się, rów­nież od­ra­zę do mnie. Śpie­szę Cię za­pew­nić, że je­stem świa­dom Twych uczuć i nie prze­szko­dzą mi one w re­ali­za­cji pla­nu. 

 

Ka­pi­tan zmełł prze­kleń­stwo, ro­zu­mie­jąc że trzy­ma­ny w rę­kach list może oka­zać się jed­ną z naj­trud­niej­szych do prze­łknię­cia in­for­ma­cji, z ja­ki­mi kie­dy­kol­wiek się ze­tknął.

Rze­czy­wi­ście, roz­kaz wy­pły­nię­cia był dla nie­go za­sko­cze­niem. Ra­zem z za­ło­gą miał spę­dzić w mie­ście jesz­cze kil­ka dni. Na­gła zmia­na pla­nów ni­g­dy nie była mile wi­dzia­na, wie­dział, że ma­ry­na­rze byli nie­za­do­wo­le­ni i wca­le się im nie dzi­wił. Nie spo­dzie­wał się jed­nak, że ko­mo­dor wszyst­ko z góry za­pla­no­wał i po­zbył się go, by unik­nąć jego obec­no­ści na wy­spie w cza­sie, kie­dy prze­by­wał na niej Cu­th­row, jego daw­ny pod­wład­ny i ko­le­ga jesz­cze z okre­su spę­dzo­ne­go w szko­le ad­mi­ra­li­cji w Por­ts­mouth.

Chcę, byś wie­dział, iż po­sia­dłem wa­szą ta­jem­ni­cę. Nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, niż wy­cią­gnąć wo­bec Was naj­su­row­sze kon­se­kwen­cje. Po­zo­sta­ję za­sko­czo­ny i znie­sma­czo­ny fak­tem, że do­pu­ści­łeś się czy­nów tak pod­łe­go ga­tun­ku z kimś tak ni­skie­go po­cho­dze­nia i nie­go­dzi­we­go cha­rak­te­ru. Moje wy­sił­ki, tro­ska i mi­łość oj­cow­ska na nie­wie­le się zda­ły, gdy czło­wiek ten rzu­cił na Cie­bie swój czar i za­wład­nął Twym umy­słem. Wie­rzę bo­wiem, że sam z sie­bie ni­g­dy byś się ni­cze­go po­dob­ne­go nie do­pu­ścił. 

Wiem, że z cza­sem zro­zu­miesz swe błę­dy i przy­znasz mi ra­cję. Zro­zu­miesz też, że wszyst­ko co czy­nię, ro­bię z my­ślą o do­bru Two­im i na­szej ro­dzi­ny. Nie po­zwo­lę, byś okrył ją in­fa­mią z po­wo­du zna­jo­mo­ści z tym nik­czem­ni­kiem. Tym­cza­sem jed­nak pora dzia­łać, nim bę­dzie zbyt póź­no. 

Jako Twój oj­ciec, a przede wszyst­kim prze­ło­żo­ny, roz­ka­zu­ję Ci opu­ścić Ja­maj­kę jak naj­szyb­ciej po pa­ra­dzie i udać się na An­ti­guę. Ocze­ku­je Cię tam nowy gu­ber­na­tor Wysp Pod­wietrz­nych, Wal­ter Ha­mil­ton. Zda­je mi się, że wcze­śniej go nie spo­tka­łeś, choć peł­nił ten urząd tak­że przez kil­ka mie­się­cy pięć lat temu. Jest nie­świa­dom tego, cze­go się o To­bie do­wie­dzia­łem. Ra­dzę, byś i Ty mu nic nie mó­wił – wiesz prze­cież, ja­kie po­niósł­byś kon­se­kwen­cje, gdy­by spra­wa ta uj­rza­ła świa­tło dzien­ne. Spró­buj od­ku­pić swe winy i za­cho­wać się jak na męż­czy­znę Two­je­go po­cho­dze­nia przy­sta­ło. Wie­rzę, że tli się w To­bie choć­by mar­na krzta ho­no­ru, któ­ra skło­ni Cię do od­po­wied­nie­go za­cho­wa­nia. Z cza­sem miast się tlić, roz­bły­śnie w To­bie i roz­świe­tli wła­da­ją­ce Tobą w tej chwi­li ciem­no­ści. Gdy­bym w to nie wie­rzył, pod­jął­bym inne wo­bec Cie­bie kro­ki. Ta­kie, jak wo­bec Cu­th­ro­wa. 

 

Na­lał so­bie ko­lej­ną por­cję wina, sta­ra­jąc się opa­no­wać drże­nie rąk.

Oba­wiał się, że prę­dzej czy póź­niej jego oj­ciec po­zna praw­dę, od lat jed­nak łu­dził się, że Hisz­pa­nie, Fran­cu­zi albo pi­ra­ci oca­lą go przed za­gro­że­niem, za­ta­pia­jąc fla­go­wy okręt flo­tyl­li i ro­biąc z gło­wy ko­mo­do­ra tro­feum. Ta­kie rze­czy cza­sem się zda­rza­ły, naj­wy­raź­niej jed­nak Ben­ja­min Wil­son nie za­li­czał się do szczę­śliw­ców, któ­rych pro­ble­my same się roz­wią­zu­ją. Jo­na­than żył i miał się aż na­zbyt do­brze. W do­dat­ku naj­wy­raź­niej do­tarł do ko­goś, kto nie umiał trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi. Py­ta­niem po­zo­sta­wa­ło, ile wie­dział, a ile sam so­bie do­po­wie­dział na pod­sta­wie plo­tek i zdaw­ko­wych in­for­ma­cji, któ­rych ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło, a któ­rym – jego zda­niem – wie­rzyć mógł tyl­ko głu­piec.

Wie­lo­krot­nie za­sta­na­wiał się nad tym, czy nie po­móc szczę­ściu. Roz­wa­żał na­wet po­pro­sze­nie o po­moc Ti­mo­thy’ego Cu­th­ro­wa, za­rzu­cił jed­nak ten plan, nie chcąc sta­wiać go w skraj­nie nie­zręcz­nej sy­tu­acji. Po­zy­cja obu – ka­pi­ta­na okrę­tu Roy­al Navy i do­wód­cy jed­nost­ki kor­sar­skiej – była zbyt wy­so­ka, by ry­zy­ko­wać jej utra­tę w ra­zie nie­po­wo­dze­nia. W głę­bi du­szy bał się też od­mo­wy, do któ­rej Cu­th­row jako pod­wład­ny ko­mo­do­ra miał­by peł­ne pra­wo. Prze­ko­nał się, że nie jest w sta­nie na­jąć ko­goś od brud­nej ro­bo­ty lub prze­ka­zać in­for­ma­cje o uzbro­je­niu i po­ło­że­niu jed­nost­ki oso­bie chęt­nej wy­rów­nać ra­chun­ki z ko­mo­do­rem. Nie po­tra­fił też prze­móc się i sa­mo­dziel­nie roz­wią­zać pro­blem, choć, spę­dza­jąc sa­mot­ne go­dzi­ny w swo­jej ka­ju­cie, nie raz pla­no­wał, jak mógł­by wszyst­ko ro­ze­grać.

Naj­gor­sze – my­ślał – było w tym wszyst­kim to, że od­pra­wio­ny z Ne­vis, nie mógł wy­ja­śnić ojcu za­wi­ło­ści ca­łej spra­wy. Nie wie­rzył spe­cjal­nie w moc szcze­rej roz­mo­wy z kimś tak pew­nym sie­bie jak ko­mo­dor, ale po­dej­rze­wał, że przed­sta­wie­nie nie­któ­rych ar­gu­men­tów mo­gło­by po­móc. Te­raz sy­tu­acja sta­ła się bez­na­dziej­na. Na do­da­tek to on za wszyst­ko od­po­wia­dał, nikt inny nie po­wi­nien po­no­sić kon­se­kwen­cji. Za­po­wia­da­ło się jed­nak, że sta­nie się ina­czej.

Do­pił wino i ze­braw­szy siły, wró­cił do lek­tu­ry.

 

Bę­dzie to Twój ostat­ni rejs, w cza­sie któ­re­go peł­nić bę­dziesz rolę ka­pi­ta­na. Zdo­by­wam się na ten nie­ła­twy gest z uwa­gi na to, że Two­ja służ­ba woj­sko­wa prze­bie­ga­ła bez za­rzu­tu, oraz że mimo wszyst­ko je­steś moim sy­nem. Mogę Cię po­tę­piać, i Bóg mi świad­kiem – czy­nię to, ale je­śli mogę ten ostat­ni raz zro­bić coś dla Cie­bie, nic nie stoi na prze­szko­dzie, bym tego nie uczy­nił. 

Gdy do­trzesz na miej­sce, zdasz do­wódz­two. Tego sa­me­go dnia prze­sta­niesz peł­nić obo­wiąz­ki ka­pi­ta­na i przej­dziesz do za­dań w ad­mi­ra­li­cji. Osią­dziesz na An­ti­gui, gdzie weź­miesz ślub z cór­ką gu­ber­na­to­ra, Au­gu­stą Ha­mil­ton. To do­brze uro­dzo­na nie­wia­sta i choć nie sły­nie z uro­dy, bę­dzie­cie do­brym mał­żeń­stwem. Nie ży­czę też so­bie sły­szeć żad­nych ro­man­tycz­nych wy­nu­rzeń. De­cy­zja do­ty­czą­ca Twe­go ożen­ku za­pa­dła i z ra­cji tego, ja­kie ko­rzy­ści przy­nie­sie on obu ro­dzi­nom, jest osta­tecz­na. Wie­rzę, iż poj­mu­jesz jej wagę. Uro­czy­stość od­bę­dzie się w re­zy­den­cji gu­ber­na­to­ra w prze­cią­gu kil­ku ty­go­dni od Two­je­go przy­by­cia na miej­sce. 

Za­po­mnij o do­tych­cza­so­wym ży­ciu, ni­g­dy też nie waż się na­wet po­my­śleć o po­dob­nych wy­stęp­kach. Moja pro­tek­cja nie jest nie­ogra­ni­czo­na, miej na to ba­cze­nie. Miej je też na to, co gro­zi za po­dob­ne czy­ny. Je­śli doj­dzie mych uszu choć jed­na jesz­cze wieść o Twym nie­god­nym za­cho­wa­niu, nie sta­nę w Twej obro­nie. 

Za­po­mnij też o lu­dziach, któ­rych zna­łeś w do­tych­cza­so­wym ży­ciu. Cu­th­row od dziś dla Cie­bie nie żyje. Do­pil­nu­ję zresz­tą, by umarł też dla resz­ty świa­ta. Gdy tyl­ko po­ja­wi się w for­cie, zo­sta­nie aresz­to­wa­ny, oskar­żo­ny o zdra­dę wo­bec ko­ro­ny i ska­za­ny na śmierć. Mam do­wo­dy i świad­ków, któ­rzy wy­star­czą do wy­da­nia wy­ro­ku. Na ra­zie nie będę wy­su­wał naj­cięż­szych oskar­żeń, by Twój w nich udział nie wy­szedł na świa­tło dzien­ne. Eg­ze­ku­cja od­bę­dzie się w naj­bliż­szą nie­dzie­lę, pią­te­go maja. Moja gło­wa w tym, by ani on, ani nikt z jego za­ło­gi, nie po­sta­wił już ni­g­dy nogi na żad­nej z wysp No­we­go Świa­ta. 

Wiedz, że je­śli zno­wu zej­dziesz na ścież­kę wy­stęp­ku, je­śli ktoś jesz­cze po­zna praw­dę, nie zdo­łam Cię ochro­nić. Twój przy­ja­ciel, jak go na­zy­wa­łeś, za­gra­ża na­sze­mu bez­pie­czeń­stwu, po­nie­waż wie zbyt dużo o Two­jej prze­szło­ści. Dla­te­go nie wi­dzę in­ne­go wyj­ścia, niż po­zbyć się go raz na za­wsze. Po­trak­tuj też jego śmierć jako prze­stro­gę. 

 

Po­ni­żej znaj­do­wał się pod­pis, schlud­ny i for­mal­ny.

Ka­pi­tan odło­żył list i na­lał so­bie jesz­cze tro­chę wina. Miał pew­ność, że jego oj­ciec nie żar­to­wał. Mu­siał wie­dzieć, kie­dy kor­sarz po­ja­wi się na Ne­vis, co zresz­tą nie dzi­wi­ło, zwa­żyw­szy na to, ilu szpie­gów re­gu­lar­nie opła­cał. Oskar­że­nie go o zdra­dę za­kra­wa­ło na far­sę, jed­nak gdy rzu­cał je głów­no­do­wo­dzą­cy flo­tyl­li, w oczach wie­lu na­bie­ra­ło wia­ry­god­no­ści. Ko­mo­dor był naj­wy­raź­niej świę­cie prze­ko­na­ny, że zna­lazł win­ne­go ca­łe­go za­mie­sza­nia i od­krył spryt­ny spo­sób na za­tu­szo­wa­nie spra­wy.

Męż­czy­zna mu­siał w jed­nym przy­znać mu ra­cję. Gdy­by nie od­pra­wio­no go na Ja­maj­kę, zro­bił­by wszyst­ko, by nie do­pu­ścić do aresz­to­wa­nia Cu­th­ro­wa. Te­raz nie po­zo­sta­ło już nic, co mógł­by zro­bić.

Na­gle po­czuł sil­niej niż kie­dy­kol­wiek, że zo­stał sam. Nie miał do kogo się zwró­cić, komu się zwie­rzyć i kogo po­ra­dzić. Nie­po­słu­szeń­stwo wzglę­dem ko­mo­do­ra nie wcho­dzi­ło w grę. Nie chciał po­gar­szać swo­jej sy­tu­acji, szcze­gól­nie że moż­li­wość wy­ja­śnie­nia wszyst­kie­go i prze­mó­wie­nia ojcu do roz­sąd­ku była ni­kła. Nie wie­dział, ile w cza­sie nie­wąt­pli­wie bru­tal­nych prze­słu­chań wy­ja­wił Cu­th­row, ile wie­dział Jo­na­than Wil­son, ani kto go o wszyst­kim za­wia­do­mił. Mu­siał wziąć udział w pa­ra­dzie i za­raz po niej od­pły­nąć na spo­tka­nie ko­bie­ty, o któ­rej ni­g­dy w ży­ciu nie sły­szał. Wraz ze śmier­cią Cu­th­ro­wa znik­nął sens ja­kie­go­kol­wiek opo­ru, a sko­ro oj­ciec pi­sał o oskar­że­niu, ska­za­niu go i eg­ze­ku­cji, Tim z pew­no­ścią już nie żył.

Z za­my­śle­nia wy­rwa­ły go dzwo­ny po­bli­skie­go ko­ścio­ła, zwo­łu­ją­ce wier­nych na po­łu­dnio­we mo­dły. Wie­dział, że po­wi­nien po­ja­wić się w świą­ty­ni. Nie wy­pa­da­ło, by ka­pi­tan mi­gał się od obo­wiąz­ków, a do nich za­li­cza­ło się uczest­nic­two w ko­ściel­nych uro­czy­sto­ściach, kie­dy tyl­ko mia­ło się taką moż­li­wość. Wie­lu ofi­ce­rów uwa­ża­ło, że od­da­nie Bogu było rów­nie waż­ne, co prze­strze­ga­nie re­gu­la­mi­nu.

Gdy­by na­dal za­le­ża­ło mu na dba­niu o wła­sny wi­ze­ru­nek, wstał­by i ru­szył z in­ny­mi go­ść­mi gu­ber­na­to­ra do usta­wio­nych bli­sko oł­ta­rza ław. Dziś jed­nak bi­cie dzwo­nów nio­sło ze sobą coś wię­cej, od­bie­ra­jąc mu reszt­ki na­dziei, a wraz z nimi wolę prze­strze­ga­nia za­sad sa­vo­ir-vi­vre. W for­tach No­we­go Świa­ta, w któ­rych wła­dzę spra­wo­wał król Je­rzy, eg­ze­ku­cje wy­ko­ny­wa­no w nie­dziel­ne po­łu­dnie. Wie­dział o tym na­zbyt do­brze.

– Boże, miej go w swo­jej opie­ce – mruk­nął i się­gnął po flasz­kę. – Miej w opie­ce nas wszyst­kich.

 * * *

Po­kład Si­lver Stag,  

na pół­noc od Ne­vis. 5 maja 1715 roku, nie­dzie­la. 

Stri­kes wró­cił do ka­ju­ty ka­pi­ta­na i z za­do­wo­le­niem skon­sta­to­wał, że Cu­th­row po­słu­chał jego rady.

Pan Hicks nie na­le­żał do lu­dzi de­li­kat­nych. Na po­kła­dzie peł­nił funk­cję mi­strza cie­siel­skie­go. Z ra­cji wie­ku i sta­żu miał też pod ku­ra­te­lą dwóch uczniów, któ­rzy przez ostat­nie dni cięż­ko pra­co­wa­li nad bur­ta­mi bry­gu. Do jego za­dań na­le­ża­ło też le­cze­nie za­ło­gi, głów­nie dla­te­go, że przy obu za­ję­ciach uży­wał tych sa­mych na­rzę­dzi i nie brzy­dził go wi­dok krwi, ścię­gien czy po­ła­ma­nych ko­ści. Nie był me­dy­kiem, ni­g­dy nie po­bie­rał sto­sow­nych nauk, nie­zbyt do­brze ra­dził so­bie z czy­ta­niem, ale wszy­scy na po­kła­dzie Si­lver Stag zgod­nie twier­dzi­li, że prze­ja­wiał ta­lent fel­czer­ski. Sta­ła też za nim wie­lo­let­nia prak­ty­ka i po­nad dzie­sięć am­pu­ta­cji koń­czyn za­koń­czo­nych peł­nym suk­ce­sem. Te­raz sta­rał się oczy­ścić rany ka­pi­ta­na i na­kło­nić go do zgo­dy na za­ban­da­żo­wa­nie ra­mie­nia.

– Lu­dzie się zbie­ra­ją – po­wie­dział kwa­ter­mistrz, sia­da­jąc pod oknem ru­fo­wym. Zer­k­nął na bla­de­go Adam­sa, ob­ser­wu­ją­ce­go mo­rze. – Bu­ja­nie panu nie słu­ży?

– Mówi, że daw­no nie że­glo­wał – Hicks uprze­dził od­po­wiedź bu­chal­te­ra. – Pa­trze­nie na wodę po­ma­ga trze­wiom przy­zwy­cza­ić się do fal. Na po­kła­dzie po­czu­je się le­piej, żo­łą­dek po­trze­bu­je po­wie­trza. Za kil­ka dni przy­wyk­nie i na­wet na re­jach so­bie po­ra­dzi. Te­raz naj­wy­żej może sie­dzieć w otwar­tym oknie i pa­lec w pę­pek wło­żyć. Pan się tak nie pa­trzy, pa­nie Stri­kes, to po­ma­ga. Wie­lu lu­dzi…

– Buj­da… – Adams fuk­nął na kwa­ter­mi­strza, przy­go­to­wu­jąc się na ko­lej­ny atak mdło­ści.

– Pa­nie Hicks, pro­szę się po­śpie­szyć.

Ka­pi­tan do tej pory cier­pli­wie zno­sił za­bie­gi głów­ne­go cie­śli, jed­no­cze­śnie ukła­da­jąc w gło­wie prze­mo­wę. Wie­dział, że zo­sta­ło mu nie­wie­le cza­su. Miał na­dzie­ję po­ra­dzić się kwa­ter­mi­strza w jesz­cze kil­ku kwe­stiach, moż­li­wie na osob­no­ści.

– Wła­śnie skoń­czy­łem. Chciał­bym ju­tro obej­rzeć naj­głęb­sze rany. Nie wy­glą­da­ją źle, ale być może trze­ba bę­dzie na­ło­żyć maść. A co do tego pęp­ka, to…

– Zo­ba­czy­my – Burns z tru­dem wcią­gnął na grzbiet ko­szu­lę. – Niech pan do­łą­czy do za­ło­gi. Za­raz przyj­dę.

Hicks ski­nął gło­wą, ukła­da­jąc w skó­rza­nym etui pod­rdze­wia­łe na­rzę­dzia. W ze­sta­wie kró­lo­wa­ły ob­cę­gi, piły i po­wy­gi­na­ne w róż­ne stro­ny ostrza. Choć Cu­th­row wie­lo­krot­nie wi­dział, co po­tra­fi­ły w zwin­nych dło­niach cie­śli, uwa­żał, że męż­czy­zna nie po­znał praw­dzi­we­go prze­zna­cze­nia więk­szo­ści z nich, a przy­naj­mniej czę­ści, dla do­bra za­ło­gi, w ogó­le nie po­wi­nien do­ty­kać.

Gdy po­kła­do­wy me­dyk-sa­mo­uk prze­cho­dził przez drzwi, uwa­dze męż­czyzn nie uszło, że z po­kła­du nie do­cie­ra­ły pra­wie żad­ne dźwię­ki. Za­ło­ga, za­zwy­czaj dość ha­ła­śli­wa, cze­ka­ła na swo­je­go ka­pi­ta­na, roz­ma­wia­jąc naj­wy­żej ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Byli go­to­wi i cie­ka­wi wie­ści.

Stri­kes pod­szedł do sto­łu i przy­siadł na bla­cie. Wie­dział, że mo­gli swo­bod­nie po­roz­ma­wiać, na­wet mimo obec­no­ści Adam­sa, któ­ry był za­ję­ty wła­sny­mi pro­ble­ma­mi.

– Tim, lu­dzie cze­ka­ją, ale wy­da­je mi się, że Le­wis coś knu­je. Od ja­kie­goś cza­su nie po­do­ba mu się to, co się dzie­je.

– Wiem, lu­dzie chcą za­ro­bić…

– To też, ale cho­dzi przede wszyst­kim o to, że jego zda­niem ad­mi­ra­li­cja się nami wy­słu­gu­je. Ma wie­le ra­cji, ostat­nie roz­ka­zy były bez­sen­sow­ne. Eskor­to­wa­nie kup­ców, pil­no­wa­nie slu­pów na spo­koj­nych wo­dach, pły­wa­nie po pły­ci­znach… Uwa­ża, że są stwo­rze­ni do in­nych rze­czy, a oni rwą się do bit­ki.

– W ta­kim ra­zie spodo­ba mu się to, co mam do po­wie­dze­nia – wark­nął, zde­ner­wo­wa­ny tym, co usły­szał. Wie­dział, że za­cho­wa­nie spo­ko­ju może oka­zać się te­raz naj­waż­niej­sze, ale wszyst­ko, przez co ostat­nio prze­szedł, utrud­nia­ło spra­wę. Od­dał­by dużo, żeby tyl­ko Le­wis nie wtrą­cił się w cza­sie jego mowy, wie­dział jed­nak, że nie­spe­cjal­nie miał na co li­czyć.

– Wąt­pię. Uwa­ża, że je­ste­śmy na smy­czy Wil­so­na. Po­dob­no w cza­sie ka­re­na­żu spraw­dzał, czy lu­dzie by go po­par­li, gdy­by do­szło do bun­tu. Nie wiem, ja­kie ma po­par­cie.

– Wy­da­je mi się, że sy­tu­acja ule­gła zmia­nie w ta­kim stop­niu, by po­wstrzy­mać go od po­dob­nych czy­nów. Na wszel­ki wy­pa­dek jed­nak – do­dał, kła­dąc rękę na ra­mie­niu kwa­ter­mi­strza – spró­buj zo­rien­to­wać się, czy mo­że­my mu coś za­rzu­cić. Wy­bra­nie go na bos­ma­na było błę­dem, obaj to wie­my. Szko­da, że nie mo­gli­śmy tego unik­nąć. Te­raz, bio­rąc pod uwa­gę, gdzie się zna­leź­li­śmy, mu­si­my się go po­zbyć.

Stri­kes zwie­sił wzrok i ski­nął gło­wą. Zga­dzał się z ka­pi­ta­nem. Wśród lu­dzi byli tacy, któ­rzy po­szli­by za Cu­th­ro­wem i nim sa­mym w ogień pie­kiel­ny na­wet bez roz­ka­zu, nie bra­ko­wa­ło jed­nak i ta­kich, dla któ­rych li­czy­ła się tyl­ko dra­ka. Byli wpraw­ny­mi ma­ry­na­rza­mi, lecz za­znaw­szy sma­ku więk­sze­go za­rob­ku i tego, co pie­nią­dze mo­gły zdzia­łać w każ­dym por­cie, nie zwa­ża­li na nic poza peł­ną kie­są. Słu­cha­li roz­ka­zów, po­nie­waż wi­dzie­li w nich wła­sne ko­rzy­ści. Póki po­zwa­la­ły do­brze za­ro­bić – byli ci­cho, ale kie­dy przy­cho­dzi­ły gor­sze mie­sią­ce, sta­wa­li się nie­spo­koj­ni. Le­wis do­brze ich kon­tro­lo­wał, ufa­li mu, po­tra­fił też roz­bu­dzić ich wy­obraź­nię. Kwa­ter­mistrz uwa­żał, że kie­dy ro­bił to, by za­chę­cić ich do wy­ko­ny­wa­nia roz­ka­zów, wszyst­ko było w po­rząd­ku. Z jego cha­rak­te­rem, py­ta­nie, kie­dy przej­mie nad nimi kon­tro­lę i wy­ko­rzy­sta dla wła­snych ce­lów, było wy­łącz­nie kwe­stią cza­su.

– Pa­nie Adams – Burns pod­szedł do nie­naj­le­piej wy­glą­da­ją­ce­go Żyda – pój­dzie pan te­raz ze mną. Je­śli o to po­pro­szę, prze­mó­wi pan do lu­dzi. Pro­szę nie zra­żać się ich za­cho­wa­niem i mó­wić gło­śno. Mia­nu­ję pana bu­chal­te­rem moim i Si­lver Stag, chy­ba że pan Stri­kes ma coś prze­ciw temu po­su­nię­ciu.

– Skąd­że! Ni­g­dy nie lu­bi­łem pro­wa­dze­nia ksiąg. Je­śli pan chce, przed­sta­wię go po­tem na­szym part­ne­rom han­dlo­wym. Bio­rąc pod uwa­gę to, co mó­wił pan o pra­cy dla Kom­pa­nii Za­chod­nio­in­dyj­skiej, wyj­dzie­my na tym le­piej, niż gdy­bym to ja miał da­lej za­przą­tać tym so­bie gło­wę.

– Je­stem szczy­co­ny, się na­praw­dę.

Adams po­czuł, że wra­ca­ła mu chęć do ży­cia. Był prze­ko­na­ny, że cze­ka go nu­żą­ce prze­ko­ny­wa­nie do sie­bie ka­pi­ta­na i jego lu­dzi. Nie spo­dzie­wał się tak szyb­kie­go do­łą­cze­nia do za­ło­gi ani po­wie­rze­nia mu tak waż­nej kwe­stii jak fi­nan­se. Uśmiech­nął się, na chwi­lę za­po­mi­na­jąc o bu­ja­niu stat­ku, i ru­szył za męż­czy­zna­mi idą­cy­mi na po­kład.

Gdy wy­szedł z ka­ju­ty, do­tar­ło do nie­go z całą mocą, z kim bę­dzie pra­co­wał. Wcze­śniej nie przy­glą­dał się za­ło­dze, za­ab­sor­bo­wa­ny uni­ka­niem jej spoj­rzeń i po­dzi­wia­niem okrę­tu. Te­raz za­uwa­żył, że przy ba­lu­stra­dzie po­kła­du ru­fo­we­go, na wio­dą­cych do nie­go z obu stron scho­dach, wzdłuż wy­so­kich na nie­mal dwa me­try burt i pod grot­masz­tem sta­ło oko­ło set­ki lu­dzi. Nie­co przed sze­re­giem na prze­mo­wę cze­kał bos­man, czło­wiek do­bie­ga­ją­cy czter­dziest­ki, wy­so­ki i po­tęż­nie zbu­do­wa­ny. Miał zmierz­wio­ne, brud­ne wło­sy i sto­sun­ko­wo dłu­gi za­rost. Je­den z po­licz­ków zna­czy­ła dłu­ga, ró­żo­wa bli­zna.

– Ci­sza na po­kła­dzie! – ryk­nął na wi­dok Burn­sa i kwa­ter­mi­strza. – Ci­sza!

Adams po­wiódł wzro­kiem po za­ło­dze. Na stat­kach, któ­ry­mi do tej pory przy­szło mu po­dró­żo­wać, lu­dzie wy­glą­da­li po­dob­nie. Ich ubra­nia i wło­sy za­zwy­czaj były wy­bla­kłe, a skó­ra ogo­rza­ła od słoń­ca, wi­dać było, że przy­wy­kli do cięż­kiej pra­cy, a cia­ła wie­lu spo­śród nich zdo­bi­ły ta­tu­aże i śla­dy po od­nie­sio­nych ra­nach. Tu jed­nak nikt nie prze­strze­gał re­gu­la­mi­nów na­ka­zu­ją­cych utrzy­ma­nia schlud­ne­go wy­glą­du, go­le­nia się czy no­sze­nia krót­ko przy­cię­tych wło­sów.

Nie bra­ko­wa­ło ni­ko­go.

Uznał, że więk­szość za­ło­gi sta­no­wi­li An­gli­cy, choć za­uwa­żył też męż­czyzn o ciem­nych wło­sach i oczach, ja­kich wi­dy­wa­ło się w po­łu­dnio­wej Eu­ro­pie. Była też li­czą­ca oko­ło dwu­dzie­stu osób gru­pa czar­no­skó­rych, praw­do­po­dob­nie wy­zwo­leń­ców. Gdy zwró­ci­li na nie­go uwa­gę, zro­zu­miał, że by­ło­by do­brze, aby ni­g­dy nie wy­szło na jaw, iż kie­dyś zaj­mo­wał się han­dlem nie­wol­ni­ka­mi. Nie wie­dział, do cze­go byli zdol­ni, lecz bio­rąc pod uwa­gę to, gdzie słu­ży­li, mu­sie­li być wpraw­ny­mi i bez­li­to­sny­mi wo­jow­ni­ka­mi. Sta­ra­jąc się nie przy­glą­dać ni­ko­mu zbyt dłu­go, nie mógł mieć pew­no­ści, lecz wy­da­wa­ło mu się, że do­strzegł też kil­ka osób wy­wo­dzą­cych się z rdzen­nej lud­no­ści oko­licz­nych wysp, a trzech ma­ry­na­rzy ja­kimś cu­dem prze­do­sta­ło się na po­kład bry­gu aż z Azji. Bu­chal­ter wi­dy­wał wcze­śniej ta­kich jak oni, o któ­rych po­cho­dze­niu do­wie­dział się od jed­nej z dzi­wek, któ­ra przy­pły­nę­ła na Ne­vis aż z Chin.

Choć róż­ni­li się od sie­bie ko­lo­rem skó­ry, po­stu­rą i mu­sku­la­tu­rą, łą­czy­ło ich coś nie­uchwyt­ne­go. Adams bez tru­du wy­czu­wał, że byli dla sie­bie czymś wię­cej niż tyl­ko zgra­ją wy­rzut­ków, ja­kimś cu­dem rzu­co­nych przez los w to samo miej­sce. Bóg je­den wie­dział, ile cza­su pra­co­wa­li i miesz­ka­li ra­zem, przez co prze­szli i co wi­dzie­li. Ja­sne za to było, że two­rzy­li zgra­ną ban­dę, zdol­ną do współ­pra­cy, o ja­kiej nie mo­gło­by być mowy na ja­kim­kol­wiek lą­dzie.

Gdy Adams rzu­cał okiem to tu, to tam, ka­pi­tan sta­nął mię­dzy grot­masz­tem a drzwia­mi ka­ju­ty. W po­rów­na­niu z bos­ma­nem, któ­re­mu do­rów­ny­wał po­stu­rą, wy­glą­dał nie­mal jak dżen­tel­men. W cza­sie, gdy Stri­kes zwo­ły­wał za­ło­gę, mimo zrzę­dze­nia Hick­sa chcą­ce­go jak naj­szyb­ciej skoń­czyć opa­try­wa­nie ran, zdą­żył do­pro­wa­dzić się do przy­zwo­ite­go wy­glą­du i ogo­lić. Się­ga­ją­ce ra­mion, zru­dzia­łe od słoń­ca wło­sy zwią­zał rze­mie­niem, zaś czy­sta ko­szu­la spra­wia­ła, że wy­róż­niał się na tle resz­ty za­ło­gi.

– Pa­no­wie! – za­czął, sta­ra­jąc się mó­wić tak gło­śno, jak było to moż­li­we. Nie chciał krzy­czeć, ale wie­dział, że lu­dzie mu­szą sły­szeć go wy­raź­nie po­śród wia­tru szar­pią­ce­go ża­gla­mi. – Za­pew­ne do­my­śla­cie się, że moja wi­zy­ta w Ne­vis nie prze­bie­gła zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi. Chcę, by­ście mie­li świa­do­mość tego, co tam za­szło i po­ję­li, dla­cze­go za­le­ża­ło mi na ry­chłym opusz­cze­niu za­to­ki.

Mó­wiąc, wo­dził wzro­kiem po ze­bra­nych, jed­no­cze­śnie raz na ja­kiś czas ob­ra­ca­jąc się, by każ­dy miał świa­do­mość, że zo­stał przez ka­pi­ta­na do­strze­żo­ny i że sło­wa skie­ro­wa­ne były też do nie­go.

– Ko­mo­dor Wil­son na­ka­zał aresz­to­wać mnie za­raz po tym, jak prze­kro­czy­łem bra­mę for­tu. Oskar­żo­no mnie, a wraz ze mną i was, o ce­lo­we znisz­cze­nie slu­pa, któ­re­go za­to­nię­cia by­li­śmy świad­ka­mi. Uzna­no to za zdra­dę ko­ro­ny, któ­rej przy­się­ga­li­śmy słu­żyć.

– Ja ni­cze­go ta­kie­go nie przy­się­ga­łem… – mruk­nął je­den z ma­ry­na­rzy.

– Pie­przyć ko­ro­nę – do­dał inny i za­raz za­milkł pod ostrym spoj­rze­niem bos­ma­na.

– Nie wąt­pię, że wszy­scy ro­zu­mie­cie cię­żar tego oskar­że­nia. Pro­ces był szyb­ki, a ze­zna­nia skła­da­li oca­le­ni z prze­klę­tej jed­nost­ki. Wszy­scy twier­dzi­li, że umyśl­nie ze­pchnę­li­śmy ich na ska­ły, a póź­niej zo­sta­wi­li­śmy wła­sne­mu lo­so­wi. Mó­wi­li, że je­ste­śmy mor­der­ca­mi. Za­po­mnie­li, że Jef­fer­son, Lan­dy, Branks, Qu­en­tin, Far­ring­ton i Char­lie Ba­ker kil­ka razy pró­bo­wa­li ich pod­jąć! Za­po­mnie­li, że ry­zy­ko­wa­li­śmy roz­bi­ciem, by ich ra­to­wać! Za­po­mnie­li, kto wy­zna­czył tę tra­sę!

– Prze­kup­stwo! – rzu­cił ktoś spod masz­tu. Za­wtó­ro­wa­ło mu kil­ka in­nych gło­sów.

– Otóż to! Prze­ku­pi­li ich, by móc nas oskar­żyć! Po tym wszyst­kim, co dla nich ro­bi­li­śmy! Po tych wszyst­kich wal­kach, bi­twach, po prze­la­nej krwi i śmier­ci na­szych kom­pa­nów! Prze­ku­pi­li, by lu­dzie wszyst­ko za­po­mnie­li! Opu­ści­li­śmy Ne­vis w po­śpie­chu, po­nie­waż nie je­ste­śmy już jed­ny­mi z nich! Je­ste­śmy ich wro­ga­mi! Wy­da­no na was, tak jak i na mnie, wy­rok śmier­ci. Stat­ki pa­tro­lo­we i wszy­scy ka­pi­ta­no­wie Wil­so­na szu­ka­ją nas te­raz i chcą na­szych głów. Za­to­pią nas czy poj­mą, wszyst­ko im jed­no. Gu­ber­na­tor cof­nął nasz pa­tent. Nie je­ste­śmy już kor­sa­rza­mi.

Za­wie­sił głos, ale tym ra­zem nikt z za­ło­gi nie od­wa­żył się ode­zwać.

– Ob­ra­li­śmy kurs na pół­noc. Tam, gdzie zgod­nie z in­for­ma­cja­mi, ja­kie dano nam wcze­śniej, po­win­ni­śmy spo­tkać hisz­pań­ski okręt, duży pryz. Chcę, by­ście wie­dzie­li, że je­śli go na­pad­nie­my, nie zro­bi­my tego w świe­tle pra­wa, lecz jako pi­ra­ci. Zo­sta­li­śmy spod pra­wa wy­ję­ci i jako tacy je­ste­śmy wro­ga­mi każ­dej jed­nost­ki pod kró­lew­ską ban­de­rą, nie­za­leż­nie od tego, czy jest ona bry­tyj­ska, hisz­pań­ska, fran­cu­ska czy ni­der­landz­ka.

Lu­dzie za­czę­li szep­tać mie­dzy sobą. Ża­den nie od­wa­żył się po­wie­dzieć ni­cze­go gło­śniej. Do­cie­ra­ła do nich po­wa­ga słów ka­pi­ta­na Cu­th­ro­wa.

– Od was za­le­ży, co te­raz po­cznie­my. To, że je­ste­śmy wy­klę­ci przez ko­ro­nę, nie ozna­cza, że mu­si­my być pi­ra­ta­mi. Mo­że­my opu­ścić te wody i po­pły­nąć gdzieś, gdzie nikt nas nie roz­po­zna. Są ko­lo­nie, do któ­rych na­sza sła­wa nie się­ga. Mo­że­my tam osiąść i po­rzu­cić mo­rze. Ja jed­nak pro­po­nu­ję wam co in­ne­go – do­dał, gdy lu­dzie za­czę­li ner­wo­wo spo­glą­dać na swych są­sia­dów. – Je­śli po­sta­no­wi­cie po­zo­stać ze mną na Si­lver Stag, po­pro­wa­dzę was i ra­zem po­ko­na­my każ­de­go, kto od­wa­ży się sta­nąć nam na dro­dze. Nie bę­dzie­my mu­sie­li wstrzy­my­wać się, wi­dząc okręt bry­tyj­ski, nie bę­dzie­my mu­sie­li miar­ko­wać się na wi­dok kup­ców. Mu­si­cie zde­cy­do­wać, ja­kie ży­cie jest wam mil­sze.

– Ka­pi­tan nie ma wła­sne­go zda­nia? – spy­tał na­gle Le­wis. – Ka­pi­tan pyta, czy wy­bie­ra­cie ży­cie na mo­rzu, czy ży­cie ucie­ki­nie­ra? Zło­to i dziw­ki, czy nę­dzę w stra­chu, że ktoś was roz­po­zna i po­wie­si w naj­bliż­szym mie­ście? Pro­po­nu­je wam zo­stać rol­ni­ka­mi! Kup­ca­mi!

– Pa­nie Le­wis, nie pro­po­nu­ję ni­ko­mu ży­cia w nę­dzy i stra­chu. Moim ce­lem jest za­po­zna­nie lu­dzi, w tym pana, z tym, jak wy­glą­da te­raz na­sze po­ło­że­nie. Nie za­mie­rzam po­rzu­cić mo­rza. Za­mie­rzam po­pro­wa­dzić tych z was – zwró­cił się znów do za­ło­gi – któ­rzy będą tego chcie­li, do Na­ssau! Wszy­scy o nim sły­sze­li­ście! Wie­cie, że to mia­sto, do któ­re­go nie się­ga wła­dza kró­la Je­rze­go. Mia­sto, do któ­re­go ko­mo­dor boi się zaj­rzeć! Mia­sto, w któ­rym każ­dy żyje tak, jak chce! Tam od­pocz­nie­cie, za­ba­wi­cie się i na­bie­rze­cie sił. Po­tem wy­ru­szy­my na woj­nę prze­ciw ko­ro­nie. Na woj­nę prze­ciw ko­mo­do­ro­wi Wil­so­no­wi! Na woj­nę prze­ciw zdraj­cy!

Adams za­uwa­żył, że wszy­scy słu­cha­li tych słów z naj­wyż­szą uwa­gą. Wy­raz ich twa­rzy zmie­niał się, od­zwier­cie­dla­jąc ogar­nia­ją­ce ich uczu­cia. Po­cząt­ko­wo nie­do­wie­rza­li temu, co usły­sze­li, byli zszo­ko­wa­ni, może na­wet prze­stra­sze­ni. Te­raz, gdy zro­zu­mie­li, że nie są sami, zda­wa­ło się, że wró­cił im duch wal­ki. Wzmian­ka o Na­ssau zde­cy­do­wa­nie przy­pa­dła im do gu­stu. O por­cie krą­ży­ło wie­le hi­sto­rii, a rum, ha­zard i dziw­ki od­gry­wa­ły w nich zna­czą­cą rolę. Bu­chal­ter też je znał, ale żad­na z opo­wie­ści nie spra­wia­ła, że na­bie­rał ocho­ty, by za­wi­tać w pro­gi mia­sta ze­psu­cia.

Le­wis sko­rzy­stał z chwi­li, któ­rą Burns dał lu­dziom, i wy­szedł na śro­dek po­kła­du, by zwró­cić się do oży­wio­nej za­ło­gi.

– Pa­no­wie, w wa­szym imie­niu py­tam, ja­kim cu­dem ka­pi­tan wró­cił na po­kład, je­śli ska­za­no go na śmierć? Dla­cze­go nie za­wisł na szu­bie­ni­cy i dla­cze­go nie od­kry­to miej­sca na­sze­go po­sto­ju w cza­sie, w któ­rym od­by­wał się rze­ko­my pro­ces? Czy wie­rzy­cie, że ka­pi­tan mógł nie być pod­da­ny tor­tu­rom i ni­cze­go nie wy­ja­wić? Czy może ra­czej w za­mian za coś oszczę­dzo­no jego sta­tek?

Ma­ry­na­rze z każ­dym py­ta­niem bos­ma­na co­raz gło­śniej przy­ta­ki­wa­li, co­raz moc­niej do­ma­ga­li się wy­ja­śnień. Le­wis nie prze­sta­wał, czu­jąc że nad­szedł mo­ment, na któ­ry cze­kał od ja­kie­goś już cza­su.

– Żą­daj­my od­po­wie­dzi! Na­le­żą się nam, bo to my nad­sta­wia­my kar­ku za de­cy­zje ka­pi­ta­na! Kim jest jego nowy to­wa­rzysz i co łą­czy go ze spra­wą?! Nie zna­my ca­łej praw­dy, ka­pi­tan ukry­wa coś przed nami, nie pierw­szy zresz­tą raz. Cią­gnie nas na dno, pro­wa­dzi na szu­bie­ni­cę! Mówi o woj­nie prze­ciw­ko ko­mo­do­ro­wi i ad­mi­ra­li­cji, a mi się wi­dzi, że ob­rał inne, niż nam su­ge­ru­je, miej­sce w tej po­tycz­ce! Sko­ro ma­cie za­sta­no­wić się nad tym, cze­go chce­cie, za­py­taj­cie się, czy chce­cie mieć ko­goś ta­kie­go za ka­pi­ta­na?!

Sto­ją­cy nie­opo­dal drzwi ka­ju­ty kwa­ter­mistrz rzu­cił Burn­so­wi krót­kie spoj­rze­nie. Już wcze­śniej uwa­żał, że ka­pi­tan wy­ka­zał się na­zbyt da­le­ko po­su­nię­tym opty­mi­zmem, za­kła­da­jąc, że fakt po­zba­wie­nia jego lu­dzi pa­ten­tu po­wstrzy­ma Le­wi­sa przed wznie­ce­niem bun­tu. Za­mie­sza­nie, ja­kie to wy­wo­ła­ło, sprzy­ja­ło wy­wo­ła­niu więk­szych pro­ble­mów.

Bos­man był jed­nym z nich, wy­bra­li go i mu ufa­li. Może nie wszy­scy, ale znacz­na więk­szość. Ka­pi­tan, ile do­brych chę­ci by nie miał, był do­wód­cą, kimś sto­ją­cym o tyle wy­żej od nich, że nie spo­sób było brać go za jed­ne­go ze swo­ich. Na­wet je­śli dzie­lił z nimi wszyst­kie nie­do­le, je­śli wal­czył jak oni, je­śli na­ra­żał się w cza­sie po­ty­czek – i tak po­zo­sta­wał czło­wie­kiem spo­za ich gru­py. Nie ro­zu­mie­li, ile dla nich ro­bił, ani że sam ry­zy­ko­wał wię­cej niż któ­ry­kol­wiek z nich. Wi­dzie­li wszyst­ko ze swo­jej dość wą­skiej per­spek­ty­wy, a to, że miał góra trzy­dzie­ści pięć lat, pod­czas gdy wie­lu z nich prze­kro­czy­ło czter­dziest­kę, nie po­lep­sza­ło spra­wy.

– Pan Adams, za zgo­dą pana Stri­ke­sa, zo­stał na­szym no­wym bu­chal­te­rem – od­po­wie­dział Cu­th­row, si­ląc się na spo­kój. – Pra­co­wał wcze­śniej dla Kom­pa­nii Za­chod­nio­in­dyj­skiej, jest bie­gły w pro­wa­dze­niu ksiąg i han­dlu. Pa­nie Adams, niech pan wyj­dzie.

Żyd po­słu­chał ka­pi­ta­na, choć wo­lał w tym mo­men­cie być gdzie­kol­wiek in­dziej niż po­środ­ku po­kła­du. Po­czuł na so­bie spoj­rze­nia ma­ry­na­rzy, a jego gar­dło sta­ło się na­gle za­ska­ku­ją­ce su­che. Od­kaszl­nął i sta­ra­jąc się wy­glą­dać na pew­ne­go sie­bie, po­wie­dział:

– Na­zy­wam się Ja­cob ibn Adam…

– Gło­śniej!

– Na­zy­wam się Ja­cob ibn Adam. Je­stem bu­chal­te­rem i ję­zy­kow­cem – do­dał, przy­po­mniaw­szy so­bie, co ka­pi­tan po­wie­dział o nim męż­czy­znom na pla­ży. – Po­zna­łem się ka­pi­ta­na w piw­ni­cy, we for­cie. Mie­li się nas wie­szać. Ka­pi­tan wy­cho­dził, za­brał mnie ze sobą. Za­mu­ste­ro­wał mnie i się je­stem. Przy­dam się, je­stem do­bry w księ­gach, w han­dlu…

Wśród za­ło­gi za­pa­no­wa­ła lek­ka kon­ster­na­cja. Lu­dzie pa­trzy­li to na nie­go, to z ko­lei po so­bie.

– Cze­goś nie zro­zu­mie­li­ście? – spy­tał ka­pi­tan, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie, któ­re trwa­ło nie­co dłu­żej, niż­by tego chciał. – Pan Adams jest z Cu­ra­çao, mówi po an­giel­sku go­rzej niż wy, ale w prze­ci­wień­stwie do was jest bie­gły w hisz­pań­skim, ni­der­landz­kim i kil­ku in­nych ję­zy­kach. Jest jed­nym z was i ma­cie trak­to­wać go tak, jak po­zo­sta­łych na tym po­kła­dzie.

– Spro­wa­dzi­łeś na po­kład tru­ci­cie­la, oszu­sta i mor­der­cę?

– Jak śmiesz – fuk­nął na Le­wi­sa, rzu­ca­ją­ce­go oskar­że­nia. – Nic o nim nie wiesz, ni­ko­go nie za­bił.

– Tak? To za co sie­dział w tej celi? Jest Ży­dem! Każ­dy wie, że to mor­der­cy!

– Pa­nie Adams, bę­dzie pan ła­skaw roz­wiać wąt­pli­wo­ści pana Le­wi­sa, któ­ry naj­wy­raź­niej uwa­ża, że wśród za­ło­gi nie ma mor­der­ców, oszu­stów i tru­ci­cie­li.

– Ja… Ja nie jest się mor­der­ca. Je­stem Żyd, praw­da. To wy­star­czy być się ska­za­nym na śmier­ce­nie. Char­le­stown jest an­giel­skie, a w An­glii ta­kie pra­wo. Jak w Hisz­pa­nii. – Adams czuł, że za­czy­na wpa­dać w pa­ni­kę. Spo­dzie­wał się, że na ak­cep­ta­cję ze stro­ny za­ło­gi przyj­dzie mu po­cze­kać i że oku­pi ją nie­ma­łym wy­sił­kiem, ale nie spo­dzie­wał się, że je­den z jej człon­ków za­rzu­ci mu to samo, co za­rzu­ca­ły mu wła­dze Ne­vis. Do­dał więc szyb­ko coś, co przy­szło mu do gło­wy, gdy prze­ma­wiał ka­pi­tan: – Czy to, gdzie was mat­ki ro­dzi­ły, jest waż­niej­sze od tego, kim się sta­li­ście się? Ilu z was chcą wie­szać? Ilu z was nie­wol­ni­ków? Ilu wro­gów ko­ro­ny? Czym się róż­nię się od was?

– Jak dla mnie, to ni­czym – od­po­wie­dział z ab­so­lut­ną po­wa­gą je­den z czar­no­skó­rych ma­ry­na­rzy. Gdy po­zo­sta­li za­czę­li wy­gła­szać wła­sne opi­nie, do­dał: – Nie sie­dział za oszu­stwa. Je­śli jest do­bry w księ­gach i je­śli ma do­świad­cze­nie, przy­da się nam. Ja też się uczy­łem wa­sze­go ję­zy­ka i wiem, jak on się czu­je!

– Przy­da się, jak w koń­cu coś zdo­bę­dzie­my – od­po­wie­dział ktoś inny. – Ostat­nio mało tego. Chuj mnie ob­cho­dzi, czy to Żyd, czy Maur, byle nie kan­to­wał.

– Je­śli wy­ja­śni­li­śmy tę kwe­stię – po­wie­dział ka­pi­tan rów­nie gło­śno, co po­przed­nio – wróć­my do naj­waż­niej­szej spra­wy, na­szej przy­szło­ści. Zbli­ża­my się do miej­sca, w któ­rym po­wi­nien się znaj­do­wać hisz­pań­ski pryz. Je­śli go za­ata­ku­je­my, zro­bi­my to jako pi­ra­ci, we wła­snym, nie ko­ro­ny imie­niu. Mo­że­my po­pły­nąć da­lej, do­trzeć do Na­ssau, albo do jed­nej z od­le­głych ko­lo­nii. Wy­bór na­le­ży do was. Gło­suj­cie, byle szyb­ko.

– Uwa­żam, że mamy waż­niej­sze rze­czy do omó­wie­nia – wtrą­cił Le­wis.

Ma­ry­na­rze zda­wa­li się po­ru­sze­ni. Wy­mie­nia­li mię­dzy sobą zdaw­ko­we uwa­gi na te­mat gło­so­wa­nia, po­cho­dze­nia Adam­sa i za­cho­wa­nia ko­mo­do­ra Wil­so­na. Na sło­wa bos­ma­na sku­pi­li na nim swo­ją uwa­gę, a on skwa­pli­wie z tego sko­rzy­stał:

– Je­śli, jak pan mówi, ka­pi­ta­nie, zo­stał pan aresz­to­wa­ny, je­śli od­był się pro­ces, jak to się sta­ło, że uda­ło się wam obu wy­do­stać z for­tu? Miał pan ukry­te przed nami pie­nią­dze, któ­ry­mi prze­ku­pił straż­ni­ków?

Burns, wie­dząc że tra­ci cen­ny czas i ener­gię, wes­tchnął. Po­sta­no­wił prze­mil­czeć pew­ne kwe­stie i miał na­dzie­ję, że Adams nie ze­chce nic od sie­bie do­dać.

– Je­den z lu­dzi z for­tu był mi win­ny przy­słu­gę. Wy­kradł klucz, otwo­rzył bra­mę i wy­pu­ścił nas tu­ne­la­mi łą­czą­cy­mi for­ty­fi­ka­cje z mia­stem. Mia­łem dużo szczę­ścia. Je­śli jed­nak ma­ry­nar­ka poj­mie któ­re­go­kol­wiek z was, ta­kie coś się nie po­wtó­rzy. Nie po­zwo­lą na to. Je­stem pe­wien, że ko­mo­dor wy­dał od­po­wied­nie roz­ka­zy.

Cu­th­row za­uwa­żył, że od­po­wiedź nie była w smak bos­ma­no­wi. Nie stra­cił on jed­nak re­zo­nu i wi­dząc szan­sę na re­ali­za­cję swo­ich pla­nów, znów prze­mó­wił do za­ło­gi, co i rusz wska­zu­jąc ka­pi­ta­na pal­cem.

– Bra­cia, py­ta­niem, na któ­re mu­si­cie so­bie od­po­wie­dzieć, nie jest to do­ty­czą­ce celu na­sze­go rej­su. Nad­szedł czas, by­ście zde­cy­do­wa­li, czy na­dal chce­cie słu­żyć pod czło­wie­kiem, któ­ry ma przed wami se­kre­ty. Czy chce­cie da­lej być chłop­ca­mi na po­sył­ki ad­mi­ra­li­cji? Nie wie­rzę, że ka­pi­tan mówi praw­dę. Nie mógł sie­dzieć w celi, cze­ka­jąc na eg­ze­ku­cję, i wy­do­stać się z for­tu. Nie wie­rzę, że ten czło­wiek – wy­ce­lo­wał pal­cem w Adam­sa – był w tej sa­mej celi i po pro­stu ra­zem z nim wy­szedł na wol­ność. Zna­cie mnie od lat, wy­bra­li­ście mnie na bos­ma­na. Te­raz pro­po­nu­ję wam coś in­ne­go. Gło­suj­cie, czy chce­cie słu­żyć pod ka­pi­ta­nem Burn­sem, czy chce­cie mieć za ka­pi­ta­na mnie. Ja nie zo­sta­wił­bym was na pla­ży, ka­żąc czy­ścić bur­ty, kie­dy sam ba­wił­bym w bur­de­lu! Nie kła­mał­bym o roz­ka­zach ad­mi­ra­li­cji, żeby za­siać w wa­szych ser­cach strach! Nie igrał­bym wa­szym ży­ciem, by za­do­wo­lić tłu­ste świ­nie z Whi­te­hall! Ze mną ze­rwie­cie z tym wszyst­kim! To ja po­pro­wa­dzę was do Na­ssau, to ze mną zdo­bę­dzie­cie tam re­no­mę naj­groź­niej­szych pi­ra­tów No­we­go Świa­ta! Ze mną łu­pić bę­dzie­cie kogo i gdzie ze­chce­cie!

– Pa­nie Le­wis – wtrą­cił Cu­th­row, nie mo­gą­cy da­lej słu­chać ty­ra­dy bos­ma­na. – Za­rzu­ca mi pan bar­dzo cięż­kie winy. Za­pew­niam, że te oskar­że­nia są bez­pod­staw­ne. Roz­wiąż­my to, jak na­ka­zu­je oby­czaj. Niech udo­wod­ni pan, że ma ra­cję, albo roz­wiąż­my to wal­ką…

– Ża­gle – ryk­nął na­gle je­den z ma­ry­na­rzy, wy­zna­czo­nych do peł­nie­nia wach­ty. Stał na bur­cie, dwa me­try po­nad po­zo­sta­ły­mi, przy­trzy­mu­jąc się jed­nej z lin grot­masz­tu. – Hisz­pań­ski bryg!

Wśród za­ło­gi za­pa­no­wa­ła na­gła ci­sza. Wszyst­kie oczy skie­ro­wa­ły się na Burn­sa i Le­wi­sa.

– Gło­suj­my – rzu­cił bos­man. – Czas na­gli!
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